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KASZA OKŁADKA 
Władysław Ivrólikiewicz 

jest znanym poIsUim mala-

rzem a równocześnie pieś-

niarzem. Występuje w ka-

baretach, śpiewając stare 

ballady przy akompania-

mencie własnej gitary. 

W BRONOWICACH POD KRAKOWEM 
R. 1900 - «ACH TA CHATA ROZŚPIEWANA» 
R. 1958 - POLSKI CYKLOTRON W RUCHU 
BRONOWICE po raz drug i zapisują 

się w historii ku l tury polskiej. To 
tutaj przecież w dworku Włodzimie-

rza Tetmajera fetowano wesele pana Ry-
dla. To wesele, które przejść mia ło <?•> 
blstorii w nieśmiertelnym utworze Wys-
piańskiego „Ach ta chata rozśp iewana" 
— pisał wtedy Wyspiańsk i o tetmajerow-
skim dworku w Bronowlcach. 

Ale dziennikarz nie szuka dziś w Bro-
nowlcach czerwonych kabatów 1 pamią-
tek z owych czasów. Dziś Bronowice to 
miejsce, w którym pracuje polski cyklo-
tron. Jest to urządzenie do przyśpiesze-
n i a na ładowanych elelitrycznie cząstek 
materi i , druga duża, obok reaktora ją-
drowego w świerku, p lacówka oddana 
naukowcom polskim dla prowadzenia 

tron n ie działa. Ktoś z boku radzi jednak 
schować zegarek, może się zepsuć w 
pobl iżu potężnych elektromagnesów. 

Cj'klotron wyg ląda Jak bryła prostopa-
dłościanu, w której po dwóch bokach wy-
stają luk i magnesów. Właśc iwa reakcja 
zachodzi w wewnętrznych komorach w 
absolutnej próżni . 

— Czym się różn i cyklotron od reak-
tora atomowego? — zapyta łam jednego z 
Inżjtnierów. 

— Do prac w dziedzinie flzj'ki jądro-
wej potrzebne są uczonym dwa przyrzą^ 
d y : reałitory 1 akceleratory. Cyłiłotron 
jest właśnie jednym z typów akcelerato-
ra. Oba te przyrządy dzia ła ją na różnych 
zasadach, służą jednak podobnemu celo-
wi, to jest badaniu wnętrza a tomów. 

Przed pulp i tem w sterowni. 

dalszych prac w dziedzinie fizyki jądro-
wej. 

Co przemawiało za lokal izacją tej pla-
cówki pod Krakowem ? W Krakowie Ist-
nieje Zakład Fizyki Jądra Atomowego In-
stytutu Badań Jądrowych PAN, posiada-
jący i joważny dorobek naukowy i liczną 
kadrę doświadczonych j u ż pracowników 
naukowo-technicznych, koniecznych dla 
organizacj i dużego ośrodka badawczego. 

War to nadmienić , że to właśnie fizycy 
krakowscy uruchomil i w końcu 1956 roku 
pierwszy w- kraju mały cyklotron. Była 
to jakby próba generalna przed pracą na 
du żym c,ykłotronle, który właśnie przed 
paru dn i am i został oddany do użytku. 
Kadry naukowo-techniczne do obsługi cy-
lUotronu odbyły praktykę w analogicz-
nych zakładach ZSRR. Ponadto l iczni 
pracownicy krakowsłiiego zakładu fizyki 
jądrowej przebywali na Studiach' uzupeł-
nia jących 1 dłuższych stażach naukowych 
w Wielkiej Brytani i , US.A,, Szwajcari i . 
Dani i , Norwegii, Szwecji 1 .Jugosławii. 

Sezamie, otwórz się! 
Po tycłi wstępnycli informacjach przej-

dźmy na teren ośrodka badań jądrowych, 
mieszczący właśnie .cyliłotron. 

Budynek nie różni się na zewnątrz od 
zwykłego gmachu fałir.ycznego. A we-
wnątrz przypomina jakby wielkie labora-
tor ium, wyposażone w szereg sal wykła-
dowycłi. Jesteśmy właśnie w takiej sali, 
sąsiadującej z halą cyklotronu 

Przede riiną ściana, ma łowana olejno. 
Jeden z inżynierów naciska jakiś guzik 
_ Vożłee;ą się warkot i jakby na sygnał 
..Sezamie, otwórz się': — ściano, która 
okazuje się f irzwiami o grułjości 120 cm., 
rozsuwa się' wolno. Jeszcze cyklotronu nie 
widać, ieszcze parę chwii ,a most zwo-
dzony, który go przesłaniał, opada Po 
tym moście, łączącym lialę, w które; si:ę 
zna jdu jemy, z ha lą cyklotronu, przecho-
dzimy do wnętrza. Żółte światło — cykio-

Profesor i młodzi przyjaciele 
Właśnie z głośnika pada wezwanie do 

opuszczenia hal i cyłilotronu. Za chwilę 
będzie włączony. W czasie jego pracy nie 
może tu być żywej duszy. Wszystko jest 
zdaln 'e sterowane. 

Jestem w sterowni. Prz^d pu lp i t ami 
grupa inżynierów, techników, wraz z kie-
rownik iem działu eksploatacji mgr . inż . 
Jerzym Zakrzewskim. Na tablicach zapa-
la ją się jakieś światełka, za szybłią ja-
kiejś szafki widać drgającą fosforyzują-
cą krzywą. Dzwoneic. Cyklotron włączony. 

Ludzie ijrzed pu lp i tami w białych kit-

lach, jak w o lbrzymim laboratorium, sto-
j ą wpatrzeni w tablicę. Mimo, że to d la 
n ich chleb powszedni — pracu ją tu prze-
ważn ie od dłuższego czasu — są wyraź-
nie podnieceni. Są to przeważnie młodzi 
inżynierowie 1 technicy, którzy wyuczyli 
się różnych inżynieryjnych specjalności, 
a tu przeszkoleni „ws iąk l i " w atomistykę. 

O tych młodych ludziach w służbie mło-
dej techniki chciałoby się ki lka słów po-
wiedz ieć Może n ie jest to wyUczenie ści-
słe, ale średni wiek pracownika krakow-
skiego zakładu f izyki j ądra atomowego 
wynosi około 27 lat. 

Oto jeden z nich mgr . Inż . Andrzej Gu-
stowski, absolwent AGH, pracuje od 
trzech lat pod kierunkiem prof. Niewodni-
czańskiego. Jego królestwo, to rozdziel-

n i a osiemnastopolowa, 
która zasila p rądem wszy-
stkie urządzenia. Młody 
Inżynier m ó w i o swojej 
pracy, a przede wszyst-
k im o profesorze nie tyl-
ko jali o nauczycielu, a le 
jak o przyjacielu tutejszej 
młodzieży. 

— Pamię tam — opowia-
da — gdy 28 grudn ia 1956 
roku o czwartej rano uru-
chamia l i śmy nasz ma ł y 
pierwszy cyklotron, profe-
sor siedział z nam i . Nie tę 
jedną noc zresztą. Wspa-
nia le się z n i m pracuje. 

— Zaczynał pan od me-
chanik i . Czy przy atomis-
tyce pan zostanie 7 — py-
tam. 

— Czy Ja wyg l ądam n a 
niezadowolonego ? — od-
powiada retorycznym py-
tan iem inż . Gustowski. 

Rozmowę n a m przery-
wa jakieś światełko, któ-
re zapal i ło się na tablicy. 

Czu jne oko inżyniera 
dostrzegło je. Przeprasza, 
mus i gdzieś pójść, coS 
sprawdzić.. . . 

Opuszczam gmach krakow!skiego ośrod-

ka pod wrażeniem, że cl młodz i pracow-

nicy naukowi oprócz wiedzy posiadają 

dużo zapału, tak ważnego czynnil;a w ba-

dan iach naukowych. 

Cyklotron uruchomiony w krakowskim 

ośrodku, to obok reaktora w Świerku 

drugie narzędzie riaszej a tomis t jk i , dzię-

ki któtemu stajemy w rzędzie państw, 

za jmujących się poważnie badan iami nad 

energią j ądrową. 

Celina Kul ik 

Premier Cyrankiewicz i profesor Miewodniozański w Bronowlcach. 
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PRZYBYWA 
POLAKÓW 

Tnt DNO p lanować przyrost ludności . 
.Me moż.na przewidzieć, można — 
jak powie statystyk — Stawiać pro-

gnozy. i to prognozy pewniejsze od tych, 
kti'ire dotyczą pogody. 

Wed ług takicli właśn ie prognóz staran-
n ie ziesztą wyważonych — w 1965 roku, 
a więc za siedem lat, Polska będzie 11-
.-zyla ponad 32 mi l iony mieszkańców, a 
pó dalszycli dziesięciu lataćh — około 38 
mUionów , czyli o ponad 10 m i l i onów 
więcej niż obecnie. 

I.iiilnoaci w Polsce stale przybywa. 
P i zy i i ywa z szybkością około pół milio-
na na rok. a więc około 40 tysięcy n a 
miesiąc, z czego już łatwo wyliczyć, że 
co dzień ludność Połskj rośnie o ponad 
1.3(X) ludzi . ISagatela 1 

Z liczby 32 m i l i onów w 11)65 roku — po-
w iada j ą naukowcy — nie d a się j u ż n ic 
opuścić. Toteż l iczba ta stała się jedną 
z . l iczb wyjśc iowych przy usta lan iu pla-
nów na najb l i ższe lata, aż po rok 1965 
w' pierwszym etapie, 75 — w drugim, w 
tak zwanym planie perspektywicznym. 

Rzecz wie lk ie j wagi 
Wzrost produkcj i przemysłowej , wzrost 

produkcj i rolnej, wzrost produkcj i w prze-
licj ieniu, w porównan iu , w stosunku, 

O tym wzroście produkc j i odmien iane j 
na wszystkie przypadki i sposoby, m ó w i ą 
ogłoszone na X l ł P lenum Polskiej Zjed-
noczonej Par t i i Kobotniczej wytyczne 
p l anu w latach 1956-1965. Choć słownic-
two tych mater ia łów jest na pozór mono-
tonne, rzecz m a wagę og ronmą , obchodzi 
wszystkich, j ako że wszyscy jedzą co-
dz ienn ie obiad, s łucha ją rad ia , jeżdżą ko-
leją, chodzą do k ina itp. 

Jak Już w iemy , przyrost ludności został 
z grubsza obl iczony. Obl iczono również , 
o i le trzeba więcej wszystkiego wykonać , 
aby każdy obywatel P R I . w roku 1965 
móg ł podnieść swe spożycie co na jmn i e j 
o 25 procent. Rachunk i są s ł iompl ikowane 
w przel iczeniu n a telewizory — l iczby 
będą inne , n a płatk i owsiane — znów 
inne , ale w sumie te 25 procent to coś 
więcej n i ż p l an 1 prognoza, to Już nakaz 
oparty n a całej, ogromne j ko l umnadz i e 
l iczb. 

C o w planie to na stole 
w p lan ie t y m zna laz ły się równ ież 

szczegółowe i bardzo szczegółowe tabli-
ce, wykresy i po równan i a , z których moż-
n a się dowiedzieć ,ile to w k a ż dym roku 
trzeba wyprodukować r ó żnych ar tyku łów 
ro lnych , aby ca ła konstrukc ja wytycz-
nych rozwoju ro ln ictwa (i n ie ty lko rol-
nictwa) — n ie obsunęła się, aby m iędzy 
t y m co dz iś w planie , a t ym co ju tro 
n a stole, w szal ie i p iwn i cy — n ie było 
kłopot l iwego pęknięcia. 

Z t ym ro ln ic twem — wierzcie — to bar-
dzo ważne . Wszystkie przyszłe śn iadan ia , 
ob iady 1 kolacje ponad 30 mi l i onowego 
j u ż wtedy na rodu ,na n i m zawisły. Nie 
wykonać tych p l a nów — znaczy naraz ić 
wszystko i nne n a szwank. Bo cóż z tele-
wizora , skutera czy lodówki , k iedy czło-
wiek za kawa łk i em kie łbasy tęsknym wo-
dz i wzrok iem. Nic, n iewiele. Do lodówk i 
trzeba mjeć co włożyć . Czy n ie takT 

U , 25, 26,5 kg. — cukier . 200, l i t rów, 
215, 238 — mleko. 32,9 35, 39,4 kg. — mię-
sa. Tak przedstawia się spożycie niektó-
rych ar tyku łów ro lnych w przel iczeniu 
n a głowę, po równu j ąc trzy ostatnie la ta 
od 1955 do 1957 roku. 

Liczby, j ak gęsi — chodzą s tadami . 
Ekonomiśc i obł jczają , do r achunku włą-
czając cukrownie 1 burak i , środki che-
miczne i średnie opady, że n a przykład 
spożycie cukru w 1965 roku podniesie się 
do 30 kg. n a głowę, m ięsa — do 49, 
m leka 1 przetworów mlecznych do 420 
l i t rów Itd. Po r ównu j ą c z rokiem obec-
n y m — o 30 procent wzrosnąć m a pro-
dukc ja ro lna w 1965 roku i tu j u ż żad-
nycłi żar tów być n ie może. 

Czy wzrośnie, czy n ie są to aby tylko 
pobożne życzenia statystycznych mol i . 
ekonomistów oderwanych od życ i a? Bo 

. żcliy . .wyszło" z t ym mię.sem i m lek iem, 
cnk ipm i owocami , smalcem 1 konser-
w a m i — o ponad 3 m i l i ony sztuk wzros-

nąć mus i przez ten czas pogłowie trzo-
dy chlewnej , o ponad 2 m i l i ony — bydła. 
P lony zbóż podnieść się muszą z okiilo 
15 kwin ta l i do ponad 17. buraków do 
236 kwin ta l i z h-ektara Itd. 

Liczby chodzą s tadami . Wystarczy jed-
ną poruszyć, a c iągnie za n i ą caiy ich 
d ług i szereg. • 

U 

C z y to realne? 
Czy wszystko to jest realnie, ni.e wi-

d ł am i po wodzie p i sane? Nłyślę, że i tu 
sama odpowiedź twierdząca n ie wystar-
czy. WJemy już , co m a dać roln ictwo, war-
to więc powiedzieć, eo. ro ln ictwo m a do-
stać. W t y m bowiem tkwi j ak i ś element , 
odpowiedzi n a pytan ie o realność tych 
p lanów. 

W tym s amym czasie, kiedy produkc ja 
ro lna m a wzrosnąć około 30 procent, pro-
dukc ja przemysłowa zapowiada 80-proi en-
towy skok. Te dwie liczby wza jemn ie się 
wa runku j ą . Bo przy tak znacznym pod-
niesieniu się produkcj i przemysłowej , w 
t ró jnasób rosną szanse real izacj i p l a nów 
roln ictwa. Rzecz jest prosta, l o g i c zna : 
nawozy sztuczne, maszyny , maszyny do 
uprawy z iemi , do sprzętu, transportu , 
wa lk i ze szkodn ikami . I dalej — mate-
r ia ły budowlane , elektryfikacja, meliora-
cja; coraz większe nak łady n a coraz 
szerszą m iarę zakrojone inwestycje. W 
tym właśn ie leży gwaranc j a wykonan i a 
założeń p l anu . 

Dużo p ieniędzy pańs two postanowi ło 
przeznaczyć n a inwestycje. Na przykład 
nak łady n a mełioracje, podnoszą się z 40 
zł. na 1 h a do 150 zł. w osta tn im rołiu 
p l anu 5-łetniego. Niemal o 50 proc. — 
przewidu ją planiści . — wzrośnie w t ym 
okresje zużycie nawozów sztucznych n a 
1 ha . Liczby można mnożyć . Nie m o ż n a 
natomiast nadużywać cierpl iwości czytel-
n ika . A więc j u ż najkrócej ; 

Produkc ja przemys łowa w Polsce, za-
czyna jąc od stalówki , kończąc na tan-
kowcu, wzrośnie w roku 1965 w porówna-
n i u z rokiem obecnym, o 80 procent. Ta 
l iczba patronu je 30 procentom w rolnic-
twie, jest jej na jpewnie jszym gwaran tem. 

Ro ln ic two bowiem jak uczą ostatnie la-
ta, la ta burz l iwego postępu w rolnictwie, 
będzie p łacić doda tkowymi kw in t a l am i , 
kopami , t onam i i met rami , kiedy prze-
mysł wyśle m u naprzeciw rosnące w licz-
bę 1 siłę kontygenty maszyn 1 nawozów, 
cegły i traktorów, rowerów i tkan in . Tak 
to j u ż jest. 

W . Kuczyński 

BROSZURA 
NIEMIECKIEGO 
kaza ła się w Paryżu broszura 
pana Raymond de Oeouffre de 
la Pradelle. adwokata Sądu Ape-

lacyjnego pod ty tu łem ..Problem Ślą-
ska 1 p rawa" . Broszura ta jest o tyle 
zastanawiająca, iż wydana we Francj i 
podejmuje zasadnicze tezy niemieckiej 
propagandy rewizjonistycznej. W kon-
kluzj i . gdy autor z tonu protestu prze-
chodzi na ton wieszcza, zapowiada on. 
że prowizoryczne przyznanie Polsce 
Śląska z pewnością Ijędzie poddane re 
wizji. „Ślązacy z Niemiec — pisze on 
— bsz wątpienia bądą o tym zawsze 
myśleli, nawet jeśli mówią ma ł o " . 

Co więcej broszura ta wbrew swemu 
tytułowi zawiera m i n ima l n ą dozę ar-
gumentów prawnych. Posiada nato-
miast charakter wybitnie propagando-
wy. poparty tonem oburzenia moral-
nego. 

Autor protestuje więc przeciwko wy-
siedleniu Niemców z ziem odzyskanych 
w latach powojennych, oburza się na 
Poczdam, kiedy to al ianci przyznali 
Polsce prawo do objęcia we własne po-
siadanie ziem zachodnich, polemizując 
z p rawn ikami polskimi, broniącymi 
prawa Polski rto tych ziem. 

W istocie jednak im bardziej chce 
w swej argumentac j i okazać się ludz-
ki, tym bardziej okazuje się rewizjo-
nlstyczno-niemieckl. 

Nie będziemy tu też podejmować 
szerokiej polemiki z broszurą pana 
Raymond de Gecuffre de la Pradelle, 
chociażby z tego względu, iż dostarcza 
ona zbyt ma ło argumentów do pole-
miki . IMaterłał, j ak im dysponuje ad-
wokat niemieckiego rewlzjonizmu jest 
dość ubogi. Tym niemnie j broszura 
wymierzona Jest przeciwko najżywot-
niejszym interesom narodu polskiego. 
I dlatego też pewne problemy poru-
szone w tej broszurze domaga j ą się 
odpowiedzi. 

Autor występuje więc rzekomo w imię 
prawa i uczuć ludzkich. Jest to posta-
wa p iękna wtedy, gdy jest obiektywna 
i bezinteresowna. Okazu je się jednak, 
iż ludzkie wedle au tora jest to co idzie 
po l in i i imper ia lnych Interesów Nie-
miec. Z tych pozycji przeciwstawia 
się on Już podziałowi Śląska dokona-
nemu po pierwszej wojnie światowej. 
„Ten sztuczny podział Śląska jest fer-
mentem braku stabil izacji 1 wojny. 
Zrealizowany w warunkach z t rudem 
dających się pogodzić z respektem pra-
wa, nie zadawala n ikogo" . 

Ale p an Raymond de Geouffre de la 
Pradelle zapomnia ł najwidoczniej do-
dać kto utrzymywał stały ferment wo-
jenny 1 w końcu do tej wojny dopro-
wadził : Polacy, Czesi czy też Niemcy? 

Prawo Niemiec do całego Śląska jest 
punk tem wyjścia wszelkich rozważań 
tej broszury 1 dlatego daremnie ktoś 
usi łowałby znaleźć choć słowo prote-
stu przeciwko niemieckiej polityce za-

ADWOKATA 
REWIZJONIZMU 
równo na tych terytoriach jak 1 w ca-
łej Europie. Poczucie prawa jak i po 
czucie ludzkości adwokata paryskiego 
w tym wypadku widocznie nie zostało 
poruszone. 

Gdy mowa o względacł^ historycz-
nych to chciałoby się zadać pytanie 
panu Raymond de Gsouf lre de la Pra-
delle. K to w ciągu całej nowożytnej 
historii bez przerwy napada ł na swych 
sąsiadów ; Polacy czy Niemcy. K to 
przez sto pięćdziesiąt lat okupowa 
czyje terytorium? K to na kogo napadł 
w 1939 roku? Kto kogo mordował i kt 
komu dewastował kraj? 1 jak to si ; 
wszystko m a do prawa międzynarodo 
wego? ^ ^ -

Przynanie Polsce ziem zachodnich 
zagrabionych niegdyś przez Niemcy, 
nie bv!o aktem zemsty. 1 nie było bez-
prawiem. Było zabezpieczeniem się 
przed dalszą serią bezprawia, jaką od 
wieków imperial izm niemiecki apliko-
wał Polsce. W ówczesnej jak i obscnej 
sytuacji, ziemie te d la Polski stanowią 
problem być albo nie być. 

Przyznana Polsce przez Poczdam gra 
nica na 0:lrze j Nysie jest granicą o-
stateczną. Wyrazem tego była w ostat-
n im czasie między in . polsko-radziecka 
deklaracja rządowa podpisana w ub 
miesiącu w Moskwie. 

Naród polski włożył w latacn powo-
jennych ogrom wysiłku 1 t rudu , abv 
ziemie zachodnie zdewastowane wojną 
odbudować 1 zagospodarować. Na tych 
ziemiach osiedliły się mil iony Polaków 
To są takty. Wszelka akcja skierowa-
na przeciwko tym ziemiom Jest akcju 
skierowaną przeciwko istnieniu Polski. 

W czyim interesie chciałby zmiany 
tych faktów sutoi wspomnianej bro-
szury? Jego argumentac ja prawna ni 
wytrzymuje krytyki. Czyżby z pobii 
dek moralnych domagał się obecni^ 
wysiedlenia mi l ionów Polaków, którzy 
żyją i gospodarują na Z iemiach Za 
chodnich i oddania tych ziem Niem 
com. Osobliwa to moralność. 

Franc ja m a na wschodzie ziemie zwa 
ne Alzacją i Lotaryngią , ziemie te były 
swego czasu również w rękach niemiec-
kich. Do kogo powinny należeć te zie-
mie, według niemieckich podręczni-
ków historii , z których autor broszury 
czerpał swoje wiadomości o Śląsku? 

Alzacja 1 Lotaryngią są z iemiami 
francuskimi nie tylko w interesie Fran 
cj i lecz i w interesie całej Europy i 
pokoju światowego. 

I żadnemu Polakowi, ma j ącemu elo 
mentarne poczucie interesów własnego 
kra ju nie przyszłoby do głowy żądać 
oddania tych ziem Niemcom. Oczekiwa-
libyśmy podobnej postawy od paryskiego 

adwokata, który nie powinien też za-
pominać , że marszowi n a wschód w hi-
storii imper ia l i zmu niemieckiego to-
warzyszył nieodłącznie marsz na za-
chód. 

SENSACYJNY PROCES O OTRUCIE ŻONY 
Prof. Tarwid skazany na dożywotnie więzienie 

w ostatnlach dniach przed Sądem w 
Warszawie zakończył się poszlakowy pro-
ces przeciwko prof. Kazimierzowi Tarwi-
dowi. Prof . Tarwid oskarżony o otrucie 
żony, skazany został n a dożywotnie wię-
zienie, przyczem z kompletu sędziowskie-
go składającego się z 2 sędziów zawodo-
wych 1 3 ławników, sędziowie zawodo-
wi 1 jeden ł awmk orzekli winę oskarżo-
nego, zaś dwaj pozostali ławnicy uzna l i 
go n iewinnym i założyli vo tum separa-
tum . Obrona zapowiedziała odwołanie 
się do S ądu Najwyższego. 

Przed pół tora rokiem Tarwid został 
uznany za winnego i skazany n a karę 15 
la t więzienia. Sąd Najwyższy P R L , który 
n a wniosek 1 obrony 1 prokuratury prze-
prowadził postępowanie rewizyjne, naka-
zał uzupełnienie śledztwa 1 ponowną roz-
prawę. Proces był niezwykle interesują-
cy ze względu n a swój poszlakowy cha-
rakter. 

Zona oskarżonego zmar ł a w tajemni-
czych okolicznościach, jakoby w czasie 
gdy Tarwid wyszedł wieczorem by od-
wiedzić matkę . Przy zmar łe j n a stole 
znaleziono słoik z cyjankiem potasu, ba-
danie zwłok usta l i ło zatrucie t ym środ-
kiem Jako przyczynę zgonu. 

Z okoliczności otKlążających, ujawnio-
nych w i »p r zedn lm przewodzie sądo-
wym, należy też wymienić z łą opinię 
Tarwida, którego pomawiano o niemo-
ralne związki ze swoimi asystentkami. 

niewierność wobec poprzedniej żony, któ-
rą chciał wtrącić do zak ładu psychia-
trycznego itp. 

Podkreślono również obojętność oskar-
żonego po dn iu tragicznego zgonu, oraz 
fakt , że po pewnym czasie zaczął przy-
gotowywać się do małżeństwa z jedną ze 
swych asystentek, co do której krążyły 
pogłoski, że była Jego kochanką jeszcze 
za życia żony. Biegli psychiatrzy, którzy 
w związku z tak nieoczekiwanym prze-
stępstwem naukowca — profesora, obser-
wowali psychikę oskarżonego, określili 
go Jako człowieka zimnego, o cechach 
psychopatycznych, co również zna laz ło 
odbicie w wyroku skazującym. 

Obecny proces, który przez k i lka ty-
godni prowadzony był niesłychanie skru-
pulatnie , przyniósł wiele uzupełniające-
go mater ia łu . Prokuratorzy 1 adwokaci 
reprezentujący powoda cywilnego — mat-
kę zmarłej , co chwila ścierali się z obroń-
cami oskarżonego. 

W świetle wielu zeznań sylwetka Tar-
wida wypad ła znacznie d l a rUego ko-
raystnlej. B rak poważniejszych danych, 
które wskazywałyby n a Jego nielojalny 
» t o ^ e k do pierwszej żony, z k tórą r o i 

i i « raczej z powodu Jej trudnego 
usposobienia, po wieloletnich wysiłkach 
leczenia JeJ. S a m oskarżony z a ^ o w ^ a l 

obecnego procesu w s ^ ó b 
^ d z l e j dostosowany do okollcznoSclTco 
obok innych przesłanek «powodowało 

również zmianę opini i psychiatrycznej. 
Powtórne postępowanie wskazało rów-

nież, że asystentka, o której krążyły 
plotki łączące j ą z profesorem, w okresie 
śmierci Tarwidowej spotykała się raczej 
z k im i nnym. 

Nada l jednak brakowało wytłumacze-
n i a kto był sprawcą tajemniczego zgo-
nu , własna czy obca ręka poda ła truciz-
nę? Biegli toksykolodzy, medycy sądowi 
1 farmakolodzy ponownie ustal i l i , że w 
organizmie zmar łe j znaleziono ilość cy-
j a nku powyżej jednego grama, co jest 
dawką bezwzględnie śmiertelną. 

Sąd uzna ł powtórnie Tarwida winnym 
śmierci żony, wykluczając możliwość sa-
mobójstwa l u b zabójstwa przez osobę 
trzecią. 

W motywach wyroku podkreślono, że 
cyjanek potasu, jak i spożyła żona Tar-
wida, został wprowadzony przez usta w. 
opakowaniu . Oględziny bowiem zwłok 
nie wykazały żadnej rany Jak również 
uszkodzeń naskórka. 

W konk luz j i motywów Sąd stwierdził, 
i e Tarwid w nikczemny 1 podstępny spo-
sób przygotował truciznę d la żony 1 P"-
dał JeJ najprawdopodobniej w opłatku 
samlast proszka od bó lu głowy, o który 
go żona prosiła. 

Wobec odwołania się obrony do Sądu 
Najwyższego, Istnieje możliwość, że spra-
n a t a Jeszcze raz znajdzie się n a wokan-
dzie. P IOTR LAPA 



« KLUB ZŁOTEJ 
L I L I J K I » 

w „K lub i e Złotej L i l i j k i " 

Wesoła gra świąteczna, 
dodatek historyczny 

na Tysiąclecie, 
polska Pastorałka, 
ankieta dia kobiet, 

dużo humoru, 
w numerze 

świąteczno-
noworocznym, 

już 21 grudnia. 

Najmilszy 
upominek 

gwiazdkowy 
to prenumerata 

„Tygodnika 
Polskiego". 
Warunki 

prenumeraty 
na stronie 3-ej. 

W numerze świą-
tecznym rozpoczy-
namy druk nowej 

powieści Barbary 
Gordon, autorki Gdy 
wrócisz... pod tyt. 

U L I C A BLISKA. 

„Ki L U B Złotej l i n i j k i " — to 
icłi adres. W „K l ub i e Zło-

""tej Ł, l l i jki" zbierają się, 
dyskutu ją , przygotowują role do 
nowej sztuki. Wyśli jcie list n a ad-
res: . ,K lub Złotej L i l i j k i " — By-
tom, a dojdzie niechybnie do ich 
rąk. 

„ K l u b Złote) I^ i l l jk i " — to lokal 
w którym zbiera się d rużyna har-
cerska. Uczestnicy tej drużyny, to 
dzieci śląskich górników, hutni-
ków. Przychodzą tu po nauce w 
szkole, gra ją w bilard lub oglą-
da j ą telewizję, rysują , ma l u j ą , 
dyskutu ją i ćwiczą tarice, śpiew, 
przygotowują nowe role do sztuk 
teatralnych. 

Druhowie i d r uhny z K l u b u po-
stawili sobie za cel wyjazdy w te-
ren, do wsi, osiedli 1 miasteczek 
z żywym słowem, tai łcem i pio-
senką, Um i l a j ą „ s z t u k ą " d ługie 
Jesienne, niedzielne popo łudn ia . 
Każde ich odwiedziny zostawiają 
wiele wspomnień 1 prawdziwych 
wzruszeń, W c iągu Jednego roku, 
, , K l u b " dał 28 przedstawień w te-
renie. 

Na scenie , , K l u b u " ćwiczy zes-
pół taneczny. Uk ł ad choreogra-
ficzny Jest dziełem jednej z dziew 
cząt. 

Gdy na estradzie ćwiczą tance-
rze, w inne j sali odbywa się próba 
sztuki teatra lnej , ,Od Krakowa 
goście j a d ą " , brzmią wierszowane 
przyśpiewki weselne, Jowcipne lu-
dowe powiedzonka. 

Dlaczego drużyna wybrała pra-
cę ku l t u r a l n ą i uciążl iwe wyjazdy 
w teren? 

Członkowie „ K l u b u " przy bi lardzie . 

Zesrół lubi oklaski — od tego m u poradzić? Trzeba było jechać, 
się n ikt nie wymawia . Kocha Kiedy zobaczył, że prośby jego 
, ,sztukę" — tego też nie da się nie sku tku j ą użył ostatniego jego 
ukryć. zdan iem bardzo ważnego a rgumsn 

— Kiedy wyjechal iśmy z pew- tu. ,,Zostańcie. — powiedział — 
nej wsi — mówi reżyser zespołu J a k zostaniecie, to j a i m ó j brat 
— to jeden malec z płaczem zapiszemy się do harcerstwa. Bę-
chciał nas zatrzymać. , ,Zostańcie dziemy pracowali jak wy" . 
— mówi ł — J u t r o będzie m ó j brat M. G . 
to i on zobaczy". Cóż miel iśmy Fot. R . P I E Ń K O W S K I 

KONKURS RECYTATORSKI W WAZIERS 
W PIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 

WIELKIEGO POETY JULIANA TUWIMA 
W niedzielę, 7 g r udn i a , odbędzie się w Waz iers 

(Nord) konkurs na na jp iękn ie jszą recytację wiersza 
J u l i a na T u w i m a . Do konkursu stanie około 60 
dzieci, uczn iów ki lkudzies ięc iu polskich szkól z de-
par t amen tów Nord i Pas-de-Calais. 

P rogram uroczystości przewidu je o godz. 15-eJ w 
sali merostwa w Waz iers tańce, p iosenki , wiersze 
w wykonan i u dzieci szkół po lsk ich z Waz iers , 
Frais-Marais i Guesna in , występy trzech polskich 
zespołów młodz ieżowych z Sessevalle, Soma in i 
Guesna in , po których odbędą się recytacje wierszy 
J u l i a n a T u w i m a . Zebran i na uroczystości będą 
mogl i usłyszeć dek lamac je p ięc iu na j lepszych recy-
tatorów, których wybierze sąd konkursowy podczas 
e l im inac j i pó ł f ina łowyc ł i . 

Przewidz iane są trzy cenne nagrody d la zwy-

cięzców w konkurs ie : I nagroda ~ bezpłatny pobyt 
na ko lon iach polskich w Kra ju ; d ruga — bezpłat-
ny pobyt na polskich ko lon iach we Franc j i oraz 
trzecia nagroda , u f u n d o w a n a przez „Tygodn ik 
Po l sk i " — teczka skórzana . Oraz wiele i nnych na-
gród . 

Z konkursem pow i ą z ana będzie sprzedaż wyro-
bów polskiego przemys łu ludowego, p łyt z nagra-
n i a m i , ,Mazowsza " i , , ś l ą ska " itp. 

Konkurs recytatorski Jest d r u g i m z kolei konkur-
sem o rgan i z owanym przez Konsulat Genera lny w 
l-ille wspó ln ie z „Tygodn ik i em Po l sk im" . W ter-
m inach późn ie jszych przewidz iane są konkursy 
na naj lepszy rysunek oraz konkurs na naj lepszy 
zeszyt. W konkursach mogą brać udz ia ł wszystkie 
dzieci uczęszczające na lekcje języka polskiego. 



X ^ ^ J T D i K I l i ì \ _ w e F r a n c j i .... 
P o d rug ie j tu rze wyborów w niedzielę 

30 l i s topada Zg romadzen ie Narodowe zo-
s ta ło ostatecznie w całości wybrane . Wy-
n i k i d rug i e j t u r y n ie przynios ły jak ic l i ś 
zasadniczych n iespodz ianek 1 w zasadzie 
g łówne , przewidywane j u ż po pierwszej 
turze tendencje nowego p a r l a m e n t u zo-
stały potwierdzone. 

W wyn ikac ł i tych Jednak m o ż n a by ło 
zaobserwować k i l k a charakterys tycznych 
z jawisk . Absenc ja w te j tu rze by ł a jesz-
cze większa, wynos i ła 25 procent wobec 
22,9 w poprzednie j . Zwycięstwo U n i i n a 
Rzecz Nowej Repub l i k i okaza ło się więk-
sze n i ż przewidywano , większe nawet n i ż 
oczekiwała tego ta pa r t i a . U N R będzie 
m i a ł a a ż 188 depu towanych w n o w y m 
par lamenc ie , co wraz z 71 deputowany-
m i z Algier i i , wyb r a nym i z k i l k u ró żn ie 
nazywa j ących się a le m a ł o r ó żn i ą cych 
się między sobą l ist. będzie s tanowi ło 
g ł ówną si łę w Zg r omadzen i u Narodo-
wym. 

F r a n c u s k a P a r t i a K o m u n i s t y c z n a zdo-
by ł a w d rug i e j turze procentowo więcej 
głosów n i ż w pierwszej (20,7 proc. wobec 
18,9). M i m o tego wskutek d z i a ł a n i a no-
wej o rdynac j i wyborczej o t r zyma ł a ty lko 
10 m a n d a t ó w 1 w Zg romadzen i u Narodo-
wym nie będzie mog ł a odgrywać ż adne j 
decydu jące j rol i . 

Charakterys tyczne jest, że ty lko j edna 
p i ą t a część nowego p a r l a m e n t u to depu-
towan i z poprzedn ie j I zby , reszta to lu-
dzie now i a lbo n a nowo wyp ływa j ący z 
z apomn ien i a , co potwierdza n ieu fność 
wyborców do po l i tyków czwarte j republi-
k i . Przepad l i w wyborach t a k z n a n i 
dz ia łacze j a k R a m a d i e r , Moch , Naegelen, 
P i neau , Lacoste, Deferre (SFIO) , Co t 
(postępowy), M i t t e r and (UDSR) , Schnel-
ter <MRP) , Morice, Edgar F au r e ( od ł amy 
radyka łów) , Duc los , Vermeersch, Garau-
dy (komun iśc i ) i I n . 

Socja l iśc i z S F I O strac i l i sporo głosów 
I o t r zyma l i 40 m a n d a t ó w czyli o po łowę 
m n i e j n i ż w pop r zedn im par l amenc ie . 
Jest t o dość n iespodz iewana klęska, gdyż 
l iczyl i on i n a znaczny wzrost swych si ł . 
„N i e z a l e ż n i " (prawica) wzmocn i l i swoje 
pozycje o t r z ymu j ą c J32 m a n d a t y , M H P 
wraz z Chrześc i j ańską Demok r a c j ą m a 
Ich 57 czyl i u t r z y m a ł a się n a dość do-
b r y m poz iomie w p o r ó w n a n i u z rok iem 
1956. Na t om i a s t radyka łow ie 1 w l iczbie 
uzyskanych głosów 1 w liczbie m a n d a t ó w 
(13 — poprzedn io 56) zostal i z upe ł n i e 
os łab ien i . 

Tak więc obecne Zgromadzen ie Naro-
dowe m a charak te r zdecydowanie prawi-
cowy. U N R w po ł ączen iu z Niezależny-
m i będzie m i a ł a abso l u t ną większość. 
D a w n e c e n t r u m właściwie przesta ło ist-
nieć. N a lewicy socjal iści być może 
prze jdą d o tzw. ,, kons t r uk tywne j opozy-
c j i " a le 1 t ak n ie będą mog l i decydu jąco 
wp ływać n a p rawicową większość parla-
m e n t u . 

W sum ie Zgromadzen ie Narodowe jest 
— j a k p isa ł , ,Le M o n d e " — bardz ie j 
gaul l ls towskie n i ż de Gau l l e . Jeżel i przy-
p o m n i m y sobie, że gen. de G a u l l e prag-
ną ł , aby p a r l a m e n t reprezentował pew-
n ą równowagę sił po l i tycznych bez wy-
raźne j przewagi jedne j par t i i , to nasu-
nie się wniosek, że sk ł ad obecnego Zgro-
madzen i a Narodowego t y m p r agn i en i om 
nie odpowiada . 

Wp rawdz i e p a r l a m e n t wed ł ug nowej 
kons ty tuc j i n ie m a wielkiego znaczen ia , 
ale j e dnak r z ąd mus i się z n i m l iczyć 
i gdyby prawicowa większość reprezento-
wa ł a I nne pog lądy n ie u ł a tw i ł oby to sy-
tuac j i de Gau l l e owi. A n a to się za-
nosi. 

J u ż w na jważn ie j sze j sprawie Algier i i , 
od k tó re j w du że j mierze zależy los 
V-teJ Repub l i k i , m o g ą się n a s u n ą ć kon-
trowersje. Prai j i icowa większość Zgroma-
dzen ia Narodowego jest z a i n tegrac j ą 
Algier i i , z czym de Gau l l e , sądząc z je-
go dotychczasowych posun ięć , się n ie so-
l idaryzu je . O wadze, j a k ą do Algier i i 
p r zyw iązu je de G a u l l e świadczy też fak t , 
że zaraz po wyborach , 3 g r u d n i a u d a ł 

APTEKA 
DU BOULEVARD 
W BRUKSELI 
25, avenue du Boulevard 

WYSYŁA DO POLSKI LE-
KARSTWA NA Z L E C E N I E 
R O D Z I N MIESZKAJĄCYCH 

ZACRANIC/F. 

się o n do Algier i i , co z j iewnością będzie 
zw i ą zane z J ak im i ś posun i ęc i am i poli-
tycznymi . 

W s um i e w obecnej sy tuac j i n ie jeden 
z F r ancuzów zada je sobie py tan ie to 
s amo , k tó re z ada ł d z i enn ik „ L e M o n d e " : 
, ,Gdz ie Jest 1 j a k a jest dok t ryna gaull is-
towska? " . Czy z chw i l ą u tworzen i a nowe-
go r z ą d u „ t o co na zywa się g a u l l i z m e m 
zostanie okreś lone z większą precyz ją 1 
wed ług m i a r y is totnych prob lemów, któ-
re s t a j ą ze wszystkich s tron? Czy będzie 
to określone przez Gene ra ł a wed ł u g in-
tenc j i p a r l a m e n t u i w pa r l amenc i e n a 
uży tek Jego większości w ten sposób, że 
n ie będzie mie jsca d l a żadnego kon f l i k t u 
m iędzy Zg romadzen i em a r z ądem? Czy 
też t r i u m f u j ą c a większość pokus i się r a z 
Jeszcze w P a ł a c u B u r b o ń s k i m o stworze-
n ie dok t ryny , k tó re j n a p r ó ż n o s zukano 
n a tab l i cach wyborczych? Py t an i e n ie 
Jest zbyteczne 1 przedwczesne" . 

Tymczasem z a n i m zostan ie u tworzony 
nowy rząd odbędą się 21 g r u d n i a wybo-
ry prezydenta . W e d ł u g wszelkiego praw-
dopodob ieńs twa de Gau l l e zgodzi się n a 
k andydowan i e i zasiądzie w P a ł a c u Eli-
ze jsk im. 

M iędzy p ierwszą a d r u g ą t u r ą wyborów 
gen. de G a u l l e u d a ł się z wizytą d o 
Adenaue r a do B a d K reu zna ch . W i z y t a 
t r w a ł a Jeden dz ień , w ob radach wz i ą l 
u d z i a ł ze s t rony f rancusk ie j t akże min i-
ster spraw zagran lcznyc l i Couve de Mur-
vi l le oraz m in i s te r F i n ansów P i n ay . Poza 
wspó l nym i r o zmowam i ca łe j delegacj i 
odby ło się dwugodz i nne spotkan ie w czte-
ry oczy między obydwoma szefami rzą-
dów. Z a r ó w n o k o m u n i k a t wydany po roz-
m o w a c h Jak 1 relacje korespondentów 
podkreś l a j ą wza j emne z rozumien ie 1 jed-
ność pog l ądów w poruszanych sp rawach . 
S p r a w a m i t y m i był p rob l em Ber l i na o raz 
komprom isowe za ła tw ien ie sporu fran-
cusko-brytyjskiego o wo l n ą strefę. Co do 
Be r l i n a to k o m u n i k a t podkreś la zgodność 
o b u r z ądów w obron ie obecnego s t a t usu 
tego m ias t a . 

Co do strefy wolnego h a n d l u 1 działa-
n i a wspó lnego r y n k u to w komun i k a c i e 
zna l a z ł y się propozycje rozw iązan i a te j 
sprawy , k tóre będą przed łożone do za-
twierdzen ia pozos ta łym p a ń s twom wcho-
dz ącym w sk ł ad wspólnego r y n k u (oprócz 
F r a n c j i 1 N iemiec — W łochy , Be lg ia , 
Ho l a nd i a , Luksemburg ) . W propozyc jach 
tych m ó w i się o Eu rope j sk im Stowarzy-

szeniu Gospodarczym, k tóre by łoby roz-
szerzeniem wspólnego r y n k u . 

Dw ie zasady wspólnego, r y n k u , k tóre 
m a j ą wejść w życie z d n i e m 1 stycznia , 
by łyby rozszerzone n a i n ne p a ń s t w a te-
go stowarzyszenia m i a now i c i e : ogó lne 
obn i żen ie — n ie ty lko w r a m a c h sześciu 
p ańs tw — obn iżen ie c ła o 10 procent o-
raz s topn iowe powiększenie kontyngen-
tów impor towych do F r an c j i n a podsta-
wie dwus t ronych u k ł a d ó w — równ ież n i e 
t y l ko między p a ń s t w a m i wspó lnego ryn-
k u . 

Tę os ta tn i ą sprawę m i a ł a b y załatwić! 
spec ja lna kom i s j a w c i ągu sześciu mie-
sięcy, a więc F r a n c j a uzyska łaby w ten 
sposób pewne odroczenie wprowadzen ia 
je j w życie. Równocześn ie obawy gospo-
darcze W . B ry t an i i zostałyby w ten spo-
sób usun ię te . W . B r y t a n i a m o g ł a b y w 
da lszym c i ągu , t akże po 1 stycznia , eks-
por tować do Eu ropy większość towarów, 
k tóre ekspor towa ła do te j pory . 

O re formie p a k t u at lantVckiego 1 o 
p ro j ek t owanym przez de G a u l l e ' a t r ium-
wirac ie f r ancusko - bry ty jsko - amerykań-
sk im n ie by ło mowy. Chyba , że o t ym 
ro zmaw ia ł de Gau l l e z Adenaue rem w 
dwugod z i n nym spo tkan i u s a m n a sam . 

.... 1 n a ś w i e c i e 
Debata nad przyszłością 

Berlina 
O c z e k i w a n a z n i ec ie rp l iwośc i ą przez 

d w a t y godn i e p r opo zyc j a Z S R R co d o 
p r zysz ł ych l osów Ber l i n a zosta ła ogłoszo-
n a . W no t ach do trzech moca r s tw zacliod-
n i c h r z ą d radz ieck i up r zedza , że po up-
ł y w i e sześciu m ies i ęcy m a z a m i a r wyco-
fać swe si ły o k u p a c y j n e z Be r l i n a wschod-
n i ego i p r zekazać w ł a d z ę Niemieck ie j Re-
pub l i ce Demokra t yc zne j . Co się tyezy za-
chodn i ego Ber l i na , o k u p o w a n e g o ol iecnie 
przez s i ły ame rykań sk i e , ang i e l sk i e 1 
f r ancusk ie , Z S R H p roponu j e , a b y został 
on przeksz ta ł cony w , ,wo lne m i a s t o " zde-
m i l i t a r y z ó w a n e którego status by łby za-
g w a r a n t o w a n y przez czterech , , W i e l k i c h " 
i d w a p a ń s t w a n i em ieck i e i z n a j d o w a ł b y 
się ewen t u a l n i e pod kon t ro l ą Na rodów 
Z j ednoczonych . 

Noty radz ieck ie z a z n a c z a j ą raz jeszcze, 
że celem tych z m i a n jest usun i ęc i e nie-
bezp iecznego ogn i ska kon f l i k t ów w Euro-
p ie , Jako p ierwszy krok do u r e g u l o w a n i a 
s p r a w y niemifecklej i w z w i ą z k u z t y m 
up r zedza j ą , że , ,wszelk ie na rus zen i e gra-
n i c NRD , Polsk i czy CIzechoslowacji bę-
dz ie u w a ż a n e przez wszys tk ie p a ń s t w a 
wchodz ące do Uk ł adu W a r s z a w s k i e g o za 
z a m a c h przec iw n i m s a m y m i s powodu j e 
w ł a ś c iwy o d p ó r " . 

Szczegó lowsze d a n e p l a n u radz ieck iego 
zosta ły zresztą w y ł o ż o n e w toku konfe-
renc j i p rasowe j przez Chruszczowa , k t ó ry 
podkreś l i ł , że r z ą d jego „ n i e s t aw i a ulti-
m a t u m " , a p r o p o n u j e t e rm i n sześciomie-
s ięczny, aby moca r s twa z a chodn i e mo-
g ły p r zes tud iować i p r zemyś leć p l a n , wy-
s u n ą ć swe w ł a s ne propozyc je , n as t ępn i e 
m o ż n a będz ie spotkać się i dyEkuto\Yać. 

Na Zachodz i e p ie rwszą reakc ją n a no ty 
Moskwy by ło zdz iw ien ie , a le też i uczu-
cie u l g i , gdy ż o c z ek iwana w nap i ę c i u na-
t y c h m i a s t o w a akc j a r adz i ecka zostJiła od-
ł o ż on a n a da lszy t e rm in , a to o tw iera 
d r z w i wsze l k im m o ż l i w y m r o z w i ą z a n i o m . 
Jeśl i o f i c j a l n e c z ynn i k i w B o n n j ak i 
w W a s z y n g t o n i e u w a ż a j ą przy jęc ie pro-
pozyc j i r adz ieck ie j za n i emoż l iwe , to we 
wszys tk ich s to l icach Z a chodu , przede 
wsz j ' s tk im w Londyn i e roz lega j ą się licz-
ne g łosy na l ega j ą ce n a kon ieczność wy-
korzys t an i a p r zysz łych mies ięcy d l a ro-
k o w a ń , które n ie ograniczyły l>y się do 
s amego Ber l i na , lecz pod j ę ł yby ca ł ą pa-
l ą c ą sp rawę z j ednoczen i a j przysz łego 
ustro ju Niemiec. L o n d y n p ro i ł onu j e j u ż 
spec j a l n ą konsu l ta i j ę trzech moca r s tw za-
c h o d n i c h wraz z N iemiecką Hepi i l ) l iką Fe-
de ra l n ą d l a o p r a c o w a n i a wspó l ne j odpo-
wiedz i i kon t rp ropozyc j i n a p l an laUzie-
oki . 

O g ó l n i e p r a s a u w a ż a , że j e d n y m z 
g ł ó w n y c h ce lów akc j i Ch ru s z r zowa jest 
d op r owadzen i e do kon fe ren r j i szefów 
r z ą d ó w , to « naczy konTerencj i , , i i szczy-
t u " . Sj)Otl«anie tego r o d z a j u zysku j e 
z w o l e n n i k ó w . ,,2y< zy iny sobie aliy .-\nglŁa 
i ca ły Z a chód s f o r m u ł o w a ł y swe propo-
zyc je i rozpoczęty l o k o w a n i a o Niem-

czech i Eu rop i e , i to zaraz , n i m wybucł i-
n i e n o w y kryzys - o św i adczy ł p r z ywódca 
łJrytyjskiej P a r t i i P r a cy , Ga i tske l l . — Po-
dz i a ł Be r l i n a t r zynaśc ie l a t po wo j n i e , 
j a k zresztą podz i a ł c a ł ych Nicmjec , jest 
d z i ś a b s u r d e m " . 

Jeszcze o , ,dezatomizacii" 
Europy 

Czy s tworzen ie , .wo lnego m i a s t a ' w Za-
c h o d n i m Ber l i n i e , sercu Niemiec , mo że 
być p i e rws zym k r ok i em do , ,neutral iza-
c j i " by łego He ichu ? To py t a n i e s t aw i a j ą 
l i c zn i komen ta to r zy z a chodn i w z w i ą z k u 
z o s t a t n im i p o s u n i ę c i a m i Moskwy . 

Na kon fe renc j i o ł j r adu j ące j w Genew ie 
n a d s posobam i „ u n i k n i ę c i a niespodzie-
w a n y c h a t a k ó w " , de legac j a Z S R R pono-
w i ł a swe propozyc je o , , a t o m o w y m roz-
b r o j e n i u " obu N iemiec i części E u r o p y 
i u s t a n o w i e n i u strefy inspekc j i lo tn icze j 
n a przestrzeni 800 k m . po obu s t ronach 
t ak z w a n e j , , że lazne j k u r t y n y " , czy l i 
l i n i i d e m a r k a c y j n e j Wschód-Zachód . P o 
raz p ie rwszy s t rona r adz i ecka z g ad z a się 
r ó w n i e ż n a I n s t a l ac j e po s t e r unków kon 
t r o l nych n a l ądz i e z obu s t ron — w Niem-
czech Z a c h o d n i c h i W s c h o d n i c h , w Pol-
sce, Czechos łowac j i i częśc iowo w Z S R R . 
R a z jeszcze pro jek t , k tóry s t anow i myś l 
p r z e w o d n i ą po lsk iego , , p l anu R ap a ck i e 
g o " sta je n a p o r z ą d k u d z i e n n y m . 

Afryka pod znakiem 
niepodległości i zjednoczenia 

I ł w a p a ń s t w a a f rykańsk ie , k tóre świe-
żo uzyska ły swą n iepod leg łość — by ł a 
ko l on i a b ry ty j ska G h a n a 1 by ł a posiad-
łość f r a n cu ska G w i n e a — pos t anow i ł y po-
łączyć się i stworz.yć w ten sposób zalą-
żek , , S t a n ów Z j ednoc zonych A f r y k i " . 

Podczas spo t kan i a w stol icy G h a n y , Ak-
kra , p rezydenc i obu p a ń s t w : N'Krunriah 1 
Seku Ture , w e -wspólnej dek l a rac j i oś-
w iadczy l i , że , ,b iorąc p r z yk ł a d z trzy-

nas tu ko l on i i a m e r y k a ń s k i c h , k tóre uV 
worzy ły konfederac ję , z które j z czasem 
powsta ły S t a n y Z j ednoczone A m e r y k i " , 
ś w i a d o m e d ą ż e n i a do j ednośc i wszyst-
kich n a r o d ó w a f r ykańsk i ch , , , zwraca j ą się 
do r z ądów pańs tw n i epod l eg ł ych A f ryk i 
i do szefów i n a r o d ó w k r a j ó w jeszcze za-
leżnych od obcych moca r s tw , aby przy-
łączy ły się do akc j i j e dno ś c i owe j " . G h a n a 
i G w i n e a b ę d ą m i a ł y od t ąd w s p ó l n y 
sz t i indar p a ń s t w o w y i o p r a c u j ą pro jek t 
wspó l ne j Kons ty tuc j i . G h a n a i G w i n e a 
n ie m a j ą wspó l ne j g r an i cy — m i ę d z y ni-
m i leży t e ry to r i um , ,Wyb r ze ż a Kości Sło-
n i o w e j " , które jest pos iad łośc i ą f r a a c u s k ą 

P r o k l a m a c j a z jednoczen ia . G h a n y 1 
Gw ine i w y w o ł a ł a poruszen ie w Londyn i e 
i P a r y ż u . C h a n a pozos ta je c z ł onk i em 
„ C o m n i o n w e a l t t i ' u " , t « jest W s p ó l n o t y 
Bry ty jsk ie j . Gw i nea , k t ó r a p r o k l a m o w a ł a 
n iepod leg łość p o w r z e ś n i o w y m referen-
d u m we F ranc j i 1 je j pos iad łośc iach za-
morsk i ch , jest po ł ą c zona z F r anc j ą licz-
n y m i w i ę z a m i p o l i t y c z n j m l , gospodar-
czym i i k u l t u r a l n y m i . Czy przysz ł « zjed-
noczone p a ń s two prze jdz ie pod w p ł y w 
W ie l k i e j B ry tan i i czy F r a n c j i ? — pyta-
n ie to jes t p r zedm io t em ż ywe j dyskus j i , 
m i m o że w s p ó l n a dek l a r ac j a N ' K r u m a h -
Seku Ture zaznacza , że decyz ja zjedno-
czen ia n ie z m i e n i a w n i c z y m s tosunków 
jak ie is tn ie ją z j edne j strony m i ę d z y Gha-
n ą i b ry ty j sk im C o m m o n w e a l t h ' e m , a z 
d rug ie j — m i ę d zy G w i n e ą a W s p ó l n o t ą 
Francu.ską. 

Z agadn i e n i e s tosunków j ak i e u ł o ż ą sję 
m i ęd zy by ł ym i m o c a r s t w a m i ko lon ia lny-
m i a m ł o d y m i p a ń s t w a m i a f r y k a ń s k i m i 
n a s u w a się zresztą w m i a r ę j ak te ostat-
n ie og ł a s za j ą swą n iepod leg łość państwo-
w ą . , ,Czarna A f r y k a " p r zyc i ą g a coraz 
bardz ie j u w a g ę św i a t a : w os ta tn i ch 
d n i a c h by łe pos iad łośc i f r a n c u s k i e : 
Ś rodkowe Kongo , Gabon , Czad p rok l amo-
wa ły s w ą n iepod leg łość w ł on ie n owe j 
, .Wspó l n o t y F r a n c u s k i e j " w m y ś l oświad-
czen ia p rezyden ta de Gau l l e ' a , z ł o żonego 
w przeddz ień r e f e r endum . 

PACZKI DO POLSKI 
I wszelkie artykuły i lekarstwa z zagran icy 
• paczki krajowe, wolne od cła; 
I paczki do Rosii, cło płatne we Francj i ; 
I sprowadzanie krewnych z Polski (transfer kosztów za prze-

jazd, korzystniej, aniżeli ograniczony terminem bilet kolejowy) 
najpewniej i na odpowiedzialność f i rmy , załatwi Ci biuro • 

O R A M I A 
16, rue Yezelay - PARIS 8-e 

NAJSTARSZE B IURO PACZEK W E U R O P I E 
I STN IE JE O D D W U N A S T U LAT 

Gdziekolwiek na świecie masz krewnyclł Job przyjaciół 
p o d a j i m n a s z a d r e s . 

Na ich zlecenie, w ciągu k i lku dni otrzymasz żądany artykuł . 



r o s t o 

^ o l ' ^ S I ^ V 
m y do k r a j ów europe jsk ich oko ło 
10 m i l i o nów k g różnego r odza j u 
d rob iu , w tynr. oko ło 8 m i n kg 
gęsi. 

D r ó b ekspor tu jemy od k i lkuna-
stu k ra j ów , przy czym Istn ie ją po-
ważne tendenc je do rozszerzenia 

# 50-lecie Z w i ą z k u 
Włókn ia rzy 

w Łodz i odbyły się uroczystości 
50-lecia Z w i ą z k u Zawodowego 
W ł ó k n i a r z y . 

W uroczystościach wz ią ł udz i a ł 
W ł a d y s ł a w G o m u ł k a , wyg łasza j ąc dotychczasowych r j i óców z b v m ' 
do w ł ókn i a r zy przemówien ie w ^ _ , . . . . 
k t ó r ym oświadczył m . i n : R O Z W O J t e l e w i z j i 

„ Jeś l i jeszcze dz is ia j p r odukc j a w Polsce czynnych jest obecnie 
i spożycie n a g łowę ludnośc i w oko ło 90 tysięcy a pa r a t ów tele-
k r a j a ch socjel istycznych są niższe wizy jnych . N ie jest t o jeszcze zbyt 
n i ż w na j ba rdz i e j rozwin ię tych wiele, ale na leży pam ię t ać , że roz-
k ra j a ch kap i ta l i s tycznych — mó- wó j telewizj i w k r a j u rozpoczą ł 
wił W ł a d y s ł a w G o m u ł k a — to róż się n a dobre dopiero w r 19M 
nice te z r oku n a rok szybko się Jeszcze pa rę miesięcy t emu telewi-
zmn ie j s za j ą i jeszcze szybciej bę- zory na le ża ły do na j ba rdz i e j po-
dą się zmn ie j szać w na jb l i ższe j s zuk iwanych towarów n a r y n k u 
przyszłości . Tempo j-ozwoju k r a j ów Obecnie m o ż n a Je j u ż n abyć zna-
socja l is tycznych staje się — - — 
coraz szyb.sze. 

Da lszy szybki 

N a otwarcie wystawy pn . „Rem-
b r a n d t " — rentgenogra f le 1 foto-
graf ie zorgarùzowane j przez 
L u w r 1 M u z e u m Narodowe w 
Warszaw ie przyby ła z P a r y ż a p . 
Made le ine Hcu rs , szef laborato-
r i u m L u w r u . Wspó ł p r a c a obu mu-
zeów w dz iedz in ie b a d a ń n a d 
dz i e ł am i s tarych mis t rzów, d a t u j e 
się od r. 1953. 

W części f r ancusk ie j wystawy 
og l ą d amy kl isze o t r zymane w to-
k u przeświet lenia dzieł Rembran-
d ta z n a j d u j ą c y ch się w Luwrze . 
W części polskie j — oryg ina lne 
b ł ony rentgenowskie zestawione z 
ob ra zam i tego m is t r za zna jdu jący-
m i się w zb iorach Po lsk i (patrz 
zdjęcia) . » 

3 p i e r w - p r óbne sz tuk i m in i a tu-
rowych rad ioodb iorn ików. Posia-
d a j ą one o ryg i na l n ą kons t rukc j ę 
i wym ia ry 15,5 x 8 x 4 cm , miesz-
czą się więc doskona le w kieszeni. 
Obudowa w y k o n a n a Jest z masy 
p lastycznej , apa rac i k i p r a c u j ą n a 
t ranzys torach ge rmanowych 1 krze 

rozwój 
socja l is tycznych w y m a g a przede 
wszystk im poko jowych w a r u n k ó w 
pracy. D ługo le tn i e p l any gospodar 
cze przewidu j ące dz is ia j rozmia ry 
p rodukc j i , k tóre zos taną osiągnię-
te dopiero w 1965 roku , s t anowią 
jeszcze jeden dowód, że k ra je soc-

mowych . Energ ię czerpią zaś z 
bowiem cznie ła twie j , pon ieważ p r odukc j a ma l e ńk i e j ba tery jk i , k t ó r a może 

k r a j owa os i ągnę ła poz iom oko ło ' 
p a ń s tw 60 tys. s z tuk rocznie a poza t y m 

sporą ilość tych apa ra t ów sprowa-
dzono z zagran icy . Warszawsk ie 
Z a k ł a dy Telewizyjne p r o d u k u j ą 
n a razie d w a typy a p a r a t ó w : 
Belweder I (ekran 15 calowy) i 
Belweder I I (17 calowy). W roku 
19a9 ruszy p rodukc j a dwóch na-

ja l i s tyczne p r a g n ą poko ju . U t rwa s tępnych "typów : . . W a w e l " 1 ,,Tur-
len ie poko j u , stworzenie n a świe- k u s " . P rzew idu je się, że w roku 
cie a tmosfery poko jowej i współ- 1960 Po lska p rodukować Ju ż bę-
pracy i wspó ł i s tn ien ia na rodów dzie rocznie 200 tysięcy telewizo-
bez wzg lędu n a us t ró j społeczny rów, a w r. 1965 — 440 tysięcy 
w j a k i m ży j ą . Jest l i n i ą przewód- W t y m też okresie l iczba abonen-
n i ą po l i tyk i każdego p a ń s twa soc- tów p o w i n n a przekroczyć pó ł t o r a 
Jal istycznego, ca łego obozu socja-
l i z m u " . 

^ Dzień nauczyciela 
22 l i s topada obchodzono uroczyś-

cie w Polsce Dz ień Nauczycie la , 
dz ień , w k t ó rym całe społeczeń-
stwo wyra ża ł o swą wdzięczność za 
o f i a rną pracę 200.000 polskich 
p racown ików oświatowych. 

C e n t r a l n a a k adem i a D n i a Nau 
czyclela odby ł a się w Pa ł a cu Kul-
f . r y « W ł-S ia wie, podi zas k tó re j 
p rzemówien ie wygłosi ł m in is ter 
oświaty »V. B ieńkowski , podkreśla-
j ąc potrzebę wzmożen ia budowy 
b u d y n k ó w szkolnych oraz rozwi-
nię..la n a u c z a n i a młodz ieży , k t ó r a 
kończy sJ.koł., sied u io łe tn i ą . 

W i e l u zas łużonyc ł i nauczyciel i 
o t r z yma ł o w t y m d n i u odznacze-
n i a a delegacja Zw i ą zku Nauczy-
cielstwa Polskiego wręczyła z ło tą 
o d znakę Z w i ą z k u W ładys ł awow i 
Gomu ł c e . W t ym dn i u ods łon ięto 
równ ież n a Wybrzeżu Kościuszkow-
sk im p a m i ą t k o w y kam ień k u czci 
nauczycie l i . K a m i e ń ten z łożony 
był w t ym s a m y m mie jscu przed 
dwudz ies tu la ty , a w czasie woj-
ny zniszczony został przez o k u 
p a n t a . 

^ Cztery dni świąt 

mi l i ona , a to znaczy, że co czwar-
ta rodz ina w k r a j u pos iadać j u ż 
będzie odb io rn ik te lewizyjny. 

Tak i rozwój telewizj i wymaga o-
czywiście rozbudowy sieci stacj i 
nadawczych . Otrecnle stacje telewi-
zyjne i s tn ie j ą w Warszawie , Kato-
wicach, Łodzi i P o z n an i u . W na-
nas t ępnych l a t ach pows taną dal-
sze : we Wroc ł aw i u , K r a kow i e i 
G d a ń s k u . Prak tyczn ie b iorąc ca ły 
k r a j będzie móg ł wówczas odbie-
rać p r og r am telewizyjny. 

^ Ropa naftowa 
pod Mielcem 

K i l k u l e t n i e prace ix)szukiwaw-
cze, p rowadzone na ró żnych tere-
nach Polsk i , d ł u g o n ie d awa ł y 
oczek iwanych wyn ików w postaci 
nowych źródeł ropy naf towej . N a j 
p ierw przyszły odkryc ia gazu z iem 
nego pod Lubaczowem, Ta rnowem 
i Dąb rową . S ą to odkryc ia bardzo 
ciekawe, znaczn ie wzbogacające 
z n a ne dotychczas zasoby gazu 
z iemnego w Polsce. Wreszcie jed-
n a k mies iąc t emu pod Mie lcem 
na t r a f i ono n a ropę na f t ową . T r ud 
no n a razie powiedzieć j a k boga-
te są t u ź ród ł a . Znaczen ie nowe-
go odkryc ia polega j ednak przede 
wszystk im na t ym , że d o k o n a n o 

Tegoroczne święta Bożego Naro- go n a obszarach zupełn ie" nowych , 
dzen ia (25 i 2h g r udn i a ) przypada- na k tórych n igdy do t ąd ropy nie 
j ą j a k wia-domo, w czwar tek i w wydobywano Wyda j n o ś ć pierwsze-
p l ą tek . .Tstalono, że sobota po- go szybu odpow iada w k a ż d y m ra-
świą teczna - 27 g r u d n i a — może zle dob rym wyn i kom szybów pod-
być dn i em wo lnym od pracy d l a ka rpack i ch n a t radycy jnych tere-
za łóg tych crzedsięblorstw. w któ- - n a c h na f towych Polski . Specjali-
rych rady zak ładowe wystąp ią a ści są dobre j myś l i , twierdzą bo-
odpow iedn im l wn ioskam i d o dv w iem, że występu jące t u t a j wa-
rekcjl z ak ł adów i uzyska j ą Ich zgo pienie są bardzo dob rym i zbiorni-
dę Z a ł o g a mus i Jednak odpracc- k a m i ropy na f towe j . 

p racować przez 30 godz in . N a ra-
zie są one nas taw ione n a odb iór 
f a l ś redn ich i d ł u g i c h . Apa r a t y 
przeszły Już z powodzen iem wszy-
stkie p róby techn iczne 1 p r awdopo 
dobn ie Jeszcze pod koniec tego ro-
k u u k a ż e się p ierwsza p r ó b n a Ich 
seria. N o r m a l n a p r odukc j a seryj-
n a ruszy w roku przysz łym. Po-
p u l a r n a turystyczna , , S za ro tka " , 
wy twa r zana w Z a k ł a d a c h i m . K a s 
p r z aka w Warszawie , m a groźne-
go konku ren t a . 

^ Zakłady w Zębcu ru-
szą w 1962 roku 

Kosz tem 1 m i l i a r da zl budowa-
ne są Z a k ł a d y Wzbogacan i a Plas-
ków Zelaz lstych w Zębcu k o ł o 
I ł ż y . W br . z rea l i zowane zostanie 
80 procent p rac zw i ą zanych z bu-
dową zapory w o d n j j n a Kamien-
ne j w B rodach I ł żeck ich . T rwa 
budowa nasypów pod l i n ie kolejo-
we n a odc i nku k op a l n i a—Zak ł a dy . 
W y b u d o w a n o Już e łektrowozownię. 
Wkró t ce za ins ta lowane zostaną 
stacje pros town ików, a nieco póź-
n ie j t r akc j a e lektryczna. Urządze-
n i a te sp rowadzono z N R D . Goto-
wy jest 15 k i lometrowy odcinek 
l i n i i kole jowej towairowej K u n ó w 
—Zębiec. W l a t a ch 1959-61 t rwać 
będzie budowa s amych z ak ł adów 

Na zd j ęc i u od g ó r y p a n i Hou r s p o d c z a s poby t u w W a r s z a w i e w 
r o z m o w i e z prof . K , M i c h a ł o w s k i m i K . K w i a t k o w s k i m . Na d o l e : 

„Be t s a b a w k ą p i e l i " w świe t le z w y k ł y m i p r o m i e n i a c h X , 
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[WIELKA LOTERIA I 
I «Tygodnika Polskiego» | 
— sa 

^ Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału M 
a"wi^: m."in.l;rzech'pVeców""ob7ot^ = W wielkiej loterii „TYgodtiika Polskiego", w której = 
wych 1 kopalni plasków. W 1962 = będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY. — = 

1 B Ę D Ą TO: ARTYSTYCZNE POLSK IE W Y R O B Y = 
§ L U D O W E . 1 
M Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" s 

roku ruszyć m a p rodukc j a 

^ W Srogowie będq pen-
sjonaty lecznicze 

w Srogowie Górnym w powiecie 1 wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 

wać dn i ówkę w i n n y m wo l nym 
od pracy d n i u , poprzedza j ącym tę 
da tę ' n p . w niedzielę 22 g rudn i a ) . 

• Byli pracownicy ,,Or-
bisu" przemytnikami 
dewiz i zegarków 

Przed S ądem Wo j ewódzk im d la 
m . st. Warszawy rozpoczął s ię pro-
ces dwóch I-. p racown ików ..Orbi-
s u " — k ie rown ika wagonów sy 
p i a l n ych "ego przedsiębiorstwa — 
P a w ł a Jas i ńsk iego 1 kuchm i s t r z a 
tego przedsiębiorstwa — S tan i s l a 
wa Szora , oskarżonych o nielegal-
ny h ande l dewizami i przemyt ze-
garków z N R D . 

J a k stwierdza ak t oskarżen ia , 
J a s i ń sk i i Szora za t rudn ien i byl i 
w m iędzynarodowych poc iągach 
P K P ku r su j ą cych na trasie War-
szawa—Ber l i n . Rozpoczęl i on i pra-
cę w . .Orb is ie" w czerwcu br . a 
Już we wrześniu zostal i areszto-
wan i pod za rzu tem m a c h i n a c j i wa 
l u towych i przemytn iczych . W 
czasie ś ledztwa u j awn i ono , że Ja-
siński 1 Szora wywozi l i do Ber l ina 
dewizy, a w z a m i a n za t o prze-
myca l i zegark i do Polski . 

• Połskie gęsi jadą w 
świat 

w czwar tym kwar t a l e br. wyśłe-

^ Miniaturowy odbiornik 
radiowy 

Zak ł a dy , ,E l t ra ' w Bydgoszczy 
przy pomocy I n s t y t u t u Radiotech-
n i k i z Wa r s zawy wyprodukowa ły 

s anock im odkry to ź r ód ł o zawiera-
jące wody bogate w sole mineral-
ne. P rzew idu je się w c i ągu 10 naj-
bl iższych la t wybudowan ie pen-
s jona tów, p i j a l n i wód 1 łaz ienek. 

W p r zemysk im szp i ta lu n a od-
dzia le po ło żn i czym o twar to ostat-
n io salę bezbolesnych porodów o-
raż zo rgan i zowano k u r s d l a ko-
biet c iężarnych , k tóre chcą odby-
wać poród bezboleśnie. 

^ Pogotowie przez radio 
G r u p a Inżyn ierów przystąp i 

wkrótce do u s t aw i an i a w Wał-
brzychu rad iostac j i san i t a rne j . 
60 metrowe j wysokości masz t i 
części an tenowe z n a j d u j ą się o-
becnie w m o n t a ż u , k tó ry wykonu-
j ą pracownicy Do lnoś l ąsk ich Za-
k ł adów Naprawczych w Wałbrzy-
chu . Tak więc rad io do lnoś ląsk ie 
zna jdz ie się wreszcie n a u s ł ugach 
Pogotowia Ra t unkowego . Wał-
brzyska rad iostac ja s a n i t a r n a łję-
dzie d r u g ą tego rodza ju radiosta-
c j ą w k r a j u . 

= CO N A J M N I E J NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. 
s K a ż d y nowy prenumerator otrzymuje również loS. = 
s Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące, s 

K U P O N 

D O U D Z I A Ł U w „ L O T E R I I 

[mię 

N'azwisko 

Miejscowość 

Dep 

Ulica 

N r . 

Przesyłam adres n,jwe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

sięczny, roczny (niepo-
trzebne skreślić). 

Im ię i nazwisko prenu-
meratora : 

Miejscowość 

Dep. 

Ulica 

Nr. 

F A K T Y I W N I O S K I 
Jak wiadomo. Włady-

sław Gomułka na XII po-
siedzeniu plenarnym Ko-
mitetu Centralnego PZPH 
wezwał do budowy w 
Polsce tysiąca szkół. W 
ten sposób uczcić ma na-
ród tysiąclecie swego ist-
nienia. Hasło to spotkało 
się z żywym oddźwiękiem 
społeczeństwa 

W Polsce powojenne] 
nieraz już rzucano hasło 
czczenia rozmaitych rocz-
nic jioprzez czyny produk 
cyjne W różnych okre-
sach akcje te osiągały 
odmienne rezultaty. Zda-
rzało sią nierzadko, tż 
życie bardzo odbiegało od 
głoszonych haseł, a po-
dejmowane Zobowiązania 
miały charakter bardziej 

1.000 SZKÓŁ NÂ TYSIĄCLECIE 
formalny niż rzeczywis-
ty. Zdarzało sią też, iż 
projekty wznoszonych o-
biektow czy budowli wzbu 
dzały niemałe wątpliwoś-
ci wśród społeczeństwa 
Koszty i wysiłki jakie im 
towarzyszyły były często 
niewspółmierne do osią-
ganych wyników. 

Październik przywrócił 
właściwsze poczucie pro-
porcji Polityka gospodar-
cza stała się bardziej rea-
listyczna. uwzględniająca 
zarówno potrzeby jak < 
możliwości społeczeństwa 

dowy tysiąca szkół różni 
się od wielu akcji o tym 
charakterze organizowa-
nych w przeszłości. Jest 
to akcja ambitna, ale 
nikt nie wątpi o jej przy-
datności i dlatego też 
społeczeństwo bardzo ży-
wo zareagowało na wez-
wanie Gomułki. 

Z całego kraju nadcho-
dzą wieści o rozpoczętej 
budowie. I tak na przy-
kład na Pomorzu w wo-
jewództwie bydgoskim po-
stanowiorio w okresie naj-
bliższych dwóch lat bu-
dową 47 nowych szkół t 

Dlatego też akcja bu-^ rozbudowę 55, w wyniku 

czego województwo otrzy-
ma przeszło 450 ^ nowych 
sal szkolnych. Ponadto 
zaś postanowiono wybu-
dować 120 izb mieszkal-
nych dla nauczycieli. Po 
szczególne zakłady pracy 
przyjęły na siebie zobo-
wiązania pomocy przy bu 
dowie szkół. 

Bydgoska fabryka .,El-
tra" przeznaczyła z fun-
duszu zakładowego 40 ty-
sięcy złotych na budowę 
szkół. Ten sam zakład 
założy też kompletni in-
stalację elektryczną wy-
konaną z własnych mate-

riałów w dwóch nowo-
wybudowanych budyn-
kach szkolnych. Robotni-
cy zakładów tłuszczowych 
w Kruszwicy, postanowili 
przepracować w przy-
szłym roku 450 dni robo-
czych przy budowie rio-
wej szkoły. 

Podobne zobowiązania 
podejmowane są w całej 
Polsce. W rezultacie tra-
piący dotkliwie kraj orak 
izb szkolnych będzie zli-
kwidowany, a społeczeń-
stwu zostanie przywróco-
ne zaufanie do akcji .spo-
łecznych . które pomyśla-
ne mądrze i zrozumiane 
przez ogół przynoszą ko-
rzyści w skali indywidual-
nej jak i ogólnonarodo-
wej. P\K 



W GÓRALSKIM 
S Z P I T A L U 
OPODAL m i a s t a n a w y s o k i m 

w z g ó r z u j a ś n i e j ą b ia łe ścia-
n y 3-piętrowego j a k b y pała-

cu o toczonego w y s o k i m i dorodny-
m i ś w i e r k a m i . P a ł a c d o m i n u j e n a d 
ca ł ą górzys tą oko l i c ą , w i d a ć go 
j u ż z da l eka z d r ó g 1 ścieżek pro-
w a d z ą c y c h koncen t ryczn i e d o N07 
wego Ta r gu — tej r eg i ona l ne j 
sto l icy gó r a l s z c zyzny . 

P a ł a c ten to szp i ta l powia to-
wy , s t a now i ą cy z a r a z e m g ł ó w n y 
ośrodek leczn iczy l udnośc i góral-
skie j . P r z y j e ż d ż a j ą t u leczyć się 
gó r a l e z ca łego pow i a t u aż z da-
lek ich J aworek — 50 k m . n a 
wschód , czy też spod Bab i e j 
Gó ry — 40 k m . n a z a chód . 

Szp i t a l w y g l ą d a oka za l e — 
z b u d o w a n o go jeszcze w 1911 ro-
ku a le m i a ł w ó w c z a s ty l ko jed-
n o p ię tro . P o w o j n i e postano-
w i o n o go z n ac zn i e rozszerzyć 1 
d o b u d o w a n o jeszcze d r u g i e i 
trzecie p ię tro . Dz i ś szp i ta l m a 200 
łóżek , um i e s z c zonych w d u ż y c h , 
w i d n y c h i p e ł n y ch s łońca sa lach . 

ł y j e g o zespół z a r ó w n o lekarzy , 
p i e l ęgn i a rek , p o ł o ż n y c h l u b labo-
ran tek u w a ż a z a swó j obow i ą zek 
b r a ć u d z i a ł w a k c j a c h społecz-
n y c h . Lekarze z r e g u ł y w i ę c jeż-
d ż ą n a w ieś , z a k ł a d a j ą n o w e pla-
cówk i s ł u żby z d r ow i a , k o n s u l t u j ą 
j u ż I s tn ie j ące ,o tacza j ą op i eką , 
w y g ł a s z a j ą p o g a d a n k i zd rowo tne , 
z w a l c z a j ą z aco fan i e . 

Dz i ś w i ę c p o w i a t n owo t a r sk i (z 
w y ł ą c z e n i e m Z a k o p a n e g o 1 Rab-
k i , k tóre two r z ą oddz ie lne , zam-
kn ię te j a k g d y b y tereny) m a 14 
w i e j s k i ch o ś r odków z d r o w i a i 7 
i z b p o r odowych , a w organ izo-
w a n i u są da lsze W m i a r ę j a k 
p r z y b y w a ś r odków 1 sil facho-
w y c h , o tw i e r ane są n o w e ośrod-
k i , n o w e i zby po rodowe . W a r t o 
z a znaczyć , że przed w o j n ą n a 
t y m s a m y m teren ie by ł y t y l k o 
t r zy ośrodk i z d r ow j a , i z by poro-
dowe j zaś n i e by io ż a dne j . 

T a u s i l n a a kc j a d a l a j u ż do-

bre w y n i k i . Podn i ó s ł się o g ó l ny 

s tan z d r o w i a l u dnośc i , parokrot-

W dz i eń t a r g o w y p r z y b y w a n a j w i ę c e j ^ p a c j e n t ó w . 

M i m o b r a k ów , dw i e sale opera-
cy j ne p r a c o w n i a ren tgenowska , 
f i zyko te rap i a , l a b o r a t o r i u m ana-
l i tyczne , s tac ja k rw i o d aws twa , 
ap teka — p o z w a l a j ą n a stosowa-

Dyrek to r s zp i t a l a d r Sw i r sk i w r o z m o w i e z g ó r a l a m i . 

z k tó rych pa t rzeć m o ż n a p o n a d 
szczy tam i św i e r k ów 1 jode ł n a 
da l ek i h o ry zon t 

D u ż o łóżek stoi pus tych — a ż 
d z i w bierze, że-k iedy i n n e ązpita-
le n a r zeka j ą n a p rzepe łn ien ie , t u 
tyle jeszcze m ie j sca . To ty l ko 
o b j a w sezonowy — u ś m i e c h a się 
dyrek tor szp i t a l a , dr • And r ze j 
Sw i r sk i — teraz gó r a l e k o p i ą 
z i e m n i a k i i n i e m a j ą czasu cho-
rować . Ale z a to p o w y k o p k a c h 
będą tu p r z y j e ż d ż a ć t ł u m n i e 1 
w ó w c z a s łóżek n i e s tarczy. Bę-
d ą tu p r z y b y w a l i ze s w o i m i reu-
m a t y z m a m i , k tóre są g ł ó w n ą cho-
robą gó ra l i , z w r z o d a m i ż o ł ą d k a , 
z g r u ź l i c ą , z r ó ż nego r o d z a j u 
, , m o r d o w l s k a m j " . Mo r dow i s ko — 
w y j a ś n i a dok t ó r — to w j ę z y k u 
g ó r a l i k a żde ź r ó d ł o b ó l u , naj-
częściej zaś m ieszczące się w 
b r z u chu . 

D r Sw i r sk i — j a kko lw i ek uro-
d z o n y i w y c h o w a n y , w e L w o w i e , 
to j e dnak p r z e b y w a j ą c wś r ód gó-
ra l i j u ż s i edem lat , s t yka j ą c się 
z n i m i codz i enn i e 1 z n a j ą c w ie l e 
z ich p r y w a t n e g o życ i a — m a z 
n i m i w s p ó l n y j ę zyk , po t ra f i zro-
z u m i e ć i z awsze zna l e ź ć j a k ą ś 
radę , n i e ty lko j a k o lekarz , a le J 
p r zy j ac i e l . A t rzeba p am i ę t a ć i że 
tak r eg i ona l n i e od rębn i g ó r a l e 
n i e ł a two z ż y w a j ą się z o b c y m i 
p r z ybys z am i , z a c h o w u j ą c najczę-
ściej pew ien dys tans : 

Szp i ta l l owó ta rsk l jest też n i e 
ty l kc »środkiem l eczn i c zym Ca-

n le spad ł a śmier te lność niemo-
wlą t , z n a c z n i e z m n i e j s z y ł a się 
l i c zba cho r ób kob iecych . I^udność 
d u ż o korzys ta ż I zb po rodowych , 
gdz ie . pod dobrą , op ieką , w wa-
r u n k a c h nowocżesne j m e d y c y n y 
kob ie t a m o ż e u r od z i ć dz iecko 1 
n i e korzys tać z w ą t p l i w e j j akośc i 
por i ióćy , , b abek " w dón iu . ' J u ż 
s a m e g ó r a l k i u w a ż a j ą , że j a k ro-
dz i ć , to t y l ko w i zb ie po rodowe j . 

Ws zy s t k o to p r z y c z y n i a się d o 
c i ąg le rosnącego z a u f a n i a do me-
dycyny , do l ekarzy , do o ś rodków 
z d r ow i a , do szp i t a l a . Charakte-
rys tyczne jest z a c h o w a n i e się ro-
dz i c ów , k iedy dz iecko p r z y w o ż ą 
do szp i t a l a . Nie m a j u ż mjiry o 
p o k u t u j ą c y m d a w n i e j n a ws i 
p r z e k o n a n i u , że „ j a k do szp i t a l a , 
to n a ś m i e r ć " . Teraz m a t k i z peł-
n y m z a u f a n i e m o d d a j ą swo je po-
c iechy w ręce lekarzy i pielęg-
n i a rek . 

S zp i t a l jest n a ogó ł dobrze wy-
posa żony . O d c z u w a j e d n a k licz-
ne b r ak i w nowoczesnych apara-
t ach 1 i n s t r u m e n t a c h , n a przy-
k ł a d n i e pos i ada a p a r a t u Puł-
f r l cha d o elektroforezy W a ł k a , a 
a p a r a t do b a d a n i a p r z e m i a n y ma-
ter i i jest j u ż b a r d zo przestarza-
ły . P r z y d a ł b y się też s zp i t a l ow i 
pro jektor f i l m o w y 16 m m . z apa-
r a t u r ą d ź w i ę k o w ą . Po zwo l i ł b y 
wyśw i e l a ć f i l m y n a u k o w e d l a 
•;;ersonelu s zp i t a l a 1 m ó g ł b y by ć 
u ż y w a n y d o szerzen ia o św i a t y sa 
san i t a rne j w ś r ó d l udnośc i . 

p r ze rwy p i e l ę gn i a r k a A n a s t a z j a 
Ca l i k , kob ie ta w sile w i eku , wy-
r ó ż n i a j ą c a się n i e z w y k ł ą ofiarno-
ścią w pracy i m a t c z y n y m ser-
cem. Przes iedz ia ł a j u ż tak przy 
ch łopcu trzy d n i I trzy noce, 
s pe ł n i a j ą c n a jwa ż n i e j s z e czynno-
ści p ie lęgn iarsk ie . C i ę żk i stan 
z d r o w i a p o p o w a ż n e j ope i a c j i 
groz i ka tas t ro fą , a le t rosk l iwa , 
m a t c z y n a op ieka zrob i swoje . 
Ch łop iec wkró tce wyzd row ie j e . 

Szp i t a l m o ż e poc l iwa l j ć się 
zresztą n ie ty lko j e dn ą taką pie-
l ęgn i a r k ą . Jest ich więcej — F.ud-
m i ł a Duszyk , E w a Beker czy liini-
l a Czyrnek 1 i nne . Nie m ą m o w y , 
aby która z n i ch l i czy ła sobie go-
d z i n y n ad l i c z bowe za opieł ię nad 
c h o r y m poza p r o g r a m e m za jęć . 
Z prostego szczerego serca k a ż d a 
z n ich po t ra f i s iedzieć przy cięż-
ko c h o r y m przez ca łą n i e raz noc. 

Dyrek tor szp i ta ła d r Sw i r sk i n i e 
og r an i c z a się t y l ko do dz ia ła lno-
ści lekarsk ie j i a d m i n i s t r a c y j n e j , 
choć j a k p o w i a d a — od tego dy-
rek tors twa m a j u ż I łys inę i si-

w i znę . W z i ą ł n a s iebie Jeszcze 
o b o w i ą z k i r a dnego w P r e z y d i u m 
Pow i a t owe j R a d y Narodowe j i 
t a m od czterech lat b ron i Intere-
sów s łu żby z d r o w i a l udnośc i ca-
łego pow i a t u . N ieus tęp l iw ie wal-
czy o ki 'edyty n a poti'zpl)y zdro-
wia , I n i c j u j e n owe p l a c ó w k i służ-
by z d r ow i a , r o z budowu j e , ulep-
sza. 

Os t a t n i o w łaśn ie , zac iera z ra-
dości ręce, że uda ł o l uu się zdo-
być pół m i l i o n a z ło iyc ł i , jał<o 
p ierwszą ratę n a b u d o w ę d o m u 
iTiIeszkałiipgo d l a personelu me-
dycznego szp i t a l a . D o m będzie 
kosztował 2 i pół m i l i o n a i po-
mieśc i wszys tk i ch p r a c o w n i k ó w 
szp i t a ł a w 43 i zbach . Nareszcie 
o f i a rność i i h w pi'a{:y zostan ie 
n ag r od zona , najwięk.-iza icli po-
trzeba zos tan ie za.-;pokojona. 

• 

Tak w y g l ą d a i ży j e szp i ta l po-
w i a t owy w .\owym Ta i f i u — je-
den z l i cznyc l i w k n i j u , a j ednak 
w swo im rodza j u j e dyny — szpi-
tal gó ra l sk i . M . k o r e y w o 

n i e nowoczesnych metod lecznic-
twa , j a k i c h m o ż n a oczek iwać o d 
oś rodka pow i a t owego . 

— M a m y często m i ł e d owody 
wdz i ęcznośc i n a s zych pac j en t ów 
— "mów i o r dyna t o r o dd z i a ł u we-
wnę t r z nego dr Tadeusz Dąbek — 
k iedy nadch . i d z i czwar tek , a w ięc 
d z i e ń t a r g o w y i do Nowego Tar-
g u z j e ż d ż a j ą się góra le , do szpita-
l a p r zychodzą by l i pac jenc i i 
p r zynos z ą n a m z wdz i ęcznośc i ą 
n i e kw i a t y , a swo je u l u b i o n e ser-
k i , tak z w a n e oscypk i . Zazna,,za-
j ą p rzy t y m , że ,,to n i e zwycaj-
n e krówsk ie , t y l ko p r a w d z i w e 
owce oscypk i " . 

S zp i t a l ży j e d n i e m i nocą . Tu 
n i e m a wydz i e l o nych god z i n n a 
spoczynek , t u t rzeba być w stałej 
c zu jnośc i . D y ż u r n e p i e l ęgn i a rk i i 
lekarze m a j ą n i e r a z m n ó s t w o ro-
boty z op ieką n a d c iężko c h o r y m i 
p a c j e n t a m i . I w nocy , k iedy całe 
leżące w dole m ias teczko śpi spo-
k o j n y m snem , t u n a górze o k n a 
są oświet lone . Tu p r z yw i e z i o no 
w ł a ś n i e chorego z uw l ę ź n l ę t ą 
p r z epuk l i n ą , w y m a g a j ą c ą na-
t ychm i a s t owe j operac j i . J u ż pie-
l ę g n i a r k i pob ieg ły b ud z i ć dyrek-
to r a s zp i t a l a i p a r u i n n y c h le-
ka r zy ; z a p a r ę c hw i l pac j en t 
z n a j d z i e się n a i t o l e operacyj-
n y m , gd z i e s zybka p o m o c ura-
t u j e m u życ ie . 

N a d r u g i m p ię t rze p r zy c h o r y m 

o ś m i o l e t n i m ch łopcu c z u w a bez Dr . K a t a r z y n a S k w a r c z y ń s k a , o rdyna to r o dd z i a ł u dz iec ięcego . 
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J e d n a ze scen f i l m u „ D w o j e z w ie l k i e j r z ek i " . 

W O P A R C I U O nowelę Kazi-

mierza Bia l i i j a — reżyser 

K o n r a d Na łęck i zreal izował 

os ta tn io f i lm pt. . .Dwoje z wiel-

k ie j r zek i " , którego akc j a toczy 

się w środowisku odrzańsk ich wod 

n i aków , a t ema t em Jest m i łość 

dwo jga m łodych przedstawiciel i 

sk łóconych ze sobą rodów wod-

n iack ich , 

. Ta Jeszcze Jedna f i lmowa wersja 

k lasycznego Szekspirowskiego dra-

m a t u , , Romeo i J u l i a " Jest uka-

zana n a tle in teresu jące j scenari l 

wielkiej g ran iczne j rzeki Odry , Pa-

ra g ł ównych bohaterów — to El-

za, córka starego szypra z n a d 

Odry , i J a n e k — syn szypra z nad 

Wis ły , k tóry dopiero po wo jn ie 

przeniósł Łię n a Z iemie Zachod-

nie, -by wozić węgiel z K o ź l a do 

Szczecina. W z a j e m n a niechęć obu 

szyprów wyda je się m ł o d y m ko-

c h a n k o m przeszkodą począ tkowo 

nie do pokonan i a . S ta ry szyper 

z n a d W i s ł y ma r z y ty lko o t y m , 
by wróc ić do rodz innego P ł o c k a 
1 t a m ożenić syna , odrzańsk i zaś 
szyper n ie pozwa la swej jedyne j 
córce nawet spojrzeć w s t ronę 
, .przybłędy " . 

M i ł o ś ć m ł odych Jest Jednakże 
s i ln ie jsza, n i ż n iechęć 1 przesądy 
ich ojców. Pos t anaw i a j ą pob r a ć 
się nawe t Jeśli rodzice n i e zgodzą 
się n a t en związek, co w środowi-
sku z k tórego ołjoje pochodzą , u-
wa ż ane Jest n i ema l za zbrodnię , 
Ale o to J a n e k zostaje pewnego 
d n i a omy ł kowo posądzony o prze-
m y t zegarków i dyscyp l inarn ie u-
sun ię ty z pracy n a wielkiej rzece. 
E lza , k t ó r a od wczesnego dzieciń-
stwa jest wychowana n a barce 1 
n ie wyobraża sobie życia n a lądz ie 
przeżywa wielki d r a m a t . M i łość 
Jednak pokona 1 tę przeszkodę. 

H is tor ia t a opowiedz iana Jest w 

f i lm ie , ,Dwoje z wielk ie j r z ek i " 

w sposób bezpośredni , prosty i 

wzrusza jący . Jest to r omans , ja-

k ich wiele og l ą damy n a ekran ie 

— łzy, uśmiechy 1 poca ł u nk i , a 

to zawsze l ub i w idown ia k i nowa . 

Su rowe zaś, n ieznane n a ogół ży-

cie wodn i aków 1 p i ękne zdjęcia 

wielk ie j Odry 1 je j brzegów — 

tworzą wdzięczne t ł o d l a roman-

su, 

W f i lm ie , ,DwoJe z wielk ie j rze-

k i " deb i u t u j e m ł o d a i uta lento-

w a n a ak to rka warszawskiego tea-

t r u Współczesnego — B a r b a r a 

Wrzes ińska , k t ó r a m a Już za so-

b ą k i l ka ba rdzo u d a n y c h kreac j i 

scenicznych. J e j f i lmowy deb iu t 

został wysoko oceniony i k ry tyka 

wróży je j wie lką kar ierę w f i lm ie , 

(M,) 
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WATEł- lER J a n a S tyk i w 
P a r y ż u , z a c h o w a n y m sta-
r a n n i e przez r odz i n ę ar-

tysty i t r a k t o w a n y m j a k o mu-
zeum , t r w a obecn ie w y s t a w a 
d w ó c h m ł o d y c h m a l a r ż y polsł<ich: 
Z. M a j c h r z a k a z W a r s z a w y 1 W . 
Z a cha r ew i c z a z K r a k o w a . Oby-
d w a j ma l a r z e p r z ebywa j ą w e 
F r anc j i J u ż od k i l ku mies ięcy i 
po okresie zw i e d z an i a P a r y ż a 
odby l i pod ró ż n a p o h i d n i e Fran-
cj i , gdz ie m a l o w a l i t>ardzo wiele. 
Obecna w y s t a w a o be jmu j e przede 
wszys t k im prace powsta łe j u ż w e 
F r anc j i . 

O b a j są pe j z a żys t am i 1 oba j po-
k a z u j ą z t empe r amen t em w idok i 
m ias t p rowansa l sk i ch : Av i gnon , 
Arles, S a i n t e Mar i e de l a Mer , 
Marsy l i a . Zacha rew icz , uczeri 

Wejśc i e do atel ier S tyk i . 

i n te resowan ie świeżośc ią d o z n a ń , 

pogodn , doskona l ą ko i i i i iozyc ją . 

Być może atel ier Styl i i s tan ie 
się od t ąd sta lą siedzit>ą \v,\ ;̂taw 
poliikitrłi m a l a r z y w l*aryżi i , 
przede wszys tk im ma l a r zy mło-
dych , W ł i a żdym raz ie j u ż w tej 
c l iwi l i jest ono iiiiej.sceiii spotUań 

Ś L A D A M I TĘSKNOTY (3 ) 

ULICE 
N A 

O POLSKICH 
Z W A C H 

Czy wiecie, te w Paryżu wie-
le jest ulic o nazwach pol-
skich? Może mijacie je nie-
kiedy w pośpiechu, nie spoj-

rzawszy na tabliczki narożne i na-
wet nie wiecie, że otarliście się 
o polską pamiątkę. 

Jeden z bulwarów ,,exterieurs" 
nosi nazwę bou levard Poniatow-
s k i " zapewne na pamiątkę tego, 
że książę Józef był jednym z naj-
wybitniejszych oficerów napoleoń-
skich i że zginął w pamiętnej 
Bitwie Narodów pod Lipskiem, 
gdy się już pod koniec miało na-
poleońskim zwycięstwom. 

W wytwornej dzielnicy 16-tej, 
pomiędzy Avenue Kléber • a pla-
cem d'Eylau znajduje się ulica, 
nazwana imieniem wielkiego pol-
skiego astronoma — rue Copernic. 

W Passy jest plac i rue Chopin. 
Nazwisko wielkiego muzyka pol-
skiego nierozerwalnie związane 
jest ze stolicą Francji, gdzie dłu-
gie lata mieszkał i gdzie umarł. 

Mało komu wiadomo, że na ty-
łach Palais Royal znajduje się 
wąska i ciemna uliczka, nosząca 
nazwą jednego z wielkich polskich 
rodów książęcych rue Radziwiłł. 
Nazwa pochodzi stąd, że w głębi 
tej uliczki w nieistniejącym już 
dziś ..passage", któryś z książąt 
Radziwiłłów zbudował w r. 1640 
niebywałej jak na owe czasy wy-
sokości kamienicę niemal 9 pię-
trową o zewnętrznych spiralnych 
schodach na swój pałac. Gmach 
ten został zburzony w czasie Wiel-
kiej Rewolucji Francuskiej, ale 
nazwa pasażu i prowadzącej do 
niego uliczki pozostała. 

Są też w Paryżu ulice, które, 
albo miały nosić, albo też ńosiły 
dawniej nazwy polskie. 

Taką idicą jest rue Leopold 
Robert w dzielnicy Montparnasse, 
która w roku 1893 miała być na-
zwana imieniem A d a m a Mickie-

wicza, ale ostatecznie otrzymała 
imię znakomitego malarza fran-
cuskiego. 

Ulicą, która miała i utraciła 
polską nazwę, jest odcinek rue de 
l'Arcade, (koło kościoła Madelei-

ne) między ulicami de Rome i 
Mathurins. Nazywał się on w 
XVIII wieku rue de Po logne. Po-
za tym kompleks uliczek woTcół 
Pałacu Sprawiedliwości nosił na-

zwę Pet i te Pologne, ale z cza-
sem nazwa ta zanikła. 

1 jedno jeszcze miejsce Paryża 

związane było z jednym z pol-

skich miast. W ogrodzie, otacza-

jącym Palais Royal rosło duże 

drzewo, zwane nie wiadomo cze-

mu 1'arbre de Cracovie, Pod tym 

krakowskim drzewem zbierali się 

podrzędniejsi reporterzy paryscy, 

by komunikować sobie nowinki. 

Stary wierszyk mówi o nich dość 

pogardliwie : 

De ces nouvellistes enfin 

Déguenillés, mourant de faim 

De ces hâbleurs passant leur vie 

Dessous l'arbre de Cracovie... 

K A R O L I N A B E Y L I N 

Na wys t aw i e m ł o d y c h , 

E ib i scha jest asystentem krakow- 1 o ż y w i o n y c h dyskus j i ś c i ą g a j ą , 
skiej A k a d e m i i Sz tuk P i ę knych , cycli w ie l u m ł o d y c h polskic ł i ar-
Akware l e M a j c h r z a k a b u d z ą za- tys tów, n a u k o w c ó w i s tuden tów . 

K O L Ę D Y 
Nagrane w katedrze Św. Jana w Warszawie. 
Śpiewa cliór męski przy kościele Św. Jakuba 
10 N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H POLSK ICH K O L Ę D 

NA J E D N E J P Ł Y C I E 33-OBROTOWEJ 
L.0197. — W r ó d nocne j c iszy — Bóg się rodz i — L u l a j ż e 
J e z un i u — P ó j d ź m y wszyscy do s t a j enM — An i o ł pas terzom 

m a w i ł — P r z y s t ą p m y do szopk i — Mędrcy św i a t a — W ż łob ie 
leży — ilezus m a l u s i e ń k i — Gdy się Chrys tus rodz i . 

Cena p ły ty z przesyłką Krs. 2.2i5.— 

P ł y t ę w y s y ł a m y za za l i czen iem pocz towym — p ł a t n ą przy 

odb iorze . — Z a m ó w i e n i a p ros imy adresować ; 

.PAyiLON RECORD CO" 
14, rue Saint-Louis-en-PIle, Paris ( 4 ) 



Na wysokości 4768 m. 

NAJWYŻSZĄ 
KOLEJ ŚWIATA 
BUDOWALI POLACY 
Ju z w P I E R W S Z E J P O Ł O W I E XV I I w i eku 

kron ik i brazy l i j sk ie o o d a j ą , że a d m i r a ł 
polski — ArciszewF*! dz ie ln ie wa lczy ł 

przec iwko Por tuga lczykom i zdobył sobie roz-
g łos i s ławę. Jednak dopiero w XV I I I i X I X 
w ieku zwiększa się em igrac j a z k ra ju . M a o n a 
charakter pol i tyczny, zw i ą z ana jest z u t ra tą 
n iepodległości przez Polskę i wa l k ą o wolność . 
Opuszcza l i k ra j ludz ie przedsiębiorczy, ener-
g iczn i , waleczn i i wyrusza l i do dalekie j Ame-
ryk i . Przy boku walczących o n i e p o d l ^ ł o ś ó 
czy o postęp Polacy odda l i swoje ta lenty I 
• i ł y . 

W republ ice Dom in i kańsk i e j na przyk ład 
• po tkać m o ż n a wiele osób wśród ludności ko-
lorowej o nazw iskach pochodzen ia polskiego. 
S ą to po t omkow ie żo łn ierzy leg ionów przysła-
nych tu przez Napoleona I-go. Polacy przy-
czyn i l i się także do rozwoju Gwa tema l i , Hon-
durasu , Ha i t i , Peru , Bol iwi i , Meksyku itd. 

W Brazy l i i w ie lu Po laków wyró żn i ł o się 
W wo jsku . Inż . Andrze j Przewodowski , uczest-
n i k pows tan i a l is topadowego z 1831 roku, osie-
d l i ł się w stanie Bah i a 1 wzniós ł wie le pięk-
nych budow l i w t ym kra ju . W chwi l i wy-
l iuchu W o j n y Paragwa j sk ie j wstępu je do woj-
ska , gdz ie rozw i j a wyb i t n ą dz ia ła lność . W 
a r m i i brazyl i jsk ie j s łuży także inż . Rozwa-
dowsk i , p ierwszy fachowiec, który sporządz i ł 
^ a i >y topograf iczne ogromnych puszcz dzie-
taiczych i lasów Brazy l i i . 

I W y r ó ż n i ł się także inż . Bron is ław Rymkie-
'%wlcz, który wraz z towarzyszem w y g n a n i a 
Inż . Brodowsk im k ierował b udową l in i i kole-
jowe j z Sao Pau lo do Santos, budowa ł także 
port w Manaos nad brzegami Amazonk i o ty-
cią« k i lometrów od At lan tyku . W dowód 
wdz ięcznośc i społeczeństwo brazy l i j sk ie wysta-
w i ł o Po l akow i p o m n i k d l a uczczenia jego pa-
mięc i . Dz ia ła l i także p rzyrodn ik S iemiaszko, 
wie lo letn i dyrektor kolei, geolog Bab ińsk i , 
rzeźb iarz Landowsk i , doktór KossobudzkI — 
Jeden z założyciel i un iwersytetu w Kurytybie . 

Po u p a d k u powstan ia l is topadowego 1831 ro-
ln i em ig rowa ł do Meksyku między i n n y m i dok-
tó r medycyny Seweryn Ga laza , wyb i t ny chi-
rurg , który stał się lekarzem przybocznym 
cesarza meksykańsk iego I turbide. W obserwato-
r i um meteoro log icznym w Tambaya p racowa ł 
dr Zenon Lemieńsk i , dokonu j ąc ważnych po-
m i a r ó w p rom ien i a słonecznego. W y b i j a się 
swo im i p r acam i o tyfus ie polski bakteriolog — 
Helena Sparów . W meksykańsk ich szybach 
na f towych pracu je t a k i e wie lu polskich tech-
n i k ów z Małopolsk i . 

Na jwiększą Jednak popu larność zdobyl i so-
b ie polscy i n żyn ie row ie w Peru. Inż . Ernest 
Ma l i nowsk i wystąp i ł z n iezwyk le ś m i a ł y m pro-
jektem budowy kolei wysokogórskie j przez 
Kordy l iery , łączącej L imę — stolicę kra ju — 
z Oroya . Dzięki tej g igan tyczne j pracy Peru 
o t rzyma ło na jwyższ ą kolej na świecie, której 
tory leżą na wysokości 4,768 metrów ponad 
poz i omem morza . 

Ma l i nowsk i wspó łp racu je z i n żyn i e r am i pol-
sk im i : M ierznowsk im i Fo lk iersk im, których 
tu śc i ągną ł . Ws ł aw i l i się on i w budown ic tw ie 
dróg , k ana ł ów ,kościołów I b u dynków rządo-
wych . Przez sześć lat k ieru je p racami na bu-
dowie l in i i ko le jowej Guayaqui l-Qui to w Ek-
wadorze . 

J ednym z p ierwszych Po laków, ws ław ionych 
w a rm i i argentyńsk ie j , był slerżant-major Wa-
lezy Bulewski , 

Polacy byl i r ówn ie ż bardzo cen ionymi wy-
k ł adowcami szkół argentyńsk ich . Nieżyjący Już 
rektor uniwersytetu w Buenos Aires, dr Vin-
cente Gal lo , z w ie l k im u znan i em mów i ł o 
swo im polsk im profesorze geograf i i , miernic-
twa i topograf i i L iceum w T u c u m a n . 

O n ie iod leg łość Bol iwi i walczy l i Ludw ik Fle-
gel i Ferdynand Sierakowski . W republ ice 
u rugwa j sk ie j zaś p racowa l i — inżyn ier archi-
tekt Jan Łukas iewicz — dyrektor i inspektor 
budown ic twa , doktór Ju l iusz Jurkowsk i — dzie-
kan wydz i a ł u medycyny , Erazm Skotnicki — 
g ł ówny inspektor szko ln ic twa, o k tórym pi-
sarz Jose de Soiza Rei l ly pisze : 

, ,Nigdy nie z a pomnę starego i szlachetnego 
nauczycie la Po laka ,którego m ia ł em w Monte-
video. Czaru jący ten człowiek p łaka ł , gdy da-
jąc lekcję geograf i i n ie z n a j dowa ł swojego 
k r a j u na kar tkach at lasu, 

— Pan ie profesorze — pyta łem — gdzie jest 
p ana o j c zyzna? 

— Ach, chłopcze — odpowiada ł m i garb iąc 
swoje d ług ie c ia ło smutnego o lb r zyma — mo-
j ą o jczyznę zobaczysz w histori i przeszłości i 
w histori i przyszłości. 

E. Sobczak 

INA S Z I. A K U 
XBROBTVI KOCHA^ 

ODBYWAJĄCY się w Warszawie pro-
ces Ericha Kocha, gauleitera Prus 
Wschodnich i tzw. okręgu ciecha-

nowskiego, nadprezydenta prowincji Pru 
sy Wschodnie i następnie dołączonego 
do niej tzw. okręgu ciechanowskiego, 
szefa zarządu cywilnego okręgu Biały-
stok, pełnomocnika Himmlera do spraw 
umocnienia niemczyzny i komisarza 
Rzeszy na Ukrainę, wywołał zr^ozumia-
łe zainteresowanie w całej Polsce oraz 
zagranicą. 

Osobisty przyjaciel ,,Fuehrera", jego 
prawa ręka w Prusach Wsch., posiadacz 
złotej odznaki partyjnej, kandydat Hit-
lera na gubernatora Moskwy, ukrywa-
jąc się uszedł sprawiedliwości podczas 
procesu w Norymberdze. Ujęty przez 
brytyjskie władze okupacyjne w Niem-
czech został wydany Polsce w 1950 r'o-
ku. Przez następne -osiem lat symuloioał 
najrozmaitsze choroby chcąc odwlec pro-
ces, licząc na trzecią wojnę światową. 

Gdy te metody zawiodły i proces mi-
mo woli E. Kocha rozpoczął się przed 
sądem polskim, zmienił on taktykę przy-
bierając postać człowieka, który po 
słynnym puczu Roehma (30 czerwca 
1934 r.) pozostał w partii NSDAP „by 
przeciwstawić się reakcji i walczyć o 
prawdziwie socjalistyczne oblicze nazi-
zmu". 

Ale dokumenty mówią i zeznają świad-
kowie. W kilkunastu grubych tomach 
zebrane dokumenty, publikacje niemiec-
kie, ustawy, ogłoszenia o egzekucjach, 
zarządzenia b. gauleitera pokazują praw 
dziwę oblicze jednego i najbezwzględniej 
szych realizatorów ideologii hitleryzmu. 
Przeciw niemu świadczy ziemia, po któ-
rej stąpał. 

W lesie koło Białut (fot. 1) ziemia 
jest przesiąknięta krwią kilkunastu ty-

sięcy Polaków, przywożonych tu po-
ciągami i samochodami z Dziardowa i 
bestialsko zamorodowanycJi przez hitle-
rowskich siepaczy. Pomnik wzniesiony 
po uiojnie przez społeczeństwo Warmii 
i Mazur zaledwie jedno z kilkuset miejsc 
straceń w Ciechanowskiem i Białostoc-
kiem. 

Nad Dziardowem (fot. 2) góruje, jako 
wieczne ,,memento" XlV-wieczny zamek 
krzyżacki, symbol ucisku i germańskie-
go ,,Dr<ing nad Osten". 

W tym polskim miasteczku, w byłych 
koszarach zorganizowano według przepi-
sów himmlerowskiego aparatu — ni-
szczenia wszystkiego co nie niemieckie, 
obóz koncentracyjny. Wpierw więziono 
w nim 12 tysięcy Żydów, których później 
wywieziono na śmierć do Gdańska. Po-
tem przywożono następne transporty 
Polaków, nie tylko z terenów podległych 

b. gauleiterowi Kochowi, ale z całej 
Polski. W okolicznych lasach rozstrzeli-
wano partiami po kilka tysięcy osób. 

Na terenie samego obozu doraźnie za-
mordowano ponad 2 tysiące osób. Opo-
wiadają nam o tym naoczni świadkowie 
zbrodni, murarz Augustyn Gałdziński 
(fot. 3 oraz hydraulik gazowni miejskiej 
w Dziardowie Józef Swiętrowski (fot. 4), 
który sam był więźniem tego obozu i 

pracował tu wówczas przy remoncie u- ^ 
rządzeń kanalizacyjnych. 

W piwnicach siedziby Gestapo w 
Dziardowie (fot. S) mordowano setki 
,,niebezpiecznych" mieszkańców miasta 
tylko dlatego, że byli Polakami. Czynio-
no to według dewizy b. gauleitera: ,,Le-
piej powiesić o stu ludzi za dużo, niz o 
jednego za mało" (oświadczenie Kocha 
z okazji mianoioania go komisarzem 
Ukrainy w 1941 r.). 

W Olsztynie odwiedzamy Honę Sewery-
na Pieniężnego, naczelnego redaktora 
..Gazety Olsztyńskiej". Opowiada nam o 
trudnościach z jakimi borykano się 
przez 53 lata wydając jedyną polską 
gazetę dla Warmiaków i Mazurów. 
Kres niestrudzonej działalności garstki 
odważnych Polaków położyli oprawcy 
SS, natychmiast po inwazji na Polskę, 
aresztując Pieniężnego i współpracow-
ników i rozstrżeliwując ich w obozie w 
Hochenbruch. Drukarnię i redakcję znie 
siono z powierzchni ziemi jako ,,dom 
hańby niemieckiej". Zonę Pieniężnego 
aresztowano i wywieziono ćCo Ravens-
brucka, troje dzieci zaś oddano pod ,,o-
piekę" cyganom. Uczynni znajomi jed-
nak z narażeniem własneg^ spokoju i 
życia, potajemnie wywieźli dzieci do 
Poznania, gdzie przetrwały do Końca 
wojny i uniknęły okrutnych represji. 

Po wojnie społeczeństwo Olsztyna 
(fot. 6) wzniosło pomnik w centralnym 
miejscu miasta, w hołdzie Pieniężnemu 
i wielu innym Polakom mieszkańcom 
Olsztyna, którzy zostali zamordowani w 
licznych obozach koncentracyjnych, a o 
których E. Koch „podobno" nic nie 
wiedział. 

Odwiedzamy również p. Sukiert-Bie-
drawinę (fot. 7), niestrudzoną działaczkę 
kulturalną wśród Warmiaków i Mazu-
rów, obecnie naczelnego redaktora Ko-
munikatów Mazursko-Warmińskich, wy-
daumictwa Stacji Naukowej Polskiego 
Towarzystwa Historycznego przy Insty-
tucie Warmińskim. 

Jako działaczka kulturalna w okresie 
międzywojennym i po drugiej wojnie — 
gromadziła wraz 6 mężem materiały 
świadczące o bezwzględnej akcji germa-
nizacji tych terenów i dzisiaj dostarczy-
ła Sądowi imele akt, świadczących c 
zbrodniach hitlerowskich na ludność: 
polskiej, między innymi 4 grube tomy 
ogłoszeń o przeprowadzonych egzekuc-
jach. Za jej sprawą znalazła się również 
na stole sędziowskim broszura E. Ko-
cha pt. ,,Dlaczego przyjąłem urząd Pre-
zydenta Prus Wschodnich i jakich me-
tod używałem". 

Ten skromny wycinek zbrodniczej dzia 
łalności Gestapo i SS na terenach gdzie 
rządził E. Koch, świadczy, że program 
systematycznego niszczenia narodu pol-
skiego na tych ziemiach wypełniany był 
z pruską dokładnością. Wprawdzie dziś 
nikt nie wróci życia setkom tysięcy po 
mordowanych, ale karząca ręka spra-
wiedliwości dosięgła oprawcę, którego 
miejsce wśród największych zbrodniarzy 
naszych czasów. 

Tekst 1 fotografie : 

J E R Z Y B A R A N O W S K I 



PRZYRZA^D ŻEGLARSKI 
LICZĄCY SOBIE 904 LATA 

«PRZYWĘDROWAŁ» Z KRAKOWA DO PARYŻA 
NA WYSTAWĘ ORIENT - OCCIDENT 

N A P I S A Ł A D R J A N I N A D O B R Z Y N I E C K A 
Wicedyrektor Museum Univoersytetu Jagiellońskiego. 

DNIA ZS LISTOPADA n a s t ą p i ł o 
w P a r y ż u w Musee Cernuscł i J , 
a v e n u e Ve lasquez o twarc ie wy-

s t awy Or ient-Occident m a j ą c e j przed-
s taw ić w z a j e m n e w p ł y w y j a k i e wy-
w a r ł y n a siebie k u l t u r a wsc ł i p du . i 
k u l t u r a zac ł iodu . Nie t u m ie j sce by 
z a j m o w a ć się z n a c zen i em w z g l ę d n i e 
p r o b l e m a t y k ą w y s t a w y . P r a g n ę za-
znac zyć ty lko , że w ś r ó d p a ń s tw , któ-
re n a tę w y s t a w ę p r zys ł a ł y swo je 
ekspona ty jest też i Po l ska . 

Ek spona t y po l sk i e są n ie l i c zne , 
lecz za to w ie l k i e j wa r to śc i 1 o 
p i e rws zo r z ędnym znac zen i u . S ą to 
d w a as t ro lab ia : j e d n o z w i e k u X l , 
d r u g i e z X V . D l a w y j a ś n i e n i a do-
d a m , że a s t r o l a b i u m to p r z y r z ą d 
a s t r onom i c zny s ł u ż ą cy do ok re ś l a n i a 
po ł o żen i a g w i a z d ł m i e r z en i a wyso-
kości I ch po ł o żen i a n a d ho ry zon t em . 
U ż y w a l i Je w czasach s t a ro ży tnych 
Grecy, u d o s kona l i l i 1 rozpowszech-
n i l i ArałMJwie, a u ż y w a n e b y ł y przez 
ż eg l a r zy jeszcze d o po ł owy w i e k u 
X V I I I . W y p a r ł Je dop ie ro w t y m 
czas ie n o w y I n s t r u m e n t sekstant . 

O b a z n a j d u j ą c e się n a W y s t a w i e 
as t ro l ab i a są w ł asnośc i ą Uniwersyte-
tu i a g l e l l o ń sk l ego w K rakow ie . 

Mn ie j s ze starsze a s t r o l a b i um arab-
skie z r o k u 1054 z n a p i s a m i w t y m 
j ę z yku I d a t ą : , ,w r o k u hed ż r y 
446" (co w ł a ś n i e o d p o w i a d a nasze j 
dac ie 1054-1055) w y k o n a n e by ł o w 
Kordow ie , a w d r ug i e j po ł ow ie X V 
w i e k u zosta ło z a kup i o ne w e Wło-
szech przez P o l a k a M a r c i n a Byl icę . 

M a r c i n By l i c a to po lsk i a s t r onom , 
uczeń 1 p ro lesor Un iwersy te tu Jagiel-
lońsk iego , k t ó ry d i a . pog ł ęb i en i a stu-
d i ó w , wy j e cha ł w ,1463 d o W ł o c h , 
w y k ł a d a ł n a un iwersy tec ie w Bo-
lon i i , by ł w P a d w i e , pozna ł się 1 za-
p r zy j a ź n i ł z R e g l o m a n t a n e m , słyn-
a y m ówcze snym a s t r o nomem i po-
tem wra z z n i m został z ap roszony 
n a W ę g r y przez k r ó l a Mac i e j a Kor-
w i n a . Z o r g an i z owa ł w Budz i e j a k b y 
p ie rwsze , , p a ń s t w o w e " astronomicz-
ne obse rwa to r i um w k t ó r y m praco-
wa ł do śmierc i , to jest do 1492 r oku . 
Nie ze rwa ł j e dnak kon t ak t u z ojczy-
z n ą 1 z A l m a Ma te r w K rakow i e , 
wszystk ie swe p r z y r z ą dy zap i sa ł w 
tes tamenc ie d l a Un iwersy te tu . W ro-
ku 1494 b ra t anek By ł l cy , S t a n i s ł aw 
By l i c a r ówn i e ż profesor Uniwersyte-
tu J ag ie l l ońsk iego p r zyw i ó z ł całe in-
s t r u m e n t a r i u m do ł i r a k o w a . W ś r ó d 
p r zyw ie z i onych p r z y r z ą d ó w by ło 1 
o w o a s t r o l ab i um arabsk ie . 

As t r o l a b i um d rug ie , j e dno z naj-
w iększych w ogó le z n a n y c h by ł o 
r ówn i e ż w ł asnośc i ą tegoż By l i cy . Po-
s i ada o n o jego z n ak w ł a sno śc i owy 1 
cechą specyf i czną n a i n n y c h n i g d y 
n i e spo tykaną , jest k o m p a s magne-
tyczny um ieszczony w g ł ow i cy ucłi-
wrytu. Zos ta ło o no sporządzone n a 
z a m ó w i e n i e 1 pod k i e r u nk i em sa-
m e g o By l i cy w roku 1486 i pos i ada 
s iatk i o r i en t a cy j ne n i e b a n a szero-
kość geogra f i c zną B u d y i K r a k o w a . 

Na p r zy r z ądach By l i cy rozpoczy-
n a ł swe s t ud i a M i ko ł a j Kopern ik , 
uczeń Un iwersy te tu J ag ie l l ońsk iego 
w l a tach 1491-1495. A w e d ł u g przy-
puszczeń Tad . P r zypkowsk i ego ko-
rzysta ł z n i ch n awe t przez pew ien 
okres czasu i n a W a r m i i , o c zym 
z d awa ł yby św i adc zy ć -pewne ś l a dy 
n a g lobus ie n i eba rtależąo}-m do ze-
społu i n s t r umen t ów s t anow i ą cych 
»ak zwane j n s t r u m e n t a r i u n f By l icy . 

Dz iś z a r ó w n o goście z ag r an i c zn i 
j a k i wycieczk i k r a j owe z w i e l k i m 
za i n te resowan iem a n ieraz wprost ze 
czcią spog l ąda j ą n a i n s t r u m e n t a r i u m 
Byl icy , które prócz wym i en i o ny c l i 
as t ro l ab i ów sk ł ada się jeszcze z du-
żego g lobusu n ieba z ar tys tyczn ie ry-
t y m i z n a k a m i zod i aku í i n n y c h kon-
stelacj i gw i e zdnych i t o rque tum — 
i n s t r umpn tu przeznai-zonego do ob-
.ierwacji wspó ł r z ędny i l i ekliptycz-

n y c h m a j ą c y c h zas tosowan ie w as-
t ro log i i 1 u ż y w a n y c h w a s t r onom i i 
pokopern l ko wsk ie j . 

W a r t o zaznaczyć , że p o k a z y w a n i e 
tego i n s t r u m e n t a r i u m z w i e d z a j ą c y m 
l e ży w t r adyc j i Un iwersy te tu . J u ż 
od w i e k u X V I k r on i k i uniwersytec-
k ie n o t u j ą , że n a przy l i ł ad n u n c j u s z 
pap i esk i C o m m e n d o n i , pos łow ie ce-
sarscy, poseł k r ó l a f rancusk iego i tp . , 
zw iedz i l i Co l l e g i um M a i u s ł o g l ą d a l i 

Sta ry p r z y r z ą d żeg l a rsk i . 

bib l io tekę i p r z y r z ądy astronomicz-
ne . 

Zresztą i n s t r u m e n t a r i u m By l i cy 
n i e jest dz i ś j e d y n y m zespołem eks-
p o n a t ó w n a u k o w y c h z n a j d u j ą c y c h 
się w zb iorach z aby tków Uniwersy-
tetu Jag ie l l ońsk iego . Boga ty zb ió r 
i n s t r u m e n t ó w a s t r onom i c znych z 
w i eku X V I , X V I I i X V I I I d a j e obraz 
r o zwo j u tej n a u k i w Polsce, a za-
by tkowe p r zy r z ądy f i zyko-chemiczne 
m o g ą zac i ekaw i ć każdego , kto inte-
resu je się r o zwo j em n a u k fizycz-
n y c h 1 chem i c znych . W pa r te rowych 
sa lach Coł leg i i Ma io r i s są rozma i te . 
O d o r yg i n a l n y ch a l c hem i c z nych 
a l e m b i k ó w , a lude ł i , retort, n iezwyk-
łego ksz ta ł tem 1 n a z w ą , , p e l i k a n a " 

d o a p a r a t u O lszewsk iego , n a k t ó r ym 
tenże profesor U.J. d okona ł po raz 
p i e rwszy sk rop l en i a pow ie t r za w ro-
k u 1883. 

W ś r ó d p r z y r z ą d ó w X V I I I w i e k u 
z w r a c a u w a g ę p o m p a - p n e u m a t y c z n a 
s kon s t r u owana przez s ł ynnego f i z yka 
f r ancusk i ego Nol leta 1 w y k o n a n a w 
P a r y ż u przez Vasta w roku 1758 j a k 
o t y m św iadczy z a c h o w a n y n a p i s : 

„Vas t feci Par iss is . F a i t a I łioteł 
de j oyeuse r ue St. Lou i s I ' l a ce 
r oya l e en 1785". 

Jeszcze k i l k a s ł ów o s a m y m 
b u d y n k u , w k t ó r y m m ieśc i się 
M u z e u m U. J . Jest to naj-
starszy b u d y n e k un iwersy teck i 
z w a n y Co l l e g i um Ma i u s . Po-
ws ta ł on z p r z e b u d o w y k i l k u 
k a m i e n i c ś r edn i ow iecznych 1 
d o b u d o w a n e g o skrzyd ła n o w e g o 
w w i e k u X V I 1 by ł o ś rodk i em 
ż y c i a un iwersy teck iego przez 
szereg stuleci . Tu m ieśc i ł a się 
b ib l io teka , t u m ieszka ł rektor 
1 stars i profesorowie , tu w a u l i 
o d b y w a ł y się uroczyste promo-
cje 1 dyspu ty , tu w par te rowyo ł i 
sk lep ionych i zbach tak z w a n y r h 
lek tor iach noszących I m i o n a fi-
l o zo f ów greck ich w y k ł a d a l i pro-
fesorowie . 

W po low ie X I X w ieku rzijd 
aus t r i ack i , ko rzys ta j ąc z prze-
b u d o w y g m a c h u , stara ł się na-
da ć b u d y n k o w i cha rak te r bu-
d o w l i gotyck ie j w stylu nieniipc-

k l m . Obecne o dnow i en i e g m a r ł i u 
zm i e r z a do p r z y w r ó c e n i a s t anu z 
w i e k u X V I 

P r z y o d b u d o w i e odk ry t o szereg 
fresków, n a j c i ekawsze z n i ch to lio-
ski m a t e m a t y c z n e przeds tawia j . ! , e 
r ó ż ne tw i e rd zen i a geon ie t iy i ziii' : 
t r ó j k ą ty P i t ago rasa , Pó łks ię życe ł l ip-
pokra tesa 1 t emu podol>ne. 

P race p r zy o d b u d o w i e gmac l i u Col-
l e g i u m M a i u s po .suwają się stałe. 
S t a n o w i ą o n e jeden z na jważn i e j-
szych e tapów do p r zygo t owan i a nio-
czystego obc ł iodu j ub i l euszu l iiiwer-
sytetu. W r. 196i obchodz i ć b o w i e m 
będz i emy 60() le tn ią roczn icę założe-
n i a j ednego z na js tarszyc ł i un iwer-
sytetów w Eu rop i e ś rodkowej (Caro-

W i e d e ń 

Co l l eg i u i r Ma iu9 — Izba a l c hem i c zna . 



A U T O R « F A R A M U S Z E K » 
i 100 prac filozoficznych 
O człowieku, którego hasłem jest wolność i prawda 

Do najwiĘkszycIi . autorytetów 
moralnych i umysłowych w 
Polsce należy prof. -Tadeusz 

Kotarbiński, jeden z czołowych 
polskich humanistów, znakomity 
filozof, pedagog, myśliciel i nau-
kowiec. 

lEDY przed wojną przez 
m^ wyżs3e uczelnie polskie prze 

chodziła fala antysemityz-
mu, kiedy bito Żydów i wymuszo-
no na władzach uniwersyteckich 
zarządzenie o oddzielnych miej-
scach dla Polaków i oddzielnych 
dla Żydów, Piofesor na znak pro-
testu przeciwko temu barbarzyń 
stwu prowadził wykład na stoją-
co. 

«w ^CZASIE Powstania War-
szawskiego Profesor prze-

' ' bywał w swoim mieszka-
niu na Starym Mieście i tam prze 
żył całe piekło wielodniowego 
bombardowania. Nie należał jed-
nak do tych, którzy drżąc o ży-
cie chowali sią w piwnicy. Pełnił 
służbę obywatelską, gasił pożary, 
nosił wodę, zaopatrywał w żyw-
ność, był aktywnym przez cały 
dzień, a często i w nocy, odrzu-
cając stanowczo wszelkie propo-
zycje zastąpienia go w akc]i. 
„Wcale nie jestem od was star-
szy" — żartował. A liczył sobie 
wówczas już 58 lat. 

Po kapitulacji, kiedy resztki lud 
ności ze Starego Miasta Niemcy 
wypędzali do obozu. Profesor zo-
baczył jakąś wychudzoną babcię, 
która już nie miała sił iść dale], 
I choć sam ledufo wlókł wymęczo-
ne nogi, nie zawahał się, wziął 
babcię ,,na barana" i tak taszczył 
ją przez długie odcinki drogi. 

lEDY był rektorem Uniwer-
sytetu Łódzkiego (zaraz po 

^ wojnie) grupa studentów 
zwróciła się do niego z pytaniem, 
jakie hasło umieścić na uczelnia-
nym sztandarze. Profesor namy-
ślał się chwilę i powiedział: wol-
ność i prawda. 

PRZED dwoma laty na rynku 
księgarskim swego r'odza)U 
rewelację stanowiła nowość 

wydawnicza — oryginalny w n-
prawie i treści zbiorek rymowa-

nych aforyzmów Profesora, zaty-
tułowany ,,Wesołe smutki", a 
przez autora nazwany po prostu 
,,faramuszki". Są to wierszowane 
aforyzmy, zawierające wiele filo-
zoficznych myśli, pełne pobłażliwo 
ści dla ludzi, pełne ukochania 
człowieka. Tomik został wydany 
przez Państwmoe Wydawnictwa 
Naukowe staraniem grupy jego 
przyjaciół z oka&ji 70-rocznicy uro 
dzin Profesora. 

^ CENA Z egzaminu na Uni-
W wersytecie w Warszawie. 

Wobec grona egzaminowa-
nych studentów Profesor rozma-
wia z jednym z nich. Student jest 
słabo przygotowany, nie potrafi 
należycie sformułować myśli, ją-
ka się, powtarza. Profesor jednak 
nie denerwuje się, patrzy mu u-

Profesor Tadeusz Kotarb ińsk i . 

ważnie i łagodnie w oczy, słucha 
spokojnie, aż wreszcie powiada 
,,Tak, tak, mó] drogi. Pan chciał 
powiedzieć, żc..." — i tu Profesor 
formułuje z właściwą sobie pre-
cyzją parę zdań. trafiających w 
sedno sprawy. Sposób w jaki to 
czyni nie budzi wątpliwości, ŻP 
tak właśnie myślał egzaminowa-
ny student, tylko że być może 
chwilowo nie mógł znaleźć odpo-
wiedniego słowa. 

Ośmielony student dzięki życz-

liwości Profesora szybko wchodzi 

na odpowiedni tor myśli i zdaje 

egzamin. 

PROFESOR jest prezesem Pol-
skiej Akademii Nauk, jest 
także członkiem Radzieckiej 

Akademii Nauk, członkiem Buł-

garskiej Akademii Nauk, piastuje 
godność wiceprezesa Międzynaro-
dowego Instytutu Filozoficznego 
w Paryżu, jest doktorem honoris 
causa Uniwersytetu w Brukseli. 
Uniwersytetu w Sofii i Uniwersy-
tetu w Łodzi. 

Oprócz wysokiej godności preze-
sa Polskiej Akademii Nauk, pełni 
funkcję prezesa Łódzkiego Towa-
rzystwa Naukowego (od kilkuna-
stu lat) i prezesa Polskiego Tow-
Filozoficznego (od lat 30), a poza 
tym bierze czynny udział w wie-
lu innych organizacjach i komi-
tetach społecznych. 

OTO kilka rysów sylwetki jea-
nego z najwybitniejszych, 
żyjących Polaków — syl-

wetki człowieka o wysokiej kla-
sy intelekcie. 

Prof. Tadeusz Kotarbiński liczy 
obecnie 72 lata, ale ciągle jest lo 
pełni żywotności i pracuje niezwy-
kle dużo. Mimo jednak nawału 
zajęć i obowiązków ma na wszyst-
ko czas, jest przy tym zawsze urze 
kająco pogodny i życzliwy. 

Jest przecież autorem dzieła 
,,Traktat o dobrej robocie", które 
uważa za koronę sWojej twórczoś-
ci. Dzieło to stało się fundamen-
tem nowej gałęzi filozofii — prak-
seologii, — teorii najlepszego i naj 
skuteczniejszego działania w ogó-
le. 

Dzieł filozoficznych napisał kil-
ka, a poza tym wiele różnych ar-
tykułów i publikacji, a cała jego 
bibliografia obejmuje z górą sto 
pozycji. 

Profesor żąda nieskrępowanej 
dyskusji w zakresie poglądu na 
świat, by ,, pozwolić przeciwniko-
wi na usiłowania podważania 
wszystkiego, gdyż ' wtedy dopiero 
okazuje się moc i trwałość tego, 
co się podważyć nie da". 

Szacunek dla każdej idei ludz-
kiej — to cecha charakterystycz-
na Profesora. Wdrażał to przez 
wiele lat w swojej pracy pedago-
gicznej licznym studentom nc wy-
działach filozoficznych, promienio 
wał na nićh swoją osobowością. 
Wykształcił tak przynajmniej trzy 
generacje, a uczniowie jego i 
współpracownicy na całe życie wy 
nieśli idee przez niego zaszczepio-
ne. 

PROFESOR to szczupły pan 
średniego wzrostu, o siwej 
czuprynie, siwych nawisłych 

brwiach i siwych — można po-
wiedzieć — staropolskich sumias-
tych wąsach. W Jego sposobie by-
cia, sposobie rozmowy, w pogo-
dzie ducha, w skupionym spoj-
rzeniu pełnym życzliwości jest 
tyle prostoty i bezpośredniości, że 
ludzie w Jrontakcie z nim od razu 
czują się jak dobrzy przyjaciele. 

Jak Profesor najchętniej spę-

dza czas? Na podróżach. Lubi po-

znawać naturę, ma wrażliwe oko 

na barwy, lubi krajobraz. 

Jest zwykle pełen pogody, lubi 

żartować, ma przy tym duże po-

czucie humoru. Nie pali papiero-

sów, ale nie gardzi lampką dobre-

go wina. Stosuje dużo higieny 

w codziennym życiu, gimnastyku-

je się, odbywa przechadzki i lubi 

przebywać na świeżym powietrzu. 

Wiele można by napisać o prof. 

Kotarbińskim i wszystko okazało-

by się ciekawe i potrzebne, aby 

narysować w pełni sylwetkę tego 

człowieka. Trzeba by na to jed-

nak sporego tomu. 

M A R E K K O R E Y W O 

G R U D Z I E Ń 
czyli December po łacinie, dziesią-
ty i ostatni miesiąc roku rzym-
skiego. Bardzo ch łodny miesiąc o 
na jd łuższych nocach. 

Ro ln ik kończy młóckę, oczysz-
cza ziarno, przegląda i reperuje 
narz<idzia. W obejściu dogląda by 
bydło, owce 1 prosiaki zabezpie-
czone były przed z imnem i wilgo-
cią ; przegląda warzywa w piwni-
cy, a jak pora podwala, to jeszcze 
wychodzi w pole — na os ta tn i i 
podorkę, iilbo gnó j i kompost wy 
wozi na rolę. 

Ody czuje dobry przymrozek roi 
n ik - pszczelarz zatyka szmatami 
n a okres silnego z imna wyloty ul i 
zostawiając tylko główny do od-
dechu. 

Niewiele też pozostaje do zrobie-
n i a w naszym 

Ogródku warzywnym 
Jeśli mróz nie skuł ziemi, sie-

jemy bób (fcvesj i groszek (pois 
łiatifs), w warunkach opisanych w 
Kąc i ku z ubiegłego miesiąca. A 
gdy m a m y wolne zagony — prze-
kopujemy ziemię ; spulchni to ją 
i na wiosnę uczyni podatniejszą 
ale nie trzeba kopać gdy zmarznię 
ta 1 pokryta jest śniegiem. 

Praca w ogrodzie: 
Drzewa muszą być czyste ; wy-

KĄCIK OGRODNIKA I HODOWCY 
skrobane ze mchu i kory odsta-
jącej ; suche, stare i chore gałę-
zie wycięte, korona i p ień skro-
pione r o z c z y n e m do dezyn-
fekowania. Wyjdz ie im to na do-
bre. A gdy liście w c iągu roku 
bywały żółtawe, rozrzucamy pod 
drzewem siarczan żelaza (sulfate 
de fer), l u b znane n a rynku tu-
tejszym : Superbiogine, czy Fructi-
fère, mn ie j więcej garść na 1 
metr kw. i przekopujemy ziemię. 

Grudz ień — to pora na przygo-
towanie pędów do wiosennego (w 
marcu-kwiatniu) szczepienia grusz, 
jab'.oni, śliw i czereśni. S ł u ż ą do 
tego zdrowe tegoroczne, nie za-
grube pędy, które wycinamy i 
trzonem zakopujemy gdzieś pod 
murem (na północ) w piasku l ub 
leklńej ziemi. Wiosną szczepimy 
w kl in lub skos. Spieszmy się też 
z sadzeniem drzew i krzewów — 
póki pora. Drzewo ścięte w grud-
n i u jest twardsze i trwalsze od 
ściętego w marcu . Na zakończe-
nie warto przypomnieć, że małe 
ptaszki, dręczone z imnem i glo-
dam , podchodzą do siedzib ludz-
kich. Nie skąpić im okruchów, a 
kto lub i ptaki , niech zawiesi na 
drzewach gniazda — dziuple, a 

wiosną będzie gościł skrzydlatych 
lokatorów. 

Zapowiedzieliśmy w ostatn im 
Kąciku, że dziś podamy coś d la 
hodowcy. Gdy myślę jednak o 
przedwojennej żywej działalności 
naszych i>olskich hodowców na 
Nordzie, o ich towarzystwach, u-
dziale w konkursach regionalnycłi. 
o ich wspaniałych okazach, bio-
rących nagrody i medale — wy 
daje mi się, że nie mn ie ich uczyć. 
Niech więc poniższa pogawędlta 
spotka się z wyrozumieniem wete-
ranów, a niech będzie dobrą rad-ł 
d la chętnych. 

M Ó W I M Y O K U R A C H 
Sprawa mieszkaniowa, żywnoś-

ciowa, higieny i odpowiednie-
go doboru dotyczy również kur . 

K u r a pochodzi z okolic gorą-
cych. Z imą powinna mieć cieple 
pomieszczenie. Musi mieć również 
dość świat ła i przestrzeni, by w 
zimowe dni grzebać w słomie ro-
zesłanej n a podłodze. 

Rodza j pożywienia jest rzeczą 
ważną , bo proszę pamiętać, że po-
żywienie iCury mus i być bardziej 
u r o z m a i c o n e niż zwierzęcia 
pociągowego czy przeznaczonego 

na tucz. Nie należy więc k a r m i i 
k u r wyłącznie z iarnem od któ-
rego porastają w tłuszcz i ma ł o 
albo wcale nie niosą ja j . Mus imy 
więc dać ku rom pożywienie boga-
te w azo t ; wiadomo bowiem, że 
na przykład otręby (le son) zawie-
ra ją więcej azotu n iż czyste ziar-
no. Bogatym w azot jest kwaśna 
mleko, wszelkie odpadki mleczar-
skie, m ą k a z mięsa i ryb. W han-
dlu można zi:aleźć dziś dobrą mie-
szankę dla kur , k tóra podwaja 
nośność. 

Do formowania skorupki j a j ka 
ku ra pKDtrzebuje dużo wapna. W 
tym celu t łuczemy na mia ł musz-
le po ostrygach (huitres) i dajemy 
mąkę z Koici zmielonych, które 
m a j ą dużą zawartość wapna 1 fos-
foru, koniecznych przy narasta-
n iu skorupki . 

D la urozmaicenia pamię ta jmy o 
witaminie zielonej, a więc o posie-
kanych liściacłi sałaty, kapusty, 
cebuli, porów itp. 

Domowe środki odżywcze i te, 
które zna jdu jemy w h a n d l u są 
doskonałą , pomocą przy racjonal-
nej hodowli kur . Trzeba jednak 
zaznaczyć, że nośność ku r uzależ-
niona jest też od rasowego doboru 

i wieku, oo kura w pierwszym ro-
ku znosi mn ie j więcej 200 j a j ; w 
drug im — 150. w trzecim — 110: 
w czwartym j u ż tylko 80. Nie trz.e 
ba więc dopuścić do zbytniego sta-
rzenia się arciriu. Dziś przy pomo-
cy sztiicznego wykluwan ia można 
dostać kurczęta bardzo wczesną 
wiosną, tak że na jesieni zaczyna-
ją j u ż nieść. 

Z ga tunków francuskich duże 
wzięcie ma j ą rasy takie jak : (po-
daję francuskie nazwy) s ławna 
la Bresse, la Houdan , TArdennai-
se, la Caussade, la Geline de 
Turenne oraz rasa du Mans. 

Z zagranicznych, cieszące się 
kiedyś dużym wzięciem na Nor-
dzJe, to piękna rasa la Wyandote 
la Leghorn, Hamburska . Zapom-
nia łem o mojej u lub ionej rasie: 
la Faverolles: dużo jajek i kruche 
mięso na pó łmisku . 

D la u t rzyman ia czystości kur-
nik wybielamy wapnem i dezynfe-
ku jemy grzędy rozczynem (1 pro-
cent) Sulg ine w płynie. 

O przepisowym urządzeniu kur-
nika pogadamy przy okazj i (W .M ) 

P. S. Redakcja . ,,T. P." po-
siadając wielu czytelników w śro-
dowisku małych hodowców-amato-
rów. chętnie przyjmie rady i uwa-
gi dotyczące ..Kącika" oraz za-
mieści sprawozdania t zawiadomię 
nia z życia naszych hodowców. 



Głos rm Michedinka 
c o CIĘ BOLI ? 
MYŚLAŁAM, że nic m i 

nie jest. Trochę mn ie 
tylko głowa bolała 

— ale to chyba ze zmęcze-
nia. Przejdzie i nie m a o 
czym mówić . 

Powiedziałam jednak o 
tym Hance, którą spotkałam 
w autobusie. 

— Co? Głowa cię bol i? A 
pokaż gardło. Trudno ci 
pewnie przełykać? 

•— Nie, wcale nie... 
— A ja ci mówię , że tak. 

To przecież typowe objawy 
Gardło i głowa. Grypa, j ak 
nic. J u ż ja wiem, skoro ci 
to mówię. 

Poczułam, że naprawdę 
trudniej m i było przełknąć 
ślinę. 

— Nie bądź lekkomyślna 
•— mów i Hanka. — W r ó ć 
do domu , weź aspirynę, każ 
sobie postawić bańki... 

Przygnębiona wróc i łam 
w stronę domu. Zetknęłam 
się w drodze oko w oko z 
mo j ą kuzynką. 

— Gdzie idziesz? 
— Wracam do siebie, nie-

zbyt dobrze się czuję. Mam 
ból głowy.... 

— Ból głowy? A nie czu-
jesz czasem osłabienia? I u-
cisku w żo łądku? 

— W żołądku ? Chyba 
nie... 

— Może nie zdajesz sobier 
z- tego sprawy. Ale tak się 
właśnie zaczyna żółtaczka. 
Oczy masz nieco smętne. A-
petytu pewnie nie masz, co? 
Musisz wziąć na przeczysz-
czenie i koniecznie ścisła 
dieta. 

By łam przerażona. Rze-
czywiście apetytu j u ż nie 
m ia łam. Kto wie, tó pewnie 
z tej surowej kapusty, któ-
rą j ad łam wczoraj. Zawo-
łam lekarza do domu. 

Na schodach wpadła na 
mnie dozorczyni. 

— Pani już wraca? 

— Dobrze — rzekłam 

Tak, czuję się nie nad-
zwyczajnie. Zdaje się, że coś 
z żołądkiem... 

— Z żo łądk iem? A gdzie 
panią boli? Tu? Ależ to wą-
troba, moja droga. Pewnie 
atak wątróbiany. Ja się na 
tym znam, bo m ó j mą ż nie-
boszczyk na to właśnie u-
mar ł . Proszę zaraz do łóżka 
i przyłożyć ciepły termofor. 

Ledwie trzymając się na 
nogach uda łam się do moje j 
sąsiadki, i poprosi łam o po-
życzenie termoforu. 

— A na co pani termo-
for? 

Wskaza łam niepewnie o-
kolice wątroby. 

— Jakto, wątroba tak ni-
sko? I z tej strony? Prze-
cież to ślepa kiszka! Trzeba 
lód przykładać, nie termo-
for. I konieczną będzie ope-
racja. Szkoda młodego ży-
cia!.... 

Szkoda? Mó j Boże, gdy 
się ma tyle chorób naraz, to 
życie jest niemiłe. Położy-
ł am się na łóżku , czekając 
na męża, by zwołał konsy-
l ium. 

Kiedy jednak m ą ż przy-
szedł i jłopatrzył na mnie 
przez chwilę, powiedział naj 
bezczelniej, że nic m i nie 
jest. Mężczyźni są bez ser-
ca! Zaczął m i nawet robić 
wymówk i , że m u nie przy-
gotowałam kolacji Wstyd, 
by w momencie, gdy żona 
jest obłożnie chora myśleć 
o kolacji. Strasznie mn ie 
to dotknęło. 

wina. 
Dziwne, że jednak nie pa-

d ł am łjez ducha. A co dziw-
niejsze, że smażąc m u fritki , 
sama nabra łam - apetytu. 
Z jem -— pomyśla łam — ale 
ędy dostanę ataku, to całe 
życie on będzie żałował! . . . 

Ale chociaż z jad łam i to 
podwójną porcję (na złość), 
ataku nie dostałam. A m ą ż 
m ó j patrzył na mn ie drwią-
co i ironicznie, jak gdyby 
był mądrzejszy od wszyst-
kich. 

Co on sobie właściwie 
myś l i ? Czy to mo j a wina, 
że m a m taki odporny orga-
n i zm? 

P A Ł C E 
L I Z A Ć 

CIASTO Ś W I Ą T E C Z N E 

Świę ta Już p r a w i e z a pasem. 
W nas zym kąc i ku k u l i n a r n y m 
będz i emy obecn ie p o d a w a ć prze-
p isy n a c iasta I po t rawy . Jak ie 
u k a ż ą się na n as zym stole świą-
tecznym. 

Na ciasto b i e r z e m y : 
350 gr . cuk ru w mączce , 
350 gr . m ą k i , 
300 gr. mas ła , 

1 cytrynę , 
100 gr . m i g d a ł ó w , 

6 i a i , 
350 gr. m a r m o l a d y . 
Szeroką , p ros toką tną b lachę wy-

k ł a d a m y na t ł uszczonym pergami-
nem . M igda ł y sparzyć , obrać ze 
skórk i i zemleć. Z ab i e r amy się do 
p r zy r z ądzen i a c iasta : Stopić ma-
sło; j a j a u ł rzeć z cuk rem , wsta-
w i ć garnuszek do d rug iego na-
czyn i a z wrzącą wodą . Ub i j a ć 
t rzepatrzką n a parze a ż masa 
zgęstnie je . Pod koniec u b i j a n i a 
w l ewać c i enk im s t r um ien i em 8 
łyżek wrzące j wody z sokiem ca-
łej cy t ryny . Następnie wy jmu je-
m y masę I u b i j a m y j ą n a »tole 
do zupe łnego ostygnięc ia . 

Masę m i e s zamy teraz z m ą k ą I 
m i g d a ł a m i , lejąc powo l i s top ione 
mas ło . W y k ł a d a m y ciasto n a bla-
chę i w s t a w i a m y do dobrze og-
rzanego p i eka rn i ka . Piec na le ży 
30-40 m i n u t . Gdy ciasto jest upie-
czone i z a r u m i e n i o n e na j asno 
złoty kolor, w y j m u j e m y je, och-
ł a d z amy , nas tępn ie k r a j emy na 
dw i e części. P r z ek ł a d amy mar-
mo l ad ą i p o k r y w a m y l uk rem . Za-
miast m a r m o l a d y , mo żemy prze-
łożyć ciasto mas ą czeko ladową 
l ub k a w o w ą . 

C H R U S T 

Mieszamy 200 g r a m ó w m ą k i z 
cz terema ł y ż k a m i gęstej śmieta-
ny , d oda j emy trzy żó ł tka , szczyp-
tę soli i od rob inę proszku droż-
dżowego . W y r a b i a m y tę masę n a 
jedno l i te ciasto. Ciasto wałkuje-
m y , I potem k ro imy na paski sze-
rokości 3 cen tymet rów. Pask i 
p r zec i namy na mnie jsze , d ługośc i 
6 cm . i p r z ew i j amy je. 

W rond l u rozg r zewamy 400 gra-
m ó w t łuszczu (o l iwa) . Aby się 
p rzekonać ,Gzy t empera tu ra jest 
odpow iedn i a , r z u c amy na próbę 
kawałeczek c iasta . Jeśli zaraz 
. lOdpłynie i szybko się z a r um i en i , 
m o ż n a przystąp ić do smażen i a . 
S m a ż y m y chrust z dwóch stron 
na jasnoz łoty kolor , przewraca-
j ą c szp iku lcem. Następnie wy jmu-
j emy , osączamy z t łuszczu , kła-
dz i emy na pó łm i sek i posypuje-
m y cukrem w a n i l i o w y m . 

KAŻDE DZIECKO 
MOŻE BYĆ 

M U Z Y K A L N E 

NI E K T Ó R E dzieci m a j ą od 
ma leń l iośc l ż yw io ł owy poc i ąg 
do m u z y k i i szulsają okaz j i 

b y m ó c je j s łuchać l u b s a m e m u 
grać n a J ak imś Ins t rumenc ie . In-
ne na tom ias t n i e m a j ą n a pozór 
zupe łnego d l a muzyk i ' z a i n te reso-
w a n i a . M ó w i m y wówczas , że dzie-
cko Jest n i emuzyka l n e 1 w y d a j e 
się, że n ie m a n a to r a dy . 

Tymczasem, tak Jak m o ż n a się 
n auc zy ć obcych j ęzyków, l ub ca-
łej m a s y I n n y c h rzeczy, które 
n a b y w a się w szkole, tak s a m o 
m o ż n a powol i kształc ić s łuch u 
dz iecka I wzbud z i ć w n j m zami-
ł owan i e muzyczne . M u z y k a da i e 
n a m j e d n ą z n a jwyżs zych 1 naj-
czystszych przy jemnośc i w życ iu 
— Jaka szkoda więc aby dostęp 
do n ie j n i e by ł dos tępny d l a 
wszystk ich I Na tu ra ln i e n i e moż-
n a tworzyć sz tucznych t a l en t ów 
t am , gdz ie Ich u l e m a . Nie nale-
ży na r zucać dz iecku n a u k i n a Ja-
k i m ś Ins t rumenc ie ,o Ile n ie m a 
n a to ochoty. Ale m o ż n a n auc zy ć 
dziecko s ł u chan i a m u z y k i , a 
przez s ł uchan ie powo l i oswoi się 
z d ź w i ę k a m i 1 z a smaku j e w 
n i ch . 

Rozpowszechn ione dz iś w każ-
d y m n i ema l d o m u rad io , a poza 
t y m p ły ty , bardzo u ł a tw i a j ą n a m 
to zadan ie . 

Nas t aw i amy n a przyk ład audy-
cję mu zyc z n ą J n a k ł a n i a m y dzie-
cko, by się p rzys łuch iwa ło . Dzie-
cko z począ tku będzie s łuchać 
n i e uwa żn i e 1 z roz ta rgn ien iem. 
Nie na leży się t y m zrażać . Po-
d a j m y m u tytu ł u t w o n i 1 nazwl-
slio kompozy to ra ,o k t ó rym war-
to by m u coś niecoś opowiedz ieć , 
aby Je za interesować. Gdy dziec-
ko usłyszy d a n y u twór kilkakrot-
nie, będzie go u m i a ł o po p e w n y m 
czasie rozpoznać . A to Już Jest 
p ierwszy krok. 

Na jbardz ie j p rzyda tne by łyby 
n a m w t y m wypadku p ły ty . Moż-
n a Je nas taw i ć i powtarzać kil-
kakrotn ie i dziecko, n awe t po-
chłonięte I n n y m i za j ęc i am i os-
wo i się z me lod i ą . Trzeba być 
Jednak os t rożnym z doborem płyt . 
W k a ż d y m domu , w k t ó rym 
zna j du j e się fonograf , p o w i n n y 
się zna leźć r ówn ie ż u twory Cho-
p ina , Beethovena l ub i n n y c h wiel-
kich kompozy to rów . S ł u cha j ą c Ich 
często (w w y k o n a n i u dobrej or-
kiestry) dziecko prędzej czy póź-
niej odczu je Ich p iękno . A wtedy, 
gdy ten sam u twór usłyszy przez 
rad io l ub gdz iekolwiek Indz ie j , 
n i e będzie m u j u ż obcy. Zaczn ie 
.powoli roz różn iać styl poszcze-
gó lnych kompozy to rów , po lub i 
j ednych bardz ie j od d rug i ch 1 
melod ie przestaną być d l a n iego 
obojętne. 

To wszystko na tu ra l n i e wyma-
g a du żo czasu 1 c ierpl iwości . Ale 
wysi łek się opłac i . Bo dzięlci nie-
m u o tworzymy przed dz ieck iem 
świat m u z y k i i d źw i ęków , k tóry 
j e wzbogac i 1 doda jego życ iu 
n o w y c h wa lo r ów . 

M O D A 

Kiedy n i e jest zbyt z i m n o ż a k i e t z ciepłe], m iękk ie j we ł ny za-
stąp i doskona le płaszcz, l a k i e t jes t zawsze w y g o d n y i p rak tyczny 
w noszen iu . Model , j ak i p o d a j e m y jest prosty, l u ź ny , rozszerza-
j ą cy się u do ł u . Do tego s p ó d n i c z k a wą ska i k ró tka , w kolorze 

c i emn i e j s z ym . 

O^ seti 

PORADY DLA 
GOSPODYŃ 

— Gdy gotu jemy niektóre ja-
rzyny, zwłaszcza ka la f ior l ub ka-
pustę, n iemi ły zapach wypełn ia 
nieraz cale mieszkanie. J a k t emu 
zaradzić? 

— Oto stary sposób, który sto-
sowały jeszcze nasze babk i , ale 
k tóry n iemn ie j jest skuteczny: 
do ga rnka , w k tó rym gotu jemy 
jarzyny w łó żmy spory kawałek 
chleba owinięty w muś l i n . W c h ł a 
n i a on i atisorbuje n iema l całko-
wicie n iemi ły zapach gotu jących 
się jarzyn. 

Pan i Anno ! Popełni l iśmy 
wielki b łąd i teraz nie wie-
my jak go naprawić. Wyda-
l iśmy có r l ^ za m ą ż wbrew 
jej woli. Z płaczem poszła 
na swój ślub. Błagała nas, 
by jej nie zmuszać do mał-
żeństwa, ale myśmy byli 
nieugięci. Dziś w idz imy na-
szą pomyłkę, ale jest j u ż za 
późno. Miną ł j u ż rok, córka 
m a 2 miesięczne dziecko, 
jest bardzo nieszczęśliwa. 
Ten jej mąż , przez nas wy-
brany, znęca się nad naszym 
dzieckiem ,bije j ą wymyśla-
jąc najokropniejszymi wy-
zwiskami. Pieniędzy jej nie 
chce dawać. W ogóle to ka-
wał drania. Ona, jak j u ż nie 
może wytrzymać, to bierze 
dziecko na rękę i ucieka do 
nas, ale on zaraz przycho-
dzi, awanturu je się i zabie-
ra j ą — a m y przecież nic 
nie możemy zrobić, bo to 
jej prawowity mąż . Niech 
pani n am poradzi, pani An-
no ,jak pomóc córce. Jest 
jeszcze wiele innych dowo-
dów na to, jaki on drań, ale 
nawet pisać o tym nie chce-
my. 

Rodzice 
Szanowni Państwo! 
Małżeństwo jest sprawą 

bardzo ważną i poważną. A-
le wszystko m a swoje grani-
ce. Nie możecie spokojnie 
patrzeć na nieszczęście cór-
ki i pozwolić bezkarnie na 
jej mękę. Popełniliście Pań-
stwo błąd, zmuszając córkę 
do małżeństwa bez jej woli. 
Jedyna droga jaką widzę te-
raz — to spowodowanie ro-
zejścia się młodych. Stroną 
prawną za jmie się sąd. A 
W y ijowinniście przyjąć cór 
kę z maleństwem do siebie, 
a jej męża, który nie zasłu-
guje na to miano, a tj'm-
bardziej na miano ojca — 
nie wpu.szczać więcej do 
domu. Zan im to jednak zro-
bicie, należy się poradzić 
adwokata. Chodzi bowiem o 
to, ażeby zapewnić córce o-
piekę nad dzieckiem, a ist-

nieją w tej mierze przcjiisy 
prawne, które adwokat w a m 
Erzedstawi i poradzi co ro-

ić. Trzeba jak najszybciej 
przeciąć tę bolesną' spVawę. 
Musicie wynagrodzić Wasze 
m u dziecku wjTządzoną 
krzywdę. Zło jeszcze można 
naprawić. Ale trzel)a się e-
nergicznie zabrać do tego. 

A N N A 

KOSMETYCZKA R A D Z I 

U R O D A A Ż O Ł Ą D E K 
N A J W I Ę K S Z Y M b rak iem uro-

dy Jest brzydka cera. Kobie-
t a dotkn ię ta t ą wadą , s tara 

się Jej zaradzić za wszelką cenę. 
Używa rozmai tych kremów, zabie-
gów kosmetycznych, maseczek czy 
masaży , byle tylko uzyskać gład-
ką , świeżą skórę n a twarzy. Bar-
dzo często j ednak wszystkie te 
sposoby zawodzą. A zawodzą dla-
tego, że powodem złego koloru ce-
ry , l ub wyprysków czy pryszczy-
ków n a twarzy, jest raczej niedo-
magan ie wewnętrzne, organiczne, 
a nie tylko zewnętrzne. 

Pierwszym warunk i em zachowa-
n ia dobrej cery jest odpowiednie 
odżywianie się. Odnosi się to zwła-
szcza do kot-iet, k tórych twarz 
pokrywa się od czasu do czasu wy 
pryskami , a kolor skóry trac i 
świeżość. Świadczy to o pewnych 
zaburzeniach żo ł ądka l ub kiszek. 
Aby pobudzić odpowiednie Ich 
funkc jonowan ie , należy jeść dużo 
surowycli j arzyn i owoców. Wska-
zane są soki z owoców l ub suro-
wej kapusty kwaśnej . U n i k a j m y 
białego chleba, a jedzmy pieczy-
wo gruboziarniste i ciemne. W p ł y 
wa to na pobudzenie pracy żołąd-
ka 1 Jelit. 

W a ż n y jest również sposób je-
dzenia. Jedząc zbyt szybko, niedo-
k ładn ie gryziemy i przez to u t r u d 
n i amy f\inkcje przewodu pokar-
mowego. S t a r a jmy się jeść powoli. 

Jeśl i chodzi o same zabiegi kos-
metyczne, to i if i jbardziej wskaza-
ny jest -nasaż iwarzy, o ile go 
umiemy «.-łaściwie wykonać. Po-
budza on ;:rażenie krwi i ożywia 
skórę iwarzy. Maseczek sztucz-
nych iepiej nie stosować, a naj-
wyżej raz na tydzień możeniy na-
łożyć na twarz żó ł tko z j a j ka roz-
tarte z k i l koma krop lami cytry-
ny i oliwy. Odświeża 1 oczyszcza 
to cerę. 



Do Nicei znów ciągną Polacy LISTY. . . L ISTY. . . LISTY 

Jest miasto francuskie, które w licę lazurowego wybrzeża poczę- roku g rupa młodzieży z Białego-
Polsce cieszy się nie mnie jszą ły dystansować mniejsze miejsco- giohu przez ki lka tygodni bawi ła 
s ławą n iż Paryż . To Micea! Ta wości Jak Cannes czy Villefran- _ _ _ , anro»ran i « m łodz l a ł v 
p ięknie p e ł . ż o n a stolica lazuro- che. Coraz mn ie j Po laków z kra- " ^aP*-»««" '» młodz ieży 

Ju przyjeżdża ło do Nicei. To też "'ceJskieJ. Która z kolei spędzi ła wego wybrzeża była niegdyś ulu-
b ionym miejscem wypoczynku dzia ła lność Koła polskiego zwol-
wielkiej burżnaz j i polskiej i her- n a zamiera ła . 
bowych rodów. Na Oimiez, dziś 
najelegantszej dzielnicy Nicei, 
miel i swoją posiadłość Braniccy, 

ródmieściM wznosi się pała-

wakacje w Polsce. I do pamią tek 

polskich przybyła nowa : statuet-

lon i a " . 

Nicea typowy kurort, miasto po-
zbawione przemysłu , nie była do-
godnym miejscem d la emigrac j i 
zarobkowej. Tym n iemnie j osie-
dl i ło się tu trochę rodzin polskich 
szukających chleba. 

W SPRAWIE PASZPORTÓW 
Szano^Tiy Panie Redakto- jako Polaka i ja sam czuję 

j-ze się Polakiem i zawsze n im 
Zak ładam z góry, że Pan byłein. To nie jest dosta tęcz 

R e a k t o r nie zamUści me- ny dowod — oświadczył 
•ca iubra wyrzeźbiona w drze- „^ Hstu W swoim „Tygodni- |en urzędnik Pytał mnie o 
wie, stojąca w świetlicy „Clair- gu " , gdyż uważam, Że pre- dokumenty, ktore l>y stwier-

ków. Przeciągal i on i tędy stara- organizacj i mło- t e n s j e ? które ja ^^TSu^^;am są dziH", ze faktycznie jestem 

dzleżowej Jeunesse Camp ing . U^ S ^ ^ ^ ^ o k l S ^ n t y , " ' " T o f t 

P.S.: Jak dowiedzieliśmy się w ijjj! traktuje się ludzi z mło- Niemcy mnie wywieźli na 
PCK, ostatniej chwili, w przyszłym ro- ¿e j emigracji . w P m i a ^ m lat 13. 

PO wojnie pozostały tylko pa- ku polscy automobiliści po raz W liście tym poruszam \\ l v v S a f n i e o ' 
- - - . w e z m ą u d z u ł 

wybudowanym p^z l a^gieu^i^ " do młodej emigracji , poka- móg ł p o j e c h a ^ 
go lorda żonatego z Polką i gro- " y ' " <«» ^onte Carlo. Siedem pol- zuj^g najważniejszą preten- się, gdyz akurat w lipcu 

skich ekip wyruszy razem z eki- sję j aką ma j ą młodz i emi- rniałem urlop-

Dopiero w czasie wo jny do Nl. 
cei znowu napłynęła więcej Pola-
ków, 

cyk Manoi t Leliva niegdyś włas- „ e h o d z i e . W tym «" ' '« iowei Jeunesse Camp i ng 
nosć rodz iny Rogozińskich, był 
także w Nicei hotel polski ,,Po-

by polskich oficerów na miejsco 
wym cmentarzu 

w latach międzywojennych by 
lo w Nicei k i lka sklepów i z ak ł a 
dów rzemieślniczycti polskich, _ . . . 
m iędzy i n nym i salon krawiecki « «'««» Francj i lub wye- „ iceę 

migrowal i za ocean. Ci niel iczni 
Polacy, którzy nada l mieszkają w 

p am i angie lsk imi z Warszawy i g r a n c i Niestety lijiiec jrzeszfdł, 
op, a ja 

p. Coździkowskiege przy rue Pa 
radis. 

Sporo Polaków opuściło Niceę PO drodze do Monte Dario przeje- C z y t a l i ś m y w e w s z y s t k i c h . -

wraca jąc do kra ju , inn i przenle- dzie w polowie stycznia przez g a z e t a c h j a k i e s ą n a m do- U o ń r n ^ s e m ? , ^ , 

stepne, że w roku bieżącym uop iero \\ końcu sieipnia 
do kra ju w odwiedziny wy- zawiadomiono mnie, że 
jechało bardzo dużo różnych mogę otrzymać paszport i 

w tym okresie rozwi ja łe się też j ak na przykład książę Lubom i r 
in tensywnie życie po ien i jne . Po- ski , ży jący z zasi łku miejskiego, 
wstało Koło polskie skupu jące o- wdowy u t rzymujące się z rent 
koło 200 Polaków zarówne miesz. , „ „ małżeństwa mieszane, któ-

Polacy, którzy nada l mieszkają w l e c n i i i u u ł i i u ł u » w . . . - , s ^ -

Nicei to przeważnie ludzie starzy p o L S K l E PILMV W DEP . NORO ^ " ^ ^ ^ f e ż i ż a h .U^^^Tednak ^ z a ' p ^ ź i i j ' ^ : ' ^ « ^ ^ 

dzo ma ło osób z młodej e- czej m a się sprawa ze starą 
migracj i . Może się mylę, ale emigracją. Om tak długo jak 
z tych co znam to nikt nie my me czekają na załatwię-

W DNIU 11 GRUDNIA 

LILLE — W kinie „Capri ' pla-
• - • — — lun •••ciifcilsfttwci iiiioa^nfioj - .-. • ^ • • . . . . . . . . . - - - . . - . 

kających stale w Nicei Jak 1 tych ,yoh dzieci nie mów i ą Już nawet ce Saint-Martin. będzie wyświe- m ó g ł p o j e c h a ć i n i k t W k r a - m e SWOICH s p r a w . U o n i c h 
którzy przyjeżdża l i na d łuższy lub po polsku. Ludz ie ci ży j ą swoim Kariera Niko " i e b y ł . p o d c h o d z i S ię . j akos se rdecz-
krótszy pobyt. Koło organ izowało sk romnym życiem nie utrzymu- „Kar iera Niko D o ś w i a d c z e n i e z d o b y ł e m " ' ^ J 1 o n i s w o j e u r lo ,>y m o -
• • • Jąc prawie stosunków pomiędzy " e m a D y z m y " , o godz, 20. Wstęp „ a w ł a s n e j s k ó r z e . L a t e m b r . n a p r a w d ę w y k o r z y s t a ć 

sobą. Ale ich kontakt z krajem bezpłatny. na dwa iniesiące przed mo- • olsce, wtedy kiedy je 

bale polskie i spotkania towarzy. 
skie. Przybywal i tu turyści z 
kra ju . Tu bra ła udz ia ł w znanych jest "żywy. Jest to kontakt głów-
nicejsklch konkursach hipipicz- „¡g l istowny, korespondencja z 
nych polska ekipa ze s ł awnym rodz iną , a le nie tylko. W tym 
ma jorem Kró l ikowsk im n a czele, roku pierwsza Polka z Nicei by 

11CX uv>a iiiicoj^Y-.^ o t r z v m i i i n 

im urlopem zgłosiłem się w o i r z jmu j ą . 
Agencji Konsularnej w Me- >«as młodych emigrantów 

neoHv iMnrrti wu in ip Mo tzu Z ' prośbą o wyrobi.-nio we \\ schodniej Francp .jest 
OEOHV (Hord) - W kime „Mo- j mo je? żonie pas?:p »'- spora grupa. Znam osobiście 

brazi ła się z miejscowości wypo-
czynkowej w wielkie miasto, 
zm ien i ł a się moda i s ł awną sto-

Z czasem jednak »licea przeo- ła w ojczyźnie. Ten wyjazd roz- derne" odbędzie się seans f i lmu t u n a -wj-jazd. P r z v j m u j ą c y b a r d z o d u ż o t a k i c h j a k j a 

budzi ł u innych chęć odwiedzen ia polskiego „ I rena do d o m u " . Nad m n i e u r z ę d n i k \\-\pytał o d a C z y m a m r a c j ę w t y m w z g l ę 
Polski. A do Nicei znów zaczyna- r.i,v. t ne personalne i stwierdził, dzje i jest prawdą, że Kon-
Ją przyjeżdżać Polacy. W tym Program f i lm dokumentarny i ak- ^^^ w y j a z d t o m u s z ę ? u l a t w N a n c y u t r u d n i a wy-

tualności z Polski. Początek o g. trochę poczekać. Paszportu jazdy do kra ju młodej emi-
20 ej. Seans organ izowanv jest s z v b k o m n i e n i e w j d a d z ą , g r a c j i , a u ł a t w i a s t a r e j n i e c h 

przez Stowarzyszenie Obrony Gra- i ^ ^ ^ a t S f ^ ? . ^ ' S Ś i S " , 

n ic nad Odrą i Nysą. . 
W Y S T A W A POLSKICH WYROBÓW 

ARTYSTYCZNYCH — W SALLAUMINES 

Biblioteka Polska w Liège 
Stowarzyszenie Przyjaciół Kul- — wyroby ludowe, laleczki, wy-

tury 1 Folkloru Polskiego w Sal- clnanki , kasety, pudełka, i t d . ; 
laumlnes, 21, rue Caslmir Ben- — ceramikę, wazony, talerze, 
net („Grosse Berl lne") podaje popielniczki i t d . ; 
rodakom do wiadomości, iż zosta- — książki, dla dorosłycli, dla Mam w ręku książkę obłożoną ge. Nr inw. 639". Historia tej bi-
ł a otwarta wystawa polskicłi wy- dzieci, śpiewniki, nuty I td . ; y, czysty szary papier. Otwieram blioteki Jest krótka. W lutym br. 
robów artystycznycłi, n a której — płyty , Mazowsze", ,,Śląsk' 1 okładkę 1 czytam — H, Sienkie- na jednej z zabaw polskicłi w 
po cenacłi bardzo przystępnych inne, wicz — „Krzyżacy" , Tom I . Wy- Liege ogłoszono, że powstaje O-
można nabyć m. In . następujące Wystawa otwarta co dzień od dawca — Państwowy Instytut Wy- kręgowa Biblioteka Polska, poda-
przedmioty: 

wypowiedzą się inni Icolcdzy 
z Metzu, Mohrange, St. A-

że Francuzi traktują "mnie' vold. Forbach itd. .Ia osobiś-
cie to stwierdziłem i uwa-
żam, żo nie.słusznie dzieli 
się emigrację na jakieś gru-
I>y i podgriiijy, uprzywilejo-
wanych i nioiifirzYwiiejowa-
nych. A może konsulaty ma-
ją taką instrukcję bv pusz-
czać do kraju lvlko starą e-
migrację? Zapytuję się Pa-
na Redaktora i \vszvstkich 

siaki, ltd. 

godziny 10 do 12 i od 14 do 16. dawnlczy, 
r< 

czątka ,,Biblioteka Polska w Lie trzona biblioteka. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

Warszawa, rok 1958. no 
adres ,dni 1 godziny wypoży- c z y t e l n i k ó w c z v t a k b v ć p o 

. . . . . . . . . . . . , " • i i i n o . 
Pozostaję S. z .Mtihrange 

(Moselle) 

List Pana druku jemy. Fakty 

lastali t am 180 tomów, ale to byl 
początek. Z miesiąca na miesiąc 
rósł księgozbiór, wzrastała też 

celu uzyskania liczba czytelników. 

W czasie wakacji biblioteka by-

Pan Bazarn ik , z Arras, — Za-
pytuje Pan co przyniosły rokowa-
n i a polsko-francuskie, przeftrowa-
dzone w dn iach 26-30 września 
1958 i jak w szczególności uregu-
lowały one sprawę obywatel i pol-
skich zatrudnionych przed dru-
gą wo jną światową w Niemczech. 
P isa l i śmy o lym ostatnio. Te-
raz Jeszcze raz p rzypominamy ; 

— Jak w iadomo dotychczas o-

politycznych, w 
renty proporcjonalnej . *» ^̂ .̂ rtoic »ai^a^ji u.y- • . . , . , . - - -

ła nieczynna, ale po wakacjach opisane w liscie me powin 
Przeprowadzone rokowania pol- obiecano dużo nowych książek n y m i e c m i e j s c a . K r a j trak-

sko-francuskie zapowiada ją całko- obietnica została dotrzymana, t u j e wsz j-s tk i c l i j e d n a k o w o , 
wjte uregulowanie zagadnien ia Dziś zbiory biblioteki przekraczają W o d w i e d z i n y d o k r e w n y c h 
„unapszaf tu" , które m a nastąpić 700 tomów. Przy takiej ilości ksią- w P o l s c e m o g ą j e c h a ć wszv-

„ , . . , , . na skutek wspólnych starań pol- nawet czytelnicy, którzy w scv . P a n a l ist w y s ł a l i ś m y d o 
poslugująr Się w dalszym ciągu sko-francusMch w stosunku do swoim zyciu przeczytah duzo. mo- K o n s u l a t u P R L ' w N a n c v z 

n / I Ką ZnaleZĆ COŚ ClCkaWegO dla SIC- . . . z 

kompetentnych władz zachodnio- p r o ś b ą o w y j a ś n i e n i a , 

niemieckich. większą popularnością? U osób S e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y Zfi 

Przet całkowite uregulowanie starszycli przede wszystkim powie- s z c z e r o ś ć i z a u f a n i e ' z j a k i m 
ści — ' . - _ 

nakże można zanotować dokona 
nie znacznego postępu w tej dzle 
dż in ie. 

uprzednio podanym przykładem 
stwierdzamy, że obecnie obywa 
tel polski uzyskuje prawo do ren 
ty proporcjonalnej za lata prze 

Niemczech i we problemu „knapszaf tu" rozumie pracowane 
Francj i z tym że instytucja u-

hlstoryczne Kraszewsklgo i zwrócił się Pan do redak-

bvwatele polscy, którzy mieli pe- .o« a uuncu^Ka, wmj>u 
wną ilość lat przepracowanych w ęi obywatelowi poi..kiemu za 1 
Niemczech nie mogl i korzystać z '»t pracy we Fi-ancjl, ob iczają. 
rent proporcjonalnych, za lata ''entę w ten sposób, że zalicza si, 

p r z e p r ^ o w a n e w Niemczech i we j " " przepracowanych 3 
Francj i , a korzvstali tylko z rent P " ^ 
nal,yt^<;h z ty ,u lu pracy wo Frun- 1 ^ • 1 a renta zo 

bezpieczeniowa francuska, wypla- świadczeń rentowych d la obywa 
teli polskich, za okresy pracy od 

obl iczając byłe przez nich w .Niemczech. 

Red. 

ZA U R A T O W A N I E ZYCIA 

cji . 

D l a zobrazowania powyi^zego 
można podać następujący ł 

stanie mu wypłacona. 

Ponad lo (tbywalele polscy korzy-
stają ze świadczeń dodatkowych 

k l a d : Obywatel polski, który prze- ^o rent, przyznawanych przez Ka 

pracował we Francj i 14 lat oraz 
IG lat w Niemczech nie mia ł do-
tychczas uprawnień do renty 
proporcjonalnej za okresy pia< y 
w Niemczech 1 we Francj i i w 
konsekwencji przysi iigi wat mu 
tylko zwrot składek iiiiezi 
n iowych za l i lat pra'-; 
Francj i . 

Zwrot tych składek uł.e/pie. ze 
n iowych stanowi! m in ima lną kwo 
tę. W świetle ostatnich rf^kowail 

y francuskie. 

v'içc, że został doko-Widz imy 
nany duży krok 
.-prawie, gdyż iij: 
świadczer 
zaintere.so 
nieznacznych kwi.t składek uiie 
plec-zeniowycli. W ciiwili obecne.' 
więc obywatele polscy zatrudnię 
ni w Niemczech przed drugą woj 
lią światową nie zna jdu ją śję pod 
naciskiem palac.^ch materlalnycli 

zeszkowej, Żeromskiego, Dąbrow-
skiej, Reymonta, Morcinka, Do-
braczyńskiego, Makuszyńskiego. 

Trzeba tu podkreślić, że bibllote- Dnia .3 grudnia odbyła się 
Pan L. (La Louviere). — Intere ka Jest dobrze zaopatrzona w dzie vy Uzes (Gard ) uroczystość 

suJe się Pan f izyką j ądrową i ła pisarzy okresu międzywojenne- wręczenia specjalnej nagro-
chclaiby Pan wykorzy.stać każdą go i współczesnych. Wiele książek dv Towarzystwa Przy łaźni 
okazję, by kształcić się w tvm wydanych w kra ju w roku 1958 Francusko-Polskiei P " 
kierunku. Prosi Pan o wskazów znajduje się Już w rękach czytel- rvkowi Rraweńskiemii 

nlków. Ostatnio dzięki pomocy ^ i ® * " 
nauczyciela p. W ł . Kuca o s t a ł a ^ Goudargues, który odzna-
otworzona fil ia biblioteki w Amoy . w czasie powodzi 
(miejscowość odległa od Liege o ratując małą dziewczynkę z 
25 km). Filię tę zaopatrzono w 90 Zalanego domu . Trzymał on 
tomów najbardziej poczytnych dziecko W ramionach ueyf. 
książek. Z nastaniem jesieni ilość piwszv się gałęzi d r z ew-

ki. f iadz imy Panu zwrócić się bez 
pośrednio do prof. Józefa Hurwi 
ca. Warszawa, Pol i technika, ul 
Koszykowa 75, Gmach Chemii . 

polsko - francuskich zagadnienie potrzeb, które skłaniał 
, ,knapszaftu" wprawdzie nie zo-
stało całkowicie rozwlsTar.e, ied-

Pan Babula (Houda in ) , — Mo: 

i -it. ^ odbierają, dwukrotnie. Nic dziwnego. Jest to ^ i 6 &o-
em p.lue o t r zym jwa l ^a tei. aparat t>ędzie musia ła od najlepsza rozrywka podcias dlu- ^^ chwili nadejścia 

|..\1 'Mko zwrot „¡ego zapłacić cło. W tej ciiwil i glch jesiennych wieczorów. Roz- P « m o c y - Za swój czyn otrZY 
nie możemv Panu powiedzieć do- rywka, która kształci, wzmacnia mał on ostatnio nagrodę w 
kładnie ile, gdvż w najbl iższym "czucia narodowe, młodym poma Kwocie 50.000 fr. oraz ładny 
czasie ma wej życie nowa us- oJ "ys ty i historię zegarek od Towarzvstwk 
tawa celna. Czekamy na tabelę ¿ I f ^ ^ ® «y^^owah się ich ro- Ubezpieczeniowego. " 

pC!nror,^ów-ać" Biblioteka Polska w Liege _ W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e 
poiniormowae. ^ue St. EUoy 10 (lokal Rady Naro- P a n RraweńskI, który liczy vielu 

nich do zgłsszania się za tz 
réfugiés politiques — uchodżc6v 

z. E. śmierci. 
c z y n ę od 



We mgle, którą zastaliśmy na-
wet stall mieszkańcy nie znajdu-
ją ulic. Wszystkie są do siebie po-
dobne. Marles-les-Mines, Calonne, 
Auchel, trzy rozlegle osiedla gra-
niczące ze sobą, składają sią z jed 
nakowycfi, jednopiątrowych do-
mów z ciemno-czerwonej cegły. 
Listopadowa mgła zwiąksza odleg-
łość miądzy jednym domem a dru-
gim, oddala rodziną jedną od dru-
giej. W lecie sąsiedzi widują sią 
w ogródkach. Jesienią. Kontakty 
towarzyskie słabną. Ulice są wie-
czorem ciemne i t>ezludne. 

Syreny Kopalń trzy razy na do-
bą wyznaczają rozkład dnia. 

Byłam przez tydz ień gościem w 
górn icze j rodzin ie . Pozna ł am wie-
lu m ieszkańców osiedla. Rozma-
w i a ł a m z g ó r n i k am i m ł o d y m i i 
emery towanym i . Nie sposób jed-
nak poznać wszystkich w c i ągu 
k i lku dn i . i y j e tu przeszło cztery 
tysiące rodzin polskich (80 pro-
cent wszystkich mieszkańców) . 
Ro zmaw i a ł em za ledwie z czter-
dz iestoma. Oalo m i to ogó lne po-
jęcie o ich codz iennym życ iu , 
siMikojnym, u r egu l owanym , a le 

W KRĘGU I^winxi^ 

KTÓRYM POTRZEBA ZACHĘTY 
t r u d nym , oraz o powszechnych 
troskach i k łopotach. 

Ciężka w ie l ogodz i nna praca po-
dz i em ia określa spec ja lny tryb 
życ i a i zwycza je . Ko lon ia polska 
przez cały tydz ień ży je raczej w 
kręgu r od z i nnym . W o l n y czas wy-
korzystany jest na wypoczynek . 
Dopiero niedziele są inne. Odby-
wa j ą się wtedy spotkan ia , wizy-
ty, zebran ia , z abawy . 

Charakterystyczne jest to, że 
prezesami kół mie jscowych są nie-
ma l wy łączn ie emery towan i gór-
nicy. Nie trzeba jednak pochoii-
n ie wyc i ągać wn iosku , żo m łodz i 
t r z yma j ą się od pracy społecznej 
z da leka. Starsi Jednak m a j ą czas 

I potrzebne doświadczenie . Nikt 
i n ny n ie potraf i łby lepiej c zuwać 
nad u t r zyman i em t radyc j i pol-
skich. Nikt i n ny n ie m ia łby do 
tego większego p r a w a . Przyby l i 
przecież z Polski bezpośrednio po 
zakończen i u pierwszej wo j ny 
świa towe j i m ó w i ą po dziś dzień 
p i ękną , czystą po lszczyzną . Chęt-
nie opow iada j ą o przeszłości. Pa-
m ię t a j ą życ ie — osiedla przed 
kryzysem, gdy często organizowa-
no wspó l ne imprezy i konkursy . 
Potem w o j n a i i nne zdarzen ia od-
sunę ły ludz i od siebie. 

K 

Druga strona pocztówki 
CZ ^ T E L ^ ' I C Y „ N a r o - „ Z a r ó w n o treść pocztówki oraz 

d o w c a " i „ T y g o d n i k a użytek, j ak i z niej podstępnie zro-
P o l s k i e g o " j a k r ó w - b iono, jest raczej dowodem, że 

nież na.sza redakcja przy- pocztówka została napisana pod 
Z W Y C Z a i l i s i ę j u ż d o s t a ł y c t l nac isk iem okol iczności , w jak ich 
ata"ków i oszczers tw rzuca- znalazł się ks. M., skoro przeniósł 
nych na nasze p ismo przez s'ę do Kraju" — grzmi „Narodo-
organ pana Kwiatkowskie- wiec". 
go. Podszywanie się i tez- ^ i d a ć p. l iwiatkow-
prawnc występowanie „Na- gkj „ie jest zorientowany w 
r o d o w p rzekomo w imie- faktacii, nie w i adomo m u o 
m u władz francu.sklęii, mo- l y ^ ^ ¿e Polacy przyjcżdża-
zna ocenic tylko jako me- jący ze Wschodn ie j Fran-
godny chwyt propagando- ¿ j i do Kra ju są witani i żeg-
wy, pozbawiony podstaw. „ani przez ks. Miedzińskie-

Pytamy kto upoważn i ł do „o^ ¿g Polacy we Wschod-
te^> p. Kwiatkowskiego? „¡ej Francj i o t r zymu j ą od Z regułj ' nie odpowiada- „ i^go liczne listy i fotogra- „roslszpoo ^^-istirczY 
ly na inwektywy, ale ostat r:« prostszego — w^starcz j 
i irlY-knł n i n a Michała zwrocic Się do Konsulatu w 

Kwiatkowskiego, rozdrażn ić . .L^Pi^J «d P' Kwiatków- Lil le, 45, l i d Carnot . 

"T f- f l odn i k a-^ l ^ ł onT iTs^T polski OlsTewski^"^ ji-r A zakończenie stwie.r-
u d ^ i l l o n i a " m t " " X o w i e d t ^ RoSyroy^ pojechał w tym dzamy, że n igdy nie 
onnrłei m f-iktach «^o Polski, J- ^ zamteszczalismy w 

' r v ! l f i a c treść kartk i ks ksiądz Grabowski z okręgu „Tygodniku Po l sk im " na-
która z a m i l : pa i^skiego wyjeżdża teraz, zw i s ł a pan i Wachowicz z 

¿ ^ U k i ^ n t is .^KurSa, fetóry pojechał La M u r e % jej zdjęcie zosta-ścił „Tygodnik Po lsk i " p 
Kwia tkowsk i pisze: 

Kurda, który pojechał La Mure, a jej zdjęć 
wakacje do Polski po- ło podpisane zgodni 

dobnie j ak dziesiątki innych dą : 
„Tak ma brzmieć ów rzekomy księży Z Franc j i , dobrze wie „Ta niewiasta była pierw-

liśt, jak go wydrukował komunis- dzą, że nikt ich do niczego sza napotkaną przez nas o-
tyczny tygodnik paryski Dziwić mti zmusza ł 1 me zmusza, sobą w La Mure ; rozmawia-
Się należy, że organ reżimowy Zaświadczyć to mogą rów- l i śmy po p o l s k j ' . 
zrobił fotograficzną odbitkę z ad- mez JUZ me t y s i ^ e ale dzie- Całe więc oburzenie pana 
resowej strony pocztówki, ale siątkl tysięcy Po l akow z Kwiatkowskiego oparte jest 
nie uważał za potrzebne podać Francj i 1 Belgu którzy byli na zmyślen iu ! Kazdemtl , k to 
fotograficzne] odbitki drogiej stro- W k ra ju W ostatnich latach, wskaże redakcj i „Tygodnika 
ny, czyli samego tekstu. Trudno Dz iwnym jest tylko, ze pan Polskiego" nazwisko pani 
bowiem zrozumieć i uwierzyć, Kwiatkowski , który me był Wachowicz f iguru jące w 
dlaczego ksiądz Miedziński miał- W Polsce tak dobrze wszyst- naszym reportażu z La Mu-
by przekazywać pozdrowienia dla ko „wyczuwa , a zwłaszcza re — gotowi jestesmy za-
wszystkich Rodaków we Wschód- ten terror w kra ju , który fundować dożywotn ią prenu 

niej Francji" akurat Konsulato- zmusza tysiące Po lakow z meratę „Narodowca ' . 
„ Francj i , aby przyjezdzali do A może sami Czytelnicv 

Chce p. Kwiatkowski zoba Polski... wypowiedzą się co myś lą o 
czyć drugą stronę kartk i , nie A może p. Kwiatkowski chwytach i prawdomownos-
dowierzą n a m ? Oto prosi- sam pojechałby odwiedzić " p. Kwiatkowskiego. 

' l iedzińskiego ? my . ks. M Nic J E R Z Y M O N D 

S z a a o c i n , d n x a 2 l i s t . 1 9 5 8 r . 

S z a n o w n y P a n i e K o n s u l u , 

J u ż m i j a d w a m i e s i ą c e , j a k o p u ś c i i e m F r a n c j ę i j e s " -

•tei& z o b o w i ą z a n y d a n i f i i ć P a n u K o n s u l o w i , ż e i n ł j p o b y t 

w K r a j u u k ł a d a s i ę j a k n a j l e p i e j . N i e m y ś l a ł e m , ż e t a k 

b ę d z i e . M o j a p o d r ł ż o d b y ł a s i ę w e d ł u g p r o g r a m u i j e d y n a 

t r o c h ę t r u d n o ś c i m i a ł e a w N i e m c z e c h , a l e n a g r a n i c y 

p o l s k i e j z o s t a ł e n p r z y j ę t y b a r d z o s e r d e c z n i e i w u r z ę -

d a c h p o l s k c h w K r a j u r ó w n i e ż b a r d z o d o b r z e . W s z : y s t k i e 

m o j e r z e c z y n a d e s z ł y w j a k n a j l e p s z y m p o r z ą d k u i j e -

s t e m j u ż j a k o t a k o z a i n s t a l o w a n y . P r a c y K r a j u d u ż a , a -

l e n i e n a p o t y k a m ż a d n y ę l ^ , , , t r u d n ę ś c . i J e p 

ż e m o g ę p r a o f i w a ; ^ w s w o j e j O j c z y ^ o ^ . 

1 As > • •• l i k i ^ A a " p r a c a w e ^ r a ra r j ^ T S ^ o d a ^ ^ g 

s z y c h T j ^ a ^ ^ ^ f i a - ^ p r - d ^ n i a B - . i 

P r o s > ^ f ' ' ' p r z s k a z a y C ł a s k a ^ < < ' ^ z d r o w 3 r e j i l w — s C T a t 

i i r t c h ^ Ą k A ^ S I y W ^ 

c o w n i ł 

n i 

L e p r a d i f 

© r a : »̂zs: 

— zawodowy — jak na przyk ład 
Towarzystwo hodowlane . Inne , 
pod pa t rona tem księży, z a j m u j ą 
się wychowan i em , pog łęb ian iem 
zna jomośc i zasad w ia ry , rozryw-
k a m i k u l t u r a l n ym i . Tu wymie-
n ić trzeba Towarzys two Mężów 
Katol ick ich , Ko ło Sen iorów KS-
M P , Bractwo Matek Różańcowych 
i inne . 

Z organ izac j i o w y r a ź n y m pro-
f i lu ku l t u r a l nym n a szcze-
gó l n ą uwagę zas ługu je To-

warzystwo Kul tura lno-oświa towe, 
którego prezesem jest p. Kazi-

z e p a " — koło ostatn ie z jedenastu 
n iegdyś istn ie jących w okręgu —. 
r ówn ie ż zamrze 7 

W a r u n k i p racy mie l iby Jak naj-
bardz ie j p o m y ś l n e : w łaśn ie w 
Marles-les-Mines z n a j d u j e się ma-
gazyn kos t i umów Polskich Towa-
rzystw Teatra lnych we Franc j i . 
Ale Jak pracować , JeśH ząinter»-
sowan ie mieszkańców teatrem 
s łabn ie 7 W roku b ieżącym przy-
pada 3S-lecie is tn ien ia koła. Uro-
czystość przełożono n a rok nastę-
p n y ; n i e uda ło się wzn iec ić po-
trzel inega zapa łu do pokonan i a 
k łopotów o rgan i zacy jnych , n i e 
uda ło się zna leźć dogodnego ter-
m i n u . 

Są projekty, aby z począ tk iem 
roku przyszłego pokazać na sce-
n ie wy ją tk i z na j lepszych sztuk 
g ranych w czasie is tn ien ia koła , 
muzykę i taniec, j e d n y m s łowem 
wszystko, co porywa ło w idzów w 
przeszłości. Ta uroczystość m o ż a 

OŁA mie jscowe wprawdz i e 
d z i a ł a j ą , ludz ie spotyka ją się 
a le zebrań ia są coraz rzadsze, 

chęć do o rgan i z owan i a imprez to-
warzysk ich — słabsza. W porę 
trzeba zdać sobie sprawę , że to 
powodu j e z an i k ku l t u ry polskiej 
i Języka. Ten stan rzeczy Jest dla-
tego także n iepokojący , że właści-
ciele apa ra tów te lewizy jnych czę-
sto u w a ż a j ą Je za j edyną i wy-
starcza jącą rozrywkę. 

Jakże pobudz ić wyobra źn i ę Po-
laków ży j ących w Marles-les-Mi-
nes, Ca lonne, Auche l ? Jak spra-
wić , aby ar tyku ł stał się jeszcze 
j e d nym n ie bezskutecznym we-
zwan i em do pracy społecznej. 

Z r ó b m y b i lans ak tywnośc i kul-
tura lne j tych osiedli . Część towa-
rzystw mie jscowych m a charak-
ter „ w s p o m n i e n i o w y " . Jak n a 
przyk ład Stowarzyszen ie by łych 
cz łonków P O W N i Koło Rezerwis-
tów i Byłych Wo j skowych . I nne 

P. Kaz imierczak wśród swej rodzi ny , k tórą odwiedz i ł w Polsce. 

mierz Domin ikowsk i z a j m u j ą c e 
się przede wszystk im rozwo jem 
czyteln ictwa. Niewiele j ednak o-
sób korzysta z bibl ioteki przy uli-
cy Jean Jaurès. Kilkaset zgroma-
dzonych t omów czeka bezskutecz-
nie n a czyta jących . Jest ich prze-
ciętn ie za ledwie k i l kunas tu . Po-
dobną sytuację obserwuje się i w 
i nnych mn ie jszych b ib l iotekach, 
na leżących do i nnych miejsco-
wych stowarzyszeń. 

W życ iu m u z y c z n y m osiedla 
na jważn i e j s z ą rolę odg rywa p. 
Karol Pasz, przewodn iczący Zw i ą . 
zku Polskich Towarzystw Muzycz-
nych. S ł ynne są w całe j Franc j i 
doroczne konkursy polskich or-
kiestr o rgan i zowane przez n iego 
wraz z za rządem ZI»TM. (patrz 
, ,Tygodnil i Po lsh l " , n r 42 z d n i a 
26. 10. 1958). 

KOLO ś p i ewu „ s ł o w i k " , któ-
rego prezesem jest p . Józef 
Popiela , za łożone w 1921 m a 

p iękną przyszłość przed sobą i 
duże os iągnięc ia . Zdobyło ono na 
własność puchar okręgowy, kil-
kakrotnie zdobyło zw i ą zkowy pu-
char przechodni . W 1936 roku 
, ,S łow ik " zdobył przechodn ią na-
grodę u f u n d o w a n ą przez Związek 
Kół Śpiewaczych z Wars zawy d la 
polskich kół -śpiewaczych we 
Franc j i : talerz z wizerunk iem 
J ana Sobieskiego, , , S ł ow ik " Jes' 
j ednym z czterech chórów w ok-
ręgu Bruay; przed wo j n ą było ich 
szesnaście. 

Brak nowych cz łonków, brak 
nut , sp raw ia j ą , że śpiewacy „Sło-
w i k a " patrzą z n iepoko jem w 
przyszłość. Ż yw i ą pewne nadzie je 
w zw i ą zku z czterdziestoosobowym 
chórem zb io rowym okręgu, zorga-
n i z owanym w czerwcu 1958 roku, 
a sk ł ada j ącym się z cz łonków po-
szczególnych czterech chórów. 

Jeżeli siły dopiszą wezmą on i 
udz ia ł w fest iwalu chórów ama-
torskich 1960 roku w Paryżu . 
Przygo towan ia się n ied ługo zacz-
ną we wszystkich chórach ama-
torskicti. Oby i „ S ł o w i k " m i a ł w 
porę gotowe do e l im inac j i swó j 
bogaty wybór p ieśni ludowyct i , 
estradowych i kościelnych. 

KOł-O teatra lne „ M a z e p a " 
(prezesem jest p. A lb in Sta-
niek, a reżyserem p. Mieczy-

sław Wachowsk i ) skup ia około 20 
gra j ących . Po łowę s tanowią jed-
nak cz łonkowie ma lo czynn i . Mo-
że zniecl ięceni n iepowodzen iami 
f i n ansowymi , może obawą że „Ma-

mieó znaczenie og romne d i a ko-
lon i i po l sk i e j : może zachęcić in-
nych do wspó ł udz i a ł u w nowych 
imprezach . 

Wielkie znaczenie miałaby w 
tym wypadku pomoc prezesa Ko-
mitetu Towarzystw Miejscowych, 
p. Kaźmierczaka. Ten pełen ener-
gii i oddania dla spraw kultury 
polskiej cztmoiek, szanowany przez 
wszystkich, rozumie wszechstron-
nie pfoblemy polskie, bo zwiedził 
już kraj po wojnie i zna go nie 
tylko z opisów t opowiadań, lecz 
z uctasnyeh obserwacji. 

W Marles-les-Mines, Calonne, 
Auchel, potrzeba chórów i teatru 
i seansów filmowych oświatowych 
i rozrywkowych. Inicjatywa musi 
wyjść jednak z osiedla. A potem 
— prezes p. Każmierczak wraz z 
prezesami innych kół, a poprzez 
nich — cala Kolonia, znajdzie po-
moc organizacyjną i radą zarówno 
w naszei redakcji jak i w innych 
polskich ośrodkach kulturalnych. 

Krys tyna Garb ień 

iak wywoływać 
zdjęcia 
(Ciąg dalszy) 

Taśmy przeznaczonej do robie-
Tia powięlisżeń n ie rozc inamy , 
ale w całości wc i ągamy do apa-
ratu 1 przesuwamy wyświe t la j ąc 
kolejno na zwyk łym b i a łym pa-
pierze, po łożonym na desce pod a-
paratem. Ody wybra l i śmy j u ż kli-
szę, nas taw iamy apara t — podno-
sząc go l u b opuszcza jąc , aby o-
trzymać obraz tego formatu , ja-
kiego formatu chcemy mieć zdję-
cie. Następnie nas t aw i amy apara t 
na ostrość : obraz na papierze mu-
si być bardzo wyra źny . Pap ier fo-
tograf iczny u k ł a d amy dok ładn ie 
w miej.scu, w k tórym m ie l i śmy 
wyświet lony obraz, a le po uprzed-
n im zgaszeniu l ampy w aparacie . 
Zapa l amy k impę w aparac ie n a 
odpowiedn ią ilość sekund (ocenia-
my to w zależności od naszej kli-
szy, podobnie jal i przy rob ien iu 
odbitek), a następnie gas imy lam-
pę i li.ipiomy papier w kolejności 
j u ż dobrze n am znane j . 

W r a z z aparatem do powiększeń 
war to zaopatrzyć .się w r amkę z 
r uchomymi r am ien i am l , regulo-
w a n y m i aa. każdy fe rmat , k t ó ra 
pozwa la n a o t r zymywan ie powięk-
szeii. z biaią. «bwódhą . 

tlfekoAczenie nastąpi) 
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W Ł A D Y S Ł A W B O C H E N E K 

BANALNY DRAMAT Z RUE DE DIABLE 
Nic, takiego k ina nie m a i n ie było nigdzie 

więcej na świecie. Jest pó łmrok , ale taki , że 
wićlzi się dobrze twarz chłopca. Można się 
trochę przytul ić ,nikt n ie zwróci uwagi . N ie 
wiedz"iałam, że Maurice lak dobrze tańczy — 
inyśli Ewa . I w ogóle to przy jemny chłopak. 
Znowu muzykanc i zaczęli n ową melodię. : 

No , widocznie "^mu się Spodobałam, z nów przy-
szedł prosić do tańca. Jednak m i ł y jest ten 
Maurice. I muzykanc i gra ją tak, że aż melo-
dia za serce chwyta: 

Cherie, dis m o i que tu m'aimes. . . 
Agata nie może spać z powodu gęstego, na-

grzanego powietrza przesiąkniętego parą z po-
bliskiej centrali i zawiesinami pyłu . Przed 
fu r tką do d o m u zatrzymała się E w a z j a k imś 
młodz ieńcem. Młodz i śmial i się i przekoma-
rzali po francusku. Kto to może być — po-
myśla ła Agata. Aha, już widzę, to Maurice. 
Przed rozstaniem się chłopiec ob j ą ł E w ę i po-
całował w usta. Stąd, z okna na p ierwszym 
piętrze widać było wyraźnie sylwetki mło-
dych splecionych w uścisku. Pobl iska latar-
nia rzucała z "boku skośne migot l iwe promie-
nie. Agacie zabi ło mocnie j serce i poczuła 
dz iwny skurcz w gardle. P o cichu włoży ła 
pantofle i zeszła na dół , do kuchni . Usiadła 
przy stole i opar ła się rękoma j akby w o-
bawie, że upadi i ie po o t r zymanym uderzeniu. 
Z ulicy dolatywał śmiech Ewy . N a kredensie 
cykał m i a rowo budzik , l icząc niepotrzebnie 
uciekający czas. Agata wstała, poprawi ła wło-
sy mach ina l nym ruchem dłoni . D o kuchn i we-
szła Ewa, zarumien iona i roześmiana. 

Tej nocy Agata nie mog ła usnąć. Pal i ła j ą 
g łowa, j akby ktoś do niej nasypał rozżarzo-
nych węgli. 

Od tego pamiętnego wieczoru E w a coraz 
częściej wspomina ła im ię Maurice. Agata za-
częła śię przygotowywać do przeciwnatarcia. 
Nie, to .iest n iemożl iwe, by E w a zakochała się 
w tym chłopcu. To dobry chłopiec ale nie d la 
Ewy . Kiedyś, w najbl iższej przyszłości wyje-
dz iemy do Polski. E w a me może przecież 
wyjść za m ą ż za Belga. On by nie pojechał bo 
i po co? Trzeba dziewczynie „wyperswado-
wać " . Agata d ługo kluczj ' ła, z an im zdecydo-
wała się na otwartą rozmowę z Ewą . 

— Ciągle jeszcze spotykasz się z Maur i cem? 
— Tak, a dlaczego? 
— To nie dla ciebie chłopak. 
— Przecież z n i m nie biorę ś lubu. 

— Słuchaj , nie o to chodzi. Możesz się w 
n i m naprawdę zakochać i będziesz nieszczęśli-
wa. Wszystkie ma łżeńs twa mieszane są nie-
szczęśliwe. Wcześnie j , czy późnie j dojdzie 
między wam i do sprzeczki. Wcześniej czy póź-
niej wyp łyną różnice zdań. Czyż ma ł o jest 
porządnych polskich ch łopaków? Dlaczego 
wybrałaś sobie właśnie Belga? 

— Bo ja w i em? Maurice najwięcej m i się 
ze wszystkich podoba. 

— Ale z rozum, ma łżeńs twa mieszane... 
-— Mamo , ty jeszcze nie znasz Maurica. To 

najlepszy chłopak pod słońcem. O n ciebie i 
tatusia uszanuje tak, j ak swoich rodziców. 

— Ale dziecko, my byśmy się nawet nie po-
rozumie l i należycie. Przecież wiesz, j ak j a mó-
wię po francusku. 

— To j a w a m przet łumaczę, ja będę tłu-
maczką . 

Nie, w taki sposób nie będzie można Ewie 
nic wyt łumaczyć . Co robić? Co robić? Agata 
|)ostanowiła porozumieć się z mężem. Ale An-
drzej nie dramatyzu je sprawy: 

— Niech dziewczyna chodzi z k i m chce. 
Zresztą Maurice jest porządnym chłopcem. 
Z n a m go,, bo pracuje w tej samej kopaln i co 
ja. Jeśli się naj irawdę lubią , niech się pobiorą 
i skończone. 

— Chłopie ,czyś ty zwar iowa ł? J a miała-
bym wydać córkę za obcego? 

" — A" cóż to za różnica? — obcy, czy swó i ? 
— Pomyśl , gdybyśmy chcieli wróc ić do 

Polski, to j a k ? Córka tu zostanie? 
— Po co pojedziemy do Polski? T a m bez-

robocie. 
•— Ale przecież tak wiecznie nie będzie! 
— Kto t am wie.... 
Nagle Agatę przeraża myśl , jak błyskawica. 

W i ę c trzeba tu zostać na zawsze, tu żyć i tu 
umrzeć? Zami l k ł a i ze zgrozą popatrzyła na 
męża . Potem machina ln ie spojrzała na okno 
i jeszcze raz zwróci ła spojrzenie na Andrzeja . 

— Ty byś tu został do końca życia? 
Andrzej nie odrzekł nic. Pytanie trochę go 

zaskoczyło. Właśc iwie nigdy na len temat nie 
zastanawiał się dłużej . 

— Pewnie, co tam dla ciebie znaczy, że ja... 

— Agata zachłysnęła się s łowami . Nagle ze-
bra ła j ą złość na Ewę , na Andrzeja , na samą 
siebie i to poża l się Boże ż;j'cie toczące się 
w cieniu ha łdy na rue de ' Diable... 

— J a w iem , że tobie wszystko jedno, czy 
córka będzie z n am i , czy nie, że ty wolisz ko-
legów i „tysiąca" przy szklance , wina . Ale 
mn i e nie jest wszystko jedno rozumiesz? J a . 
h ie d a m dziecka obcemu! Nie d a m i tyle! 

Agata j u ż wie, że zanosi się na t rudną wal-
kę z własną córką. W tej walce nie będzie 
mog ł a liczyc na n iczyją pomoc . Ale mus i j ą 
wygrać. Musi. J a k to się dzieje, że o sprawy 
córki trzeba walczyć wbrew je j wo l i ? Co za 
dz iwny paradoks! A przecież chciałoby się 
córce nieba przychylić. Agata stała się zam-
knięta w sobie i mi lcząca. Zapowiedzia ła E-
wie, żeby się je j na oczy nie pokazała z t ym 
chłopcem, bo go przegoni m io t ł ą . Ale zm i ana 
„pozycj i strategicznych" nic nie pomog ła . li-
wa stała się skryta. J u ż nie zwierzała się mal-
ce ze swych cod:ziennych spraw. Spotykała się 
jednak dalej ze swym chłopcem. Maurice od-
prowadza ł j ą nawet pod dom . E w a go ostrze-
gała. 

— Maurice, z m o j ą ma t k ą nie m a żartów. 
— Nie obaw iam się twoje.i matk i . Chcę je-

szcze być trochę d łuże j z tobą. 
Pewnego niedzielnego wieczoru mieszkań-

cy rue de Diable byl i św iadkami niecodzienne-

krzycząc w niebogłosy. Czarne Włoszk i na-
wo ł u j ą się głośno. Ulica stała się nagle ruchli-
wa , wrzaskl iwa, j akby ktoś przeniósł j ą tutaj 
z po łudn iowe j Italii . 

Dawne społeczeństwo tej ul icy przestało 
istnieć. Wy jecha ło w świat. Było czymś sztucz 
n y m , z lepionym na kró tko w określonych wa-
runkach gospodarczyfch i historycznych. W 
innych warunKach me m ia ł o potrzeby istnie-
nia , więc się rozpadło. Nie m a j u ż dawnych 
kolegów, nie można pó jść do Dudka na poga-
wędkę. Młodz i patrzą na Andrzeja , j ak na 
starszego niepotrzebnego n i k omu dz iadka na 
emeryturze. 

Agata postarzała się i pochyli ła. Od ś lubu 
córki stała się jeszcze hardzieli mi lcząca i nie-
przystępna. Nie pomog ły groźby, prośby, tłu-
maczenia i zakl inania , nie pomog ło ośmieszer 
nie chłopca. Dziewczyna się upar ła . Doczeka-
ła swej pełnoletności i bez zgody rodziców 
wyszła za ukochanego chłopca. Trzeba obiek-
tywnie przyznać, że bez błogosławieństwa ro-
dziców żyła szczęśliwie ze swym wybranym. 
Zam ia r kupienia d o m u spełzł na niczym. Zao-
szczędzone pieniądze przeciekły przez palce w 
czasie wojny . R o z p ^ n ę ł y się nie w i adomo na 
co. A właściwie w i adomo : na !vupno chleba 
i żywności po cenach paskarskich. 

Co robi teraz Ewa? Może wyszła na spacer 

go zdarzenia. Agata biegła ulicą goniąc mło-
dego chłopca i wygraża jąc m u m io t ł ą : 

— Toi, feneon, part ir , compr is? 
— Bijcie go, Agato ! 
— Pożyczyć w a m drugie j m io t ł y? 
— A to Cl heca! 
Dzieci narobi ły wrzasku na całą ulicę. Chło-

piec nie czekał na kontakt Z m io t ł ą Agaty. 
By ł na tyle sprytny, że za na jb l i ższym domem 
skręcił w stronę ha łdy i zn ik ł w krzakach. 
Przed d o m a m i stały grupk i ludzi zanosząc się 
od śmiechu. Agata wróc i ł a do izby na trzęsą-
cych się nogach i rozp łaka ła słę histerycznie. 
Ewa siedziała w kącie pochl ipu jąc z cicha. 

— Taki wstyd, m a m o , taki wstyd. 

— Niech będzie wstyd. Pók i ja ży ję nigdy, 
przenigdy nie pozwolę, by mo j a córka wyszła 
za m ą ż za obcego. Nigdy, z rozumia łaś? 

Między op isanym wyżej wydarzeniem, a ślu-
bem Ewy z Maur icem położyła się ca łym cię-
żarem wojna . W o j n a poczyniła spustoszenia 
w ludziach. W ie l u młodych zginęło na fron-
cie, wielu górn ików zma r ł o z wycieńczenia i 
przepracowania. Ci, którzy przetrwali wojnę, 
jak Andrzej Dyga miel i zaawansowaną pylicę. 
Andrzej jest j u ż na emeryturze. Ma teraz 
dużo wolnego czasu z k t ó rym nie wie, co ro-
bić. Gdy jest ciepło siada starym zwyczajem 
na schodach, skręca papierosa i patrzy. Oglą-
da się na d o m Dudka . Ale Dudka j u ż nie ma . 
Wy jecha ł z całą rodziną do Polski. Andrzej 
pozostał prawie sam na znanej ulicy, k tórą 
t rudno jest obecnie poznać. Na rue de Diable 
sprowadzi ły się rodziny włoskie. Panu j ą cym 
językiem ulicy, stał się język włoski . Małe, 
umorusane „bamb inos " gonią się po zapłociu 

z wnuk i em ? E h ! lak i wnuk . An i odezwać się 
do niego nie można , bo po polsku nic nie ro-
zumie . Ładny jednak z niego chłopak, lo pra-
wda. Można by czasem tam pójść. Ale po co? 
E w a mieszka razem z rodz icami męża . Oni 
mn ie nie rozumie j ą ,ani .ja ich. O czym bę-
dziemy mów i ć , o pogodzie? Też temat, jak 
człowiekowi serce skamienia ło z tych wszyst-
kich trosk i k łopotów. 

— Stary, może wróc imy do Polsk i? 
— W^iesz, że lo niezły pomysł . 
— Tak, a E w a ? Przecież z n a m i nie poie-

dzie. 
— No nie. 
— Zawsze serce' ciągnie do dziecka. 
— Przecież E w a nas nie potrzebuje. 
— Prawda , ale gdyby kiedy potrzebowała? 

j "T t am Polsce po starych dzia-
dach. Gdybyśmy miel i dzieci... 

— Tak, gdyby były dzieci. 
. ~ Stary, nie wiesz ly po co m y właściwie 
ży jemy? 

— I j a zadawałem sobie lakie pytanie. 
— N i k o m u nie jesteśmy potrzebni. 
— Nie. 
— Głup ia laka starość. 

— O j nie ly lko głupia, ale i ciężka. 
Zaległo milczenie. Agata tępo patrzy w uli-

cę me widząc jej . Robotnicy j adą rowerami 
na szychtę. Z kopaln i odezwała się syrena. 
Zwykłe, codzienne sprawy dnia, które iuż n ic 
me znaczą. 

— . Nie doczekal iśmy się papierówek z ia-
błoni zasadzonej przed wo jną . 

— Nie. Drzewo zupełnie uschło. 
, — każde drzewo może lu żyć — do-
kończyła Agata. 

K O N I E C 



SPORT Moi synowie 
nie będą bokserami 

mówi p. LUCJAN KRAWCZYK 
w miejscowości Carvin w Pas 

de Calais, mieszisa Luc jan Kraw-
czyk, znany bokser zawodowy. 
Zwróciliśmy się do pana Krawczy-
ka z prośbą o wywiad. Oto co 
n am opowiedział o sobie. 

..Urodziłem się w powiecie kali-
skim w miejscowości Zagromiu w 
lipcu 1921 rok-j — opowiada nam 
Luc jan Krawczyk. — W kilka mle 

nie odpowiadała mi , była ciężka, 
a niebezpieczeństwo czyhało na 
każdym kroku. W 1940 r. w Car-
vin powstał k lub bokserski, do 
którego obok wielu innych mło-
dych i ja się zapisałem. Nie mia-
łem specjalnych zdolności, ale 
nieprzeparta wola wyjścia z ko-
palni i polepszenia sytuacji góro-
wała nad wszystkim. Na szczęś-

P. Krawczyk z synami : Jankiem^ Jacky i Luc janem. 

Lucjan Krawczyk (po rewej) wal czy z Marcelem Cerdanem. 

sięcy później moi rodzice wyemi-
growali cio Francj i , właśnie do 
Carvin na ..Cite des Marais" . Tu 
mój ojciec rozpoczął pracę w ko-
palni na czwórce". Po ukończe-
niu szkoły podstawowej poszedłem 
w jego ślady. Pracowałem w ko-
palni przez niemal 9 lat. Praca 

cle uda ło Jię. Wola i ambicja prze 
zwyciężyły trudność. W 1944 roku 
przeszedłem na zawodostwo i obok 
trzech innych Polaków St. Olka, 
Pankowlaka i Walczaka stoczyłem 
walki z najlepszymi bokserami 
wagi średniej Europy i nawet 
świata. 

Nie zarobiłem dużo na moich 
licznych walkach. Organizatorzy i 
menażerowie zżerali największą 
część dociiodu. Gdy ukończyłem 
karierę wystarczyło mi zaledwie 
na zakup kawiarni ,,Hotel de 
France" w Car vin. 

— Z him między innymi stoczył 
pan walhi? 

— Walczyłem z mistrzem świata 
Francuzem, znanym wówczas na 
całej kul i ziemskiej, Marcelem 
Cerdanem (zwanym powszechnie 
,,bombardierem marokańskim") . 
Wa lk i z nim nie wygrałem. Pomi-
mo to pozostały mi wspomnienia 
z mojej kariery bokserskiej. Udało 
mi się bowiem wytrzymać z tait 
znakomitym bokserem 10 rund , 
co było dla mnie wielkim osiąg-
nięciem ,a nawet sukcesem. Po-
nadto walczyłem z Janem Stoc-
kiem, Edw.xrdem Tenefem, które-
go pokonałem przez K.O. w trze-
ciej rundzie (Tenet był mistrzem 
świata w wadze średniej w 1939 
roku). 

— Co pan myśli o boksie? Czy 
jest to niebezpieczna gałąź spor-
tu? 

— Odpowiedź moja będzie krót-
ka. Mam trzech synów 1 nie 
chciałbym aby żaden z nich upra-
wiał boks. 

— To znaczy, że pan jest prze-
ciwko boksowi'' 

— Tak. Boks jest zbyt niebez-
pieczny 1 każdy bokser naraża na 
ringu swoje życie, podobnie jak 
górnik 'w dole kopalni. Po skoń-
czeniu kariery, to jest od 1950 r. 
przestałem interesować się bok-
sem. J a k JUŻ powyżej wspomnia-
łem, moi synowie nie pójdą w mo-
je ślady. Wolę nauczyć moje dzie-
ci Jakiegoś dobrego fachu aniżeli 
narażać ich życie na ringu. 

— A czy sądzi pan, że boks ama-
torski jest równie niebezpieczny 
jak boks zawodowy? 

— Walczyć na r ingu podczas 
10 rund , jest bardziej niebezpiecz-

nie niż podczas trzech rund. Ale 
silny cios może zwalić człowieka 
na deslii bez względu n a to czy 

3 S O l e e t e 
Ukazały się już od dawna ocze-

kiwane dwa znaczki : ,,350-leci3 
przybycia Polaków do Ameryki" : 
60 gr. zielony z sylwetką żaglow-
ca, na którym pierwsi emigranci 
przepłynęli ocean, 1 2,50 zł jasno-
czerwony — sylwetki pierwszych 
Polaków w strojach z .:poki. 

Znaczki te należy zaliczyć do 
kategorii wydań polsko-amerykań-
skich, które już ma j ą tradycje w 
naszej filatelistyce. 3 ma ja 1932 r. 
ukazał się w Polsce znaczek, war-
tości 30 gr z okazji 200-rocznlcy 
urodzin prezydenta Stanów Zjed-
noczonych J . Washingtona. Wi-
dzimy na n im portrety T. Koś-
ciuszikl, Washingtona oraz K . Pu-

P. Krawczyk z żoną . 

walka trwa 3 czy 10 rund. Jeden 
tylko cios może być fatalny dla 
boksera... 

— Dziękujemy panu za udzielo-
ny wywiad t życzymy powodzenia. 

E D W A R D PARDELA 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w calej Francj i . 23, quai 
de la Tournełle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

łaskiego. Znaczek ten stał się 

bardzo popularny w Ameryce. Fi-

lateliści ze Stanów Zjednoczonycłi 

przede wszystkim poszukiwali ko-

pert z tym znaczkiem ste!np."wa-

nym w dn iu 3 ma ja , to jest w 

dniu w którym po raz pierwszy 

ujrzał on światło dzienne. 

Po wojnie w dn iu 30 grudnia 

1948 roku ukazały się w Polsce no-

we znaczki o tematyce polsko-a-

merykańskiej. Wydano dla poczty 

lotniczej trzy znaczki : 80 zł z 

portretem F. D. Roosevelta, 100 

zł z portretem K . Pułaskiego oraz 

120 zł z podobizną T. Kościuszki. 

Znaczki drukowane były w arku-

sikach po 16 sztuk. 

Te same trzy znaczki wydano 

w zmienionych kolorach w blocz-

ku. Znaczki są umieszczone w jed-

nym pasku obok siebie. Na gór-

nym marginesie widnieje nap is : 

,,Poczta Po l ska " ; u dołu has ło : 

,,Bojownicy o wolność 1 demokra-

cję", oraz cena bloczku ,,300 plus 

200 z ł . " . 

W Stanach Zjednoczonych wy-

dano rów -ież trzy znaczki o tema-

tyce polsko-amerykańskiej : z port 

retem Kościuszki, Pułaskiego o-

raz z flagą polską, na której u-

mleszczono napis , ,Po land" . 

K . G R Y Z E W S K I 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K R Z Y Ż Ó W K A 

Poziomo: .3) pora roku, 5) płód 
roślinny, 7) scena cyrkowa, 9) 
praca, 11) oprawca, 12) ozdobny 
papier do wyklejania ścian, 13) 
skupisko drzew, 14) zdrobniałe 
imię żeńskie, 15) ściana z cegieł, 
16) okres dziejowy, 17) państwo 
w Ameryce Środkowej, 19) czasem 
nie warta świeczki, 20) staromod-
ny pojazd, 21) upoważnia do wej-
ścia na widownię, 22) rodzaj gry 
w karty, 23) duży pokój. 

Pionowo: 1) Imię żeńskie, 2) 
cyfra, 3) niekryty wagon kolejo-
wy, 4) lista, wykaz, 5) zaimek oso-
bowy, 6) przysłowie mówi że .... 
to pieniądz, 8) litera grec-

ka, 10) dramat muzyczny, 11) Jed-
nostka wagi drogich kamieni, 13) 
przyrząd obserwacyjny, 15) tytu-
łowy bohater f i lmu polskiego, 16) 
bóg miłości, 17) kół, slup ostro 
zakończony, 18) część atlasu, 20) 
masa u.szczelniająca szyby, 21) 
glos męski. 

Rozwiązania należy kierować w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
,,Rozrywki umysłowe". Wśród Czy 
telników, którzy nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania, rozlosowane 
zcrstaną nagrody książkowe. 

Polsks reprezentacja hokeja 

We czwartek 27 listopada repre-
zentacja narodowa Polski liokeju 
na trawie rozegrała mecz z ekipą 
paryską w Montrouge. Mecz za-
kończył się wynik iem O : 0. Polscy 
łiokeiści wykazal i dobrą technikę 
gry i u trzymywal i nad przeciw-
niklem, zwłaszcza w drugiej czę-
ści meczu, wyraźną przewagę, 

W niedzielę 30 listopada odbył 
się mecz w Barcelonie. 

Do przerwy wynik Jest ciągle 
0:0. Po przerwie Hiszpanie ataku-
ją polską b iamkę, jednak polska 
obrona unicestwia wszelkie próby 
przeciwnika, a w 12 minucie gry 

na trawie podczas swojej wizyty we Francji wiosną 1958 roku. 

« n Y T ł n K P I ó r T Hiszpanii z bardzo serdecznym 
1 I I I H f i.-i*. 1 przyjęciem, spotęgowanym cieka-

W P A R Y Ż U wością: jak to naprawdę ci Po-
T W H AWI^ŁTT RIKJTTT w y g l ą d a j ą . N a t r y b u n i e sly-
1 W ł iAKl . , l l iL .UINl l l , chać było w czasie meczu życzli-

J a n Fl in ik silnym, płaskim strza-
łem zdobywa pierwszy punkt dla 
Polski. 

W końcowej fazie gry Hiszpanie 
wyraźnie mobil izują wszystkie si-
ły, aby zmienić wynik 1 wreszcie 
w ósmej minucie przed końcem 
meczu wyrównują stan na 1 :1. W 
ostatnich sekundach Polacy uzys-
ku ją prawo strzału karnego i 
wtedy... rozlega się gwizdek. 

Drużyna polska spotkała się A-

we okrzyki zarówno dopingujące 
Polaków jak i Hiszpanów, a wśród 
nich jeden miody głosik : ,,Brawo 
nas i ! " . Był to okrzyk 18-letniej 
dziewczyny, urodzonej w Barcelo- | 
nie z mieszanego polsko-hiszpań-
skiego małżeństwa. 

Po j)ob,veie w Hiszpanii hokeiśiji 
polscy wrócili do Paryża we wio-
lek, 2 grudnia , llozegrałi oni po-
nownie nipiz w .Montrouge odno-
sząc zwycięstw" 2 : (I. 
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I M P O R T A N T E 
R E F O R M E 

DANS 
L 'ETAT - CIVIL : 

plus de mariage 
religieux sans mariage 

civil préalable 
La Commission de l'Intérieur ae la 

Diète a approuvé un projet de loi modi-
fiant les règles actuelles en matière d'état 
civil. 

Le nouveau texte précise que seuls sont 
_palabZes juridiquement les mariages cé-
~lébrês par les fonctionnaires de l'état 

civil. Tout prêtre sollicité de célébrer un 
mariage religieux devra se faire présenter 
par les futurs conjoints un acte attestant 
que le mariage civil a été enregistré préa-
lablement, faute de quoi il n'aura pas le 
droit de procéder à la cérémonie reli-
gieuse. Les prêtres qui contreviendraient 
à cette prescription pourraient être frap-
pés d'une peine d'emprisonnement allant 
jusqu'à quatre mois et d'une amende al-
lant jusqu'à 5.000 zlotys. Dans le cas où 
un mariage religieux aurait été célébré 
pour unir deux conjoints dont l'un serait 
déjà marié civilement avec un tiers, ces 
peines seraient portées à six mois et 10 
mille zlotys. 

Ne tombera toutefois pas sous le coup 
de cette loi le mariage religieux qu'un 
prêtre aurait célébré dans un cas d'ur-
gence, par exemple lorsqu'un des deux 
conjoints se trouverait en danger de 
mort. En pareil cas d'ailleurs, le maria-
ge civil ne requerra pas la présence d'un 
employé attitré de l'état civil, s'il ne s'en 
trouve pas sur les lieux, mais seulement 
d'un membre quelconque du présidium 
du conseil municipal de la localité. 

Cette législation est destinée â empê-
cher le retour de cas extrêmement pénibles 
dont les tribunaux ont eu d s'occuper ù 
plusieurs reprises. Des personnes avaient 
Contracté un mariage à l'église, et un 
autre avec un autre conjoint A l'é^t 
civil, et se trouvaient de -ce fait légale-
ment bigames, bien que le mariage civil 
fût en principe déjà seul valable. L'obli-
gation du mariage civil préalable mettra 
fin à cette anomalie. En même temps, 
le projet de loi prévoit une valorisation 
de la cérémonie du mariage civil, jus-
qu'ici trop souvent réduite à une simple 
formalité d'inscription. 

D E S D E L E G A T I O N S 
C O M M E R C I A L E S 

D U B E N E L U X 
ET D U M A R O C 

SONT A R R I V E E S 
A V A R S O V I E 

Une délégation commerciale du Bénélux 
conduite par M. Van Aduard , d u dépar-
tement des relations économiques avec 
l 'étranger, est arrivée à Varsovie dans 
u n avion de la compagnie belge Sabena. 
Les négociations porteront sur la signa-
ture d ' un accord de livraison réciproque 
de marchandises dans le courant de 
l 'année 1959. Examinant les perspectives 
de ces négociations, le chef de la délé-
gation a déclaré qu 'au cours de ces der-
nières années les échanges entre la Po-
logne et le Bénélux n 'ont cessé de s'ac-
croître en quant i té comme en diversité, 
et que les pays du Bénélux souhaitent 
maintenir cet accroissement. 

La capitale polonaise a également reçu 
la visite d 'une délégation commerciale 
du Maroc, conduite par le sous-directeur 
du ministère de l ' Industr ie et du Com-
merce. 

Un nouvel instrument au service de la recherche 

LES INGÉNIEURS ONT APPUYÉ SUR UN BOUTON 
ET LA RONDE FANTASTIQUE DES PARTICULES 
A COMMENCÉ DANS LE CYCLOTRON DE CRACOVIE 
A Bronowice, près de Cracovie, le premier cyclotron polonais vient d'entrer 

en service. Au cours de la cérémonie d ' i naugura t ion , M. Bi l l ig, ministre chargé 
de l 'énergie nucléaire, a lui-même présenté l 'apparei l au chef du gouvernement , 
M. Cyrankiewicz, en présence de nombreuses personnalités polonaises et étrangères, 
no tamment du délégué de l 'URSS, dont le matériel et l 'a ide technique ont permis 
à la science polonaise de disposer de cet Important instrument de recherche. 
L' Inst i tut de recherches nucléaires de l 'Académie polonaise des sciences possède 
désormais un réacteur a tomique à Swierk près de Varsovie, et un accélérateur 
de particules, le nouveau cyclotron, près de Cracovie. 

A quoi sert u n cyclotron ? Pour le 
comprendre, 11 faut se rapppeler que les 
premières transmutat ions d'éléments (réa-
lisées notamment par Irène et Frédéric 
Joliot-Curie) ont été obtenues en bombar-
dant certaines substances avec les radia-
tions émises par les corps radioactifs. 
Par exemple, en bombardant une feuille 
d ' a l um in ium avec des « particules a lpha » 
émises par u n métal radioactif qui est le 
polonium (découvert par Marie Skłodow-
ska et Pierre Curie), Irène et Frédéric 
Joliot-Curie transformaient l ' a l um in i um 
en phosphore radioactif. C'est cette expé-
rience qu i a été à l 'origine de tout le 
développement de la science nucléaire 
contemporaine. 

Les particules a lpha rayonnées par le 
polonium ne sont pas autre chose que 
des noyaux d'atomes d'hydrogène. L'hy-
drogène est le plus léger des éléments 
et son noyau est simplement formé d ' un 
proton, c'est-à-dire d 'une particule élé-
mentaire chargée d'électricité positive. 
Autrement dit , le rayonnement a lpha est 
an rayonnement de protons. D'autres 
corps radioactifs émettent des particules 
électrisées plus lourdes. De toute façon, 
pour changer la nature d ' un élément 

chimique, pour transformer par exemple 
u n métal en u n autre, i l fau t bombarder 
ses atomes avec u n jet de particules. 
Mais la p lupart des ces particules sont 
perdues, parce que la cible, c'est-à-dire 
le noyau des atomes du métal à trans-
former, est extrêmement petite! Or même 
dans u n métal qu i nous paraît u n bloc 
compact, les noyaux des atomes sont en 
réalité très écartés les uns des autres. 

Les savants ont donc cherché à con-
struire des Instruments capables de pro-
jeter sur une cible des particules beau-
coup plus nombreuses et surtout animées 
de vitesses beaucoup plus grandes que 
les particules a lpha du polonium. En 
effet, plus la vitesse des particules est 
grande, et plus elles ont de chance 
d'ébranler la structure des noyaux ato-
miques qu'elles viennent à heurter. C'est 
pourquoi 11 existe au jourd 'hu i dans tous 
les grands laboratoires de physique 
nucléaire des machines appelées accélé-
rateurs de particules. Elles communiquent 
à des protons, ou à d'autres particules, 
des vitesses qu i peuvent dépasser plu-
sieurs dizaines de milliers de kilomètres 
par seconde. 

I l existe différents types d'accélérateurs. 

« L A C R O I X DES HEROS» 

Les souvenirs de la guerre cont inuent * inspirer souvent les cinéastes polonais. Voici 
une scène du f i lm La Croix des Héros qui sortira procha inement sur les écrans. 

TOUTE LA SURFACE 
28-ME F O I R E 

Les préparatifs de la 28- Foire Inter-
nationale de Poznan, qu i se t iendra en 
1959, sont déjà assez avancés pour qu 'on 
puisse aff irmer que cette manifestation 
commerciale connaîtra u n succès plus 
grand encore que celui qu'elle a rem-
porté cette année. A la mi-novembre, les 
futurs exposants avalent déjà pris des 
options pour la totalité de la surface de 
la Foire, et pour 80 % de cette surface 
les accords définitifs ont été conclus. 
C'est l à u n record dans les annales de 
la Foire de Poznan. 

Aux participants traditionnels s'en 
joindront u n certain nombre d'autres, 
comme le Panama , qu i vient de faire 
connaître son ihtenslon de présenter u n 

DES STANDS EST DEJA RESERVEE POUR LA 
I N T E R N A T I O N A L E DE P O Z N A N 

stand. De même, la chambre de com-
merce polono-suédoise a annoncé la par-
ticipation de l a Suède. 

Ainsi se confirme l ' importance crois-
sante que l a Foire de Poznan a désormais 
prise dans l'activité du commerce inter-
national . Dès le mois de septembre, les 
exposants britanniques de la Foire de 
1958 s'étalent réunis à Londres et avalent 
exprimé leur satisfaction des résultats ob-
tenus. I ls participeront tous à la pro-
chaine Foire. 

E n dehors des firmes qui préparent 
déjà leurs stands, quelques maisons Im-
portantes construiront des pavillons pour 
elles seules. C'est le cas des aciéries 

Thyssen (République fédérale allemande) 
dont le pavil lon couvrira 350 mètres 
carrés. 

Les Hongrois, dont la participation sera 
comme les années précédentes fort Im-
portante, se proposent d'ouvrir dans 
l'enceinte de la Foire u n restaurant où 
des cuisiniers magyars prépareront leurs 
spécialités culinaires. I l y aura aussi des 
bars hongrois où l 'on servira du café 
express, rival de l'espresso italien. I l est 
question également d ' un orchestre tzi 
gane. 

Les organismes commerciaux polonais 
et les usines qu i exposent leurs produits 
pour l 'exportation poursuivent également 
leurs préparatifs. 

L ' u n d'entre eux est le cyclotron. I l se 
compose d 'une sorte de grande boîte 
dans laquelle on fait le vide et dans 
laquelle des particules comme les pro-
tons tournent en rond sous l ' influence 
d ' un grand a imant , et sont accélérées 
par u n dispositif électrique spécial, qui 
f in i t par leur communiquer des vitesses 
fantastiques. A un certain moment , on 
leur fait abandonner leur course circu-
laire et elles viennent frapper une cible 
appropriée à l'expérience. Les transmu-
tations provoquées par ce bombardement 
permettent d'étudier la structure interne 
des noyaux atomiques. 

L a Pologne, jusqu'ici, ne possédait pas 
d'accélérateur de particules. En coupant 
le ruban symbolique, aux couleurs rouge 
et blanche, qui était tendu devant la 
porte du cyclotron tout neuf de Craco-
vie, le premier ministre Cyrankiewicz a 
inauguré une phase nouvelle pour la re-
cherche nucléaire polonaise. Quelques 
instants plus tard, les ingénieurs ap. 
puyaient sur un bouton, poussaient des 
manettes et sur les écrans de signalisa-
tion, des lueurs rapides se mettaient ft 
courir. Dans la chambre à vide du cyclo-
tron, entre les deux pôles de l'électro-
a imant géant, les protons avalent com-
mencé leur ronde prodigieuse. 

L A C O N S O M M A T I O N 
D E GAZ D E P A S S E R A 
E N 1960 S M I L L I A R D S 
D E M E T R E S C U B E S 

Pour faire face aux besoins croissants de 
l ' industrie et de la populat ion, la Pologne 
prévoit pour u n proche avenir une no-
table augmentat ion de sa production de 
gaz, et l'extension du réseau de distribu-
tion. 

Les recherches se poursuivent active-
ment en vue de découvrir de nouvelles 
sources de gaz de terre, notamment dans 
la région de Podkarpacie, où d'impor-
tants gisements sont déjà reconnus. La 
production globale de gaz dans cette ré-
gion atteindra en 1960 environ 335 .-nil-
llons de mètres cubes. Des feeders per-
mettront également d' importer d 'URSS 
300 mil l ions de mètres cubes, à des 
conditions très avantageuses. 

La production du gaz de coke passera 
de 1 mi l l iard 310 mil l ions de mètres 
cubes en 1956 à 1 mi l l iard 650 mil l ions 
en 1960. Un pipe-line de 110 kilomètres 
amènera le gaz de Tomaszów Mazowiecki 
à Varsovie. 

En 1960, la production totale atteindra 
environ 3 mil l iards 33 mill ions de mètres 
cubes, et le réseau desservira u n grand 
nombre de localités nouvelles. 

F O R A G E S 
D A N S L E G I S E M E N T 

DE C U I V R E 
D E BASSE-SILESIE 

D'intenses travaux de forage se pour-
suivent en Basse-Silésle. où l 'on a dé-
couvert près de Glogow de nouveaux gi-
sements de minerai de cuivre. Ces travaux 
qui s'étendent sur une longueur de 35 
kilomètres. confirment pleinement les 
premières impressions recueillies sur l'im-
portance et la richesse des gisements. 
Le sol contenant des nappes d'eau, on 
prévoit de congeler le terrain avant de 
construire les premiers puits, qui seront 
ouverts en 1960. 

NOUVELLES . ECLAIR 
• Six immeubles de 11 étages vont être 

construits à Varsovie en éléments de 
béton préfabriqués, dont la mise en 
place demandera 77 jours pour 
chaqu,e immeuble. 

• La vedette n" 1 du cinéma mexicain, 
Irasema Dilian, est originaire de Var-
sovie et s'appelle à l'état civil Ita 
WarchatowsUa. Elle a d'abord été 
lancée en Italie par Vittorio de Sica. 

m Un musée HenryH Sienkiewicz a été 
organisé à Oblegorek, dans le château 
jadis offert à l'illustre écrivain par 
le peuple polonais. 

• Les crédits d'Etat pour la reconstruc-
tion atteindront 1800 millions de zlo-
tys en 1959. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J . E . P , 
î . rue Cadén, Paris (a*)' 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

Na u r l op i e w L a Napou le . Nad . St. P a r adowsk i , S a l l a u m i n e s . F a n n y nad m o r z e m . Nad. J . G l i i o h sman , P a r y ż . 



ÎËUtWmt" 
^ay runiczny 

Vf«' 

..Pourquoi Pas" — Bruksela 
— Nie chcę iść do pani sypialni! Proszę na-

tychmiast wezwać policję! 

..Punch" — Londyn 

..Pourquoi Pas" — Bruksela 
— Każdy artysta daje w swoim dziele coś 

7. siebie... 

..Pourqiioi Pn^" — BnikseLa. 

Hamburger Echo" — Hamburg 

— Na mieszkanie mi 
nie starczyło, a samo-
chód potrzebny mi jest 
ze względów reprezen-
tacyjnych. 

..Punch" — Land y ti 


